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EDWARD OCHAB PRZYJĄŁ DELEGACJĘ ZNP

3 lutego bieżącego roku przewodniczący Rady Państwa 
przewodniczący OK FJN, Edward Ochab, przyjął delega
cję Związku Nauczycielstwa Polskiego w osobach: prezes 
ZNP — Marian Walczak, wiceprezesi: Zenon Klemensie
wicz, Władysław Ozga i Marian Rataj.

Delegacja poinformowała przewodniczącego Rady Pań
stwa o problemach związanych z IX Krajowym Zjazdem 
Delegatów ZNP, zwołanym na 16—18 marca br. oraz o 
udziale nauczycieli i pracowników nauki w pracach Ko
mitetu Frontu Jedności Narodu.

W serdecznej, bezpośredniej rozmowie Edward Ochab 
zapoznał się ze sprawami nurtującymi Związek i nau
czycieli.

Delegacja Związku złożyła przewodniczącemu Rady 
Państwa podziękowanie za jego życzliwość dla spraw 
nauczycielskich i w dowód uznania wręczyła mu Złotą 
Odznakę ZNP — przyznaną uchwałą Plenum ZG ZNP.

TRYBUNA PRZEDZJAżlIOWA

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI Fot: Z. Nasierowska
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Przed trzema miesiącami 
otworzyliśmy na łamach na
szego pisma „Trybuną Przed- 

zjazdową”. Intencją naszą było, 
ażeby przy podejmowaniu na 
zjeżdzie uchwały nakreślającej 
kierunek dalszej działalności 
ZNP wzięte były pod uwagę nie 
tylko głosy obecnych delegatów 
i zaproszonych gości, lecz także 
możliwie największej liczby 
członków ZNP.

Dlatego też w numerze z dnia 
11 grudnia 1966 roku zachęcaliś
my naszych czytelników: „Pisz- 
cie do nas, czego oczekujecie od 
Zjazdu Delegatów, jakie zgłasza
cie postulaty pod adresem po
szczególnych ogniw związkowych 
i władz oświatowych, jak ocenia
cie dotychczasową działalność 
Związku, co — Waszym zdaniem 
— należałoby zmienić, ulepszyć, 
jakie prace podjąć dla podnie
sienia rangi i autorytetu zawo
du nauczycielskiego oraz roli i 
znaczenia ZNP”.

Apel redakcji znalazł żywy 
oddźwięk wśród czytelników; 
otrzymaliśmy bardzo dużo lis
tów, artykułów z propozycjami, 
uwagami i wnioskami dotyczą
cymi problemów, którymi powi
nien zająć się zjazd.

Na łamach „Głosu” zdołaliśmy 
opublikować zaledwie 34 wypo
wiedzi, pozostałe musiały zostać 
w teczce -redakcyjnej. Wszystkie 
jednak artykuły i materiały, za
równo opublikowane jak i nie- 
opublikowane, będą — jak 
stwierdził to prezeS Zarządu 
Głównego ZNP, kol. Marian 
Walczak w wywiadzie udzielo
nym redakcji „Głosu” — wzięte 

pod uwagę przy formułowaniu 
uchwały zjazdowej i ustalaniu 
dalszego programu prac ZNP.

Zamykając dyskusję przed- 
zjazdową, chcielibyśmy dokonać 
krótkiego podsumowania głów
nych spraw i problemów będą*  
cych treścią wypowiedzi naszych 
czytelników.

ZNP — WIELKA RODZINA

W artykule redakcyjnym, roz
poczynającym dyskusję, zamieś
ciliśmy fragment listu anonimo
wego czytelnika, który kwestio
nował potrzebę istnienia ZNP. 
Uważał, że wszystkie sprawy do
tyczące nauczycieli mogą zała
twiać władze oświatowe.

Jak zareagowali na takie sta
nowisko nauczyciele? Spośród li
cznych wypowiedzi na ten temat 
zacytujmy jedną:

„Należę do ZNP od 1917 roku. 
Związek, to wielka rodzina nau
czycielska, którą łączą nie tylko 
więzy natury formalnej i czysto 
zawodowej (...). Jakiś anonimo
wy autor pragnie rozwiązania 
naszej organizacji, a więc prze
kreślenia przeszło 60-letniej 
działalności ZNP, jego walki o 
poprawę warunków nauczyciela 
w okresie rządów sanacyjnych, 
pragnie wyrzeczenia się z tru
dem zdobytego autorytetu nau
czyciela. Ten odosobniony głos 
— to chyba jakieś nieporozumie
nie” (kol. Cz. Suchoń — Kęty, 
powiat Oświęcim).

I rzeczywiście ten anonim by! 
zarazem odosobnionym głosem. 
Nie dostaliśmy ani jednego poza 
tym listu, w którym znalazłoby 

się popalcie jego tez. Wszystkie 
inne świadczą o głębokiej więzi 
nauczycieli z ich organizacją za
wodową i wyrażają troskę o 
dalszy jej rozwój, dalszy wzrost 
jej autorytetu i znaczenia w na
szym społeczeństwie. Nie ozna
cza to wcale, że wszyscy dys
kutanci są w pełni zadowoleni 
z działalności swej organizacji, 
że nie widzą w tej działalności 
braków i niedociągnięć.

W wielu listach spotykamy 
szereg krytycznych uwag, nieraz 
bardzo surowych i ostrych, wie
lu starszych kolegów stwierdza, 
że w okresie przedwojennym 
ZNP lepiej troszczył się o spra
wy nauczycieli. W większości lis
tów znajdujemy konkretne pro
pozycje zmian, ulepszeń, podję
cia dodatkowych prac.

Wszystkie prawie listy i arty
kuły pisane są jednak z pozycji 
więzi łączących nauczycieli z ich 
organizacją, współodpowiedzial
ności za jej losy, nieraz nawet 
przesadnego mniemania o jej si
le i możliwości rozwiązania każ
dego problemu związanego z 
pracą szkoły i nauczyciela.

Na podkreślenie przy tym za
sługuje fakt, że w dyskusji 
przedzjazdowej na temat zmian 
i ulepszeń w pracy związkowej 
zabierała głos stosunkowo duża 
liczba nauczycieli młodych.

SPRAWY SZKOŁY
— NA PIERWSZYM MIEJSCU

Podobno charakterystyczną ce
chą nauczycieli jest to, że gdy 
spotka się ich przynajmniej 
dwóch, zaczynają dyskusję od 

spraw szkoły, młodzieży, wycho
wania. Tak było i z naszą dys
kusją. Dominowały w niej pro
blemy dotyczące realizacji re
formy szkolnej, postępu pedago
gicznego jakości pracy dydakty
cznej i wychowawczej, frontu 
wychowawczego itd.

„ZNP jest współodpowiedzial
ny za stan i rozwój oświaty w 
Polsce” — pisze kol. Z. Jesio- 
nowśki z Poznania.

„W ubiegłej kadencji toczyła 
się w sekcjach i na plenarnych 
zebraniach ogniw związkowych 
dyskusja nad założeniami orga- 
nizacyjno-programowymi szkol
nictwa zawodowego i systemu 
kształcenia nauczycieli. W tej 
kadencji nasze ogniwa związko
we powinny podjąć dyskusję nad 
realizacją nowego programu w 
ośmioletniej szkole, w liceum 
ogólnokształcącym i szkole za
wodowej.

Postuluję, aby sekcje i ognis
ka raz w roku, zaś zarządy od
działów i okręgów raz w ciągu 
dwóch lub trzech lat, przepro
wadziły dyskusję nad stopniem 
realizacji programów nauczania. 
Byłaby to jakby analogia do 
konferencji samorządu robotni
czego, ustalającej sposoby reali
zacji planów produkcyjnych, 
którymi w oświacie są progra
my nauczania i wychowania”.

Poza tym kol. Jesionowski 
proponuje, ażeby ogniwa związ
kowe więcej interesowały się 
pracą radnych-nauczycieli, aże
by radnym tym przedstawiać 
potrzeby szkół i nauczycieli.

Idea postępu pedagogicznego, 
.wysunięta w ostatniej kadencji 

przez Zarząd Główny ZNP, zna
lazła wśród wielu nauczycieli 
zrozumienie. Zastanawiają się 
tylko nad tym, jak doprowadzić 
do objęcia tą ideą szerokich krę
gów nauczycielskich. Może się to 
stać przez tworzenie odnowied- 
niej atmosfery w ogniwach ZNP.

„Każde novum wymaga dłu
giej i żmudnej dodatkowej pra
cy” — pisze kol. J. Morena z 
Zielonej Góry. Intensyfikacja 
pracy nauczyciela wymaga jed
nak od niego zdwojonego wysił
ku, dlatego też zgłaszane były 
wnioski, ażeby tę działalność na
uczycieli podbudować bodźcami 
materialnymi.

„Myślę, że zjazd powinien się 
zdecydowanie wypowiedzieć za 
stworzeniem' nowych bodźców 
ekonomicznych, wpływających 
na aktywizację pracy nauczycie
la. Można śmiało powiedzieć, że 
bodźce oparte wyłącznie na 
świadomości tracą stopniowo si
łę oddziaływania na społeczność 
nauczycielską” (kol. K. Kaza- 
nowski — Lublin).

Konkretną formą popierania 
ruchu nowatorstwa wśród nau
czycieli powinno być między in
nymi — zdaniem dyskutantów — 
stworzenie w każdym wojewódz
twie Funduszu Postępu Pedago
gicznego.

W trosce o wysoki poziom na
uczania i wychowania, o właści
wą realizację założeń reformy 
szkolnej „powinno się więcej 
ufać nauczycielowi” — pisze kol. 
St. Pajka z Ostrołęki. „Określe
nie sztywnych wskaźników i

(Dokończenie na str. 6 — 7)
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Jak wynika z tłSnych staty
stycznych, zawód nauczyciel
ski coraz bardziej się femi- 

zuje. W chwili obecnej w zawo
dzie tym pracuje na ziemi kra
kowskiej 26148 "kobiet, co sta
nowi ponad 75 proc, w stosunku 
do ogółu zatrudnionych . Za
wód nasz staje się mało atrak
cyjny dla mężczyzn...

Ze stwierdzenia tego faktu 
wynika między innymi potrzeba 
uwzględnienia w budżetach wy
działów oświaty większej liczby 
etatów i godzin nadliczbowych 
na zastępstwa zą urlopy macie
rzyńskie, opiekę nad chorym 
dzieckiem, choroby nauczycielek, 
jako konieczność zapewnienia 
pełnej realizacji programu nau
czania.

Kobiety zatrudnione w oświat 
cie nie są uwolnione od trosk i 
kłopotów związanych z prowa
dzeniem gospodarstwa domowe
go. Liczba 305 stołówek przy
szkolnych (5079 korzystających) 
nie jest wystarczająca i nie roz
wiązuje problemu odciążenia na
uczycielek od pracochłonnych 
czynności przygotowania posił
ków. Niesłuszne jest chyba rów
nież zarządzenie resortu, które 
nie pozwala nauczycielom korzy
stać ze stołówek przedszkolnych 
(szczególnie na wsi) — zwłasz
cza jeśli się zważy ogromne za
angażowanie kobiet w podnosze
niu kwalifikacji zawodowych. 
Przykładowo: w okręgu krakow
skim w 1966—1967 roku na 1128 
nauczycieli studiujących zaocz
nie na pierwszym roku SN — 
jest aż 1001 kobiet. Na drugim 
roku SN — na 960 studiujących 

•— aż 842 kobiety. W sesji letniej 
1966 roku na 743 słuchaczy bra
ło udział 627 kobiet.

Rok obecny nie jest u nas ja
kimś wyjątkowym, podobnie 
kształtowała się sytuacja w po

przednich latach. Studia te kon
tynuują kobiety bez odrywa
nia od pracy, często w warun
kach bardzo ciężkich.

Na tle przedstawionych wysił
ków w zakresie podnoszenia 
kwalifikacji przez kobiety za
trudnione w oświacie, problem 
piastowania przez nie kierowni
czych stanowisk nie przedstawia 
się w województwie krakow
skim imponująco.

Na 26 kierowników wydziałów 
oświaty, mamy zaledwie 2 ko
biety. Na 60 etatów pedagogicz
nych w KOSK, 21 zajmują ko
biety (w tym żadna z kobiet nie 
piastuje stanowiska kierownika 
działu czy oddziału). Na 79 sta
nowisk kierowniczych w liceach 
ogólnokształcących dziennych i 
dla pracujących, zakładach 
kształcenia nauczycieli i wycho
walnia przedszkolnego — 14 pia
stują kobiety, na 1872 stanowi
ska kierowników szkół podsta
wowych — 628 zajmują kobie
ty. W szkołach przysposobienia 
rolniczego na 223 kierowników 
szkół — przypada 48 kobiet. W 
szkolnictwie średnim, zawodo
wym dziennym i dla pracują
cych na 132 stanowiska kierow
nicze — 9 przypada kobietom.

Z tych kilku przytoczonych da
nych, dotyczących problematyki 
pracy kobiet w zawodzie nau
czycielskim wynika, że instancje 
ZNP powinny wnikliwiej zająć 
się problemami pracy wśród ko
biet i na rzecz kobiet. Tymcza
sem dotychczas nie dotarła jesz
cze w teren uchwała Prezydium 
CRZZ z lutego 1966 roku w 
sprawie rozwoju i doskonale
nia działalności związków zawo
dowych wśród kobiet i na rzecz 
kobiet pracujących.

Niewystarczająca wydaje się 
działalność ogniw ZNP w zakre
sie wytwarzania stałej (nie ak
cyjnej) i prawidłowej atmosfery 
wychowawczej wśród nauczycie
lek w celu zwiększenia ich za
angażowania w pracach instan
cji ZNP i pobudzenia ambi
cji do przodowania w działal
ności naszej organizacji zawodo
wej. Na 36 stanowisk prezesów 
oddziałów ZŃP w okręgu kra
kowskim, nie ma ani jednej ko
biety, jeśli chodzi o funkcję pre
zesów ognisk, także niewiele jest 
kobiet, np. w powiecie bocheń
skim — 2, brzeskim — 2, lima
nowskim — 4.

Wśród 40 delegatów z woje
wództwa krakowskiego na IX 
Krajowy Zjazd ZNP znajduje 
się zaledwie 8 kobiet. Należy 
się spodziewać, że zjazd wyty
czy między innymi także i kie
runki pracy naszej organizacji 
zawodowej na rzecz kobiet za
trudnionych w oświacie, a kole
dzy delegaci wybiorą liczniejszą 
niż dotychczas reprezentację ko
biet do władz związkowych.

IRENA NIZINSKA 
Kraków

Jubileusz 50-lecia pracy pe
dagogicznej obchodzi kol. ANIE
LA SOWA — nauczycielka 
Technikum Geologicznego w 
Krakowie.

Pracę pedagogiczną rozpoczęła 
w szkolnictwie podstawowym w 
województwie lubelskim,, a po 
ukończeniu studiów uniwersy
teckich przeszła do szkolnictwa 
średniego ogólnokształcącego w 
Poznaniu i Gnieźnie, skąd w 
1930 roku została powołana na 
stanowisko dyrektora Państwo
wej. Szkoły Zawodowej Żeńskiej 
w Poznaniu.

W 1934 roku Ministerstwo 
Oświaty powierzyło Jej funkcję 
wizytatora szkół zawodowych w 
okręgu krakowskim, gdzie pra
cowała do wybuchu wojny. W 
czasie okupacji brała udział w 
tajnym 'nauczaniu oraz była in
spektorem polskich szkół zawo
dowych w okręgu krakowskim.

W latach 1948—1950 pracowała 
w Ministerstwie Oświaty jako 
wizytator szkół zawodowych, a 
następnie przeniosła się do Kra
kowa, gdzie w Technikum Geo

logicznym uczy do chwili obec
nej.

Kol. Sowa jest aktywnym 
członkiem ZNP od 1920 roku, w 
ostatnich latach przez kilka ka
dencji była kierownikiem kon
ferencji rejonowych i prezesem 
ogniska nr. 3 Kraków-Kleparz, 
którą to funkcję pełni dotych
czas. Jest równocześnie człon
kiem Prezydium Oddziału Dziel-

PÓŁWIEKU PRACY
nauczycietskięj 

nicowego i pełni funkcję spo
łecznego inspektora pracy.

Za pracę pedagogiczną i spo
łeczną została trzykrotnie odzna
czona Złotym Krzyżem Zasługi, 
ponadto Złotą Odznaką ZNP, 
Złotą Odznaką za pracę społecz
ną dla miasta Krakowa, Odzna
ką Tysiąclecia Państwa Polskie
go i Medalem 600-lecia Klepa- 
rza.

Z okazji 50-lecia pracy peda
gogicznej składają Jubilatce naj

serdeczniejsze życzenia dalszych 
sukcesów w pracy zawodowej i 
społecznej — Zarząd Oddziału 
Dzielnicowego ZNP Kleparz oraz 
Zarząd Ogniska nr 3 w Krako
wie.

Koleżanka MICHALINA WO- 
ŁOSZCZAK rozpoczęła pracę 
nauczycielską w 1917 roku w 
powiecie puławskim. Od 1923 
roku aż do dnia dzisiejszego 
uczy w Szkole Podstawowej nr 
1 w Dęblinie. W czasie okupacji 
prowadziła tajne nauczanie.

W szkole wyróżnia się za
wsze rzetelną i ofiarną pracą. 
Przez wiele lat była troskliwą 
opiekunką harcerzy oraz Szkol
nego Koła Turystyczno-Krajo
znawczego.

Za ofiarną pracę kol. Wołosz- 
czak otrzymała Złoty Krzyż Za
sługi oraz inne odznaczenia.

Z okazji 50-lecia działalności 
pedagogicznej składamy zasłu
żonej Jubilatce najserdeczniejsze 
życzenia wszystkiego najlepsze
go.

OGNISKO ZNP 
W DĘBLINIE
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® W Lublinie odbyło się 2 marca posiedzenie plenarne tamtejszego Zarządu 
Okręgu ZNP. Plenum poświęcono omówieniu aktualnej sytuacji mieszkaniowej 
nauczycieli i pracownków naukowych oraz możliwości zaspokojenia potrzeb w 
tym zakresie w latach 1967-1970. Plenarne zebranie poprzedzone było szczegóło
wymi badaniami sytuacji mieszkaniowej na terenie województwa.

© W dniu 6 marca odbyło się plenarne zebranie Zarządu Okręgu ZNP w Po-1 
znaniu. Poza zasadniczym tematem dotyczącym roli i miejsca ZNP w realizacji 
zadań szkolnictwa wyższego — przedyskutowano plan i budżet Zarządu Okręgu 
ZNP na rok 1967. Ponadto uczestnicy plenum zatwierdzili program działania 
Zarządu Okręgu na rok bieżący i wysłuchali sprawozdania z prac Prezydium 
i Sekretariatu.

® Z inicjatywy Zarządu Oddziału ZNP w Dzierżoniowie zorganizowano w dniu 
21 lutego spotkanie 138 nauczycieli wszystkich typów szkół, kandydatów do egza
minu kwalifikacyjnego. Uczestnicy zapoznali się dokładnie z wymogami egzamina
cyjnymi i usprawnieniami, jakie przysługują po uzyskaniu kwalifikacji zawodo
wych. Wskazano również źródła zaopatrzenia się w lekturę pedagogiczną oraz w inne 
materiały potrzebne do egzaminu. Na propozycję młodych nauczycieli postanowiona 
organizować w pierwszy i trzeci poniedziałek każdego miesiąca seminarium dla 
omówienia lektury. W miarę potrzeby Zarząd Oddziału ZNP i POM udzielą pomocy 
w zakresie nowych metod nauczania, organizacji szkoły i ustroju szkolnictwa.

© W siedzibie Liceum Ogólnokształcącego w Nowej Rudzie odbyła się kolejna: 
konferencja rejonowa nauczycieli z ogniska nr 1 poświęcona problemowi postępu 
pedagogicznego oraz systemowi opieki nad dziećmi i młodzieżą. Prace przygoto
wawcze prowadzono w kilku zespołach. W czasie konferencji wykorzystano ■— dla 
zilustrowania tematu — adopteć, epidiaskop i aparat filmowy. Przygotowano też 
wystawę, na którą składały się: malarstwo w barwnej reprodukcji, a także cykl 
fotografii dotyczących Warszawy oraz sylwetek Henryka Sienkiewicza i Włady
sława Broniewskiego. Obecność na konferencji nauczycieli różnych typów szkób 
pozwoliła na wszechstronne przedyskutowanie trudnych problemów pedagogik# 
opiekuńczej, ,

Staraniem Zarządu Oddziału ZNP w Dębicy zorganizowano w dniu 19 lutego 
mistrzostwa powiatowe nauczycieli w tenisie stołowym. W wyniku zaciętych poje
dynków czołowe miejsca zdobyli: I — Tadeusz Szlachta (nauczyciel wychowania 
fizycznego w Szkole Podstawowej w Chotowej; II ■—■ Władysław Kozień (nauczy
ciel wychowania fizycznego w Szkole Podstawowej w Parkoszu; III — Wiesław 
Różycki (Szkoła Podstawowa nr 3 w Dębicy); IV — Adolf Moździoch (nauczyciel 
wychowania fizycznego w Technikum Mechanicznym w Dębicy); V — Andrzej 
Mol (nauczyciel wychowania fizycznego w Liceum Ogólnokształcącym w Dębicy). 
Zdobywcy czołowych miejsc otrzymali z rąk przedstazmcieli Zarządu Oddziału 
ZNP pamiątkowe dyplomy. Rozegrane mistrzostwa były dla uczestników przy
jemnym przeżyciem, dostarczyły dużo emocji tak grającym, jak kibicom. Sta
nowiły też prawdziwy czynny wypoczynek po pracy.
' - -- -................ ~ - - •- > KRONIKARZ

Niewiele jest państw w Eu
ropie, które jak Polska i 
Czechosłowacja doświad

czone II wojną światową odczu
wałyby tak wielką potrzebę 
zbliżenia. Przez wiele wieków 
narody obu naszych krajów łą
czyła przyjaźń i współpraca pie
czętowana nie raz, począwszy od 
Dubrawki, więzami krwi. Obie 
strony nie zawsze jednak potra
fiły wyciągnąć z tych faktów od
powiednie wnioski, ponosząc w 
rezultacie zaślepienia swych 
władców, czy później błędnej po
lityki kolejnych rządów, niepo
wetowane straty — aż do utra
ty niepodległości włącznie.

Wydawało się, że po wydosta
niu się Czechosłowacji w 1918 r. 
spod wielowiekowego panowa
nia Habsburgów i odzyskaniu w 
tymże roku niezależności pań
stwowej przez Polskę, nauczeni 
historycznym doświadczeniem, 
w pełni świadomi, że z zacho
du — z Niemiec -— grozi nam 
największe niebezpieczeństwo, 
inaczej układać będziemy nasze 
sąsiedzkie stosunki.

Rozwój wypadków potoczył się 
zupełnie inaczej: na przekór ko- 
niecznościom wynikającym z o- 
kreślonych warunków geografi
cznych, jakże licznym związkom 
na polu kultury i obyczajów. W 
1938 roku haniebny układ mo
nachijski — od którego do dziś 
rząd NRF nie odciął się i nie 
uznał go za nieważny — stał się 
początkiem zagarnięcia Czecho
słowacji przez hitlerowców. Pa
miętamy o tym, że ówczesny 
sanacyjny rząd Polski nie tylko 
nie sprzeciwiał się, lecz mimo 
masowych protestów klasy ro
botniczej, wykorzystał trudną 
sytuację osamotnionego wów
czas naszego południowego są
siada.

Aneksja Czechosłowacji spo
wodowała, że zostaliśmy otocze
ni z trzech stron. Skutki były 
natychmiastowe; W październi
ku 1938 r. strona niemiecka wy
suwa żądanie uregulowania pro
blemu gdańskiego, w niecały' rok 
później następuje hitlerowska 
agresja na Polskę.

Nic więc dziwnego, że po ta
kich doświadczeniach w „Ukła
dzie o Przyjaźni i Wzajemnej 
Pomocy”, podpisanym 10 marca 
1947 r„ na pierwszym miejscu 
podkreślono sprawy najistotniej
sze dla obu stroń:

® jesteśmy za pokojowym ro
zwojem naszych krajów, ale je
dnocześnie pamiętać będziemy o 
tym, że przez wieki były one 
„przedmiotem niemieckiej za
borczości”;

® wyciągamy wnioski z mi
nionej wojny i pamiętać będzie
my o przygotowaniu się do 
wspólnej obrony na wypadek 
ponownej niemieckiej agresji;

® wiążąca odtąd nasze naro
dy przyjaźń i współpraca będzie 
źródłem wszechstronnego roz
woju Polski i Czechosłowacji.

Nie poprzestaliśmy w tym 
dwudziestoleciu tylko na sło

wach. Warto przypomnieć, że 
Czechosłowacja znajduje się w 
czołówce przemysłowej świata. 
Już w 1963 roku w produkcji 
stali na jednego mieszkańca 
(496 kg) kraj ten wysunął się 
przed Wielką Brytanię i nie
malże zrównał z USA (502 kg). 
Również czołowe miejsce w pier
wszej dziesiątce państw świata 
w zakresie eksportu maszyn i u- 
rządzeń mówi samo za siebie. 
Trzeba sobie w tym momencie 
uświadomić, że powierzchnia te
go kraju wynosi 0,09 proc, tery
torium świata, a jego ludność 
0,05 proc, liczby mieszkańców 
świata.

W miarę upływu lat Polska 
stawała się coraz bardziej rów
norzędnym partnerem gospodar
czym dla CSRS. Warunki były 
po temu znakomite. Po obu 
stronach wspólnej, prawie 1300 
km liczącej granicy skoncentro
wał się kluczowy przemysł cięż
ki i górnictwo obu krajów. Ten 
fakt ułatwiał współpracę. Jej 
dynamika była ogromna. War
tość obrotów w milionach zło
tych dewizowych wynosiła: w 
1957 r. — 562 min, 1961 r. — 
1,2 mld, 1965 r. — 1,825 mld.

Zdecydowanie też zmieniła się 
struktura tych obrotów. W pier
wszych etapie po wojnie za wę
giel, cynk, inne surowce, półfa
brykaty i wyroby rolnicze, dosta
waliśmy maszyny i urządzenia 
oraz różne obiekty inwestycyjne. 
Po roku 1956 następowały sy
stematyczne i wyraźne zmiany. 
Wymiana jest wszechstronna i 
bardziej intensywna. Coraz czę
ściej wysyłamy do CSRS maszy
ny i urządzenia. Ich ilość w eks
porcie podniosła się z 7 proc, w 
1956 r. do ok. 50 — w 1965 r. 
Czesi pomagają nam w budowie 
kopalni miedzi, mają też swój 
udział w budowie kombinatu a- 
zotowego w Puławach oraz pe
trochemicznego w Płocku. W za
mian za to dostają lub dostawać 
będą określone surowce.

Obok tradycyjnego węgla i 
cynku, wysyłamy do CSRS róż
ne typy obrabiarek, urządzenia 
elektrotechniczne i elektronicz
ne, a takż° kompletne obiekty 
przemysłowe (np. fabryki kwa
su siarkowego, wytwórnie beto
nu). Po raz pierwszy zaczęliśmy 
też eksportować przyrządy po
miarowe.

Odrębny rozdział naszej współ
pracy to kooperacja.

W sumie — umowa podpisana 
na lata 1966 — 1970 przewiduje 
wzrost wymiany towarowej o 
43 proc, w porównaniu z po
przednią pięciolatką i ma zam
knąć się kwotą około 7 mld zł 
dewizowych.

Mamy też i my, nauczyciele, 
swoją odrębną kartę we współ
pracy między PRL i CSRS w 
zakresie nauki, szkolnictwa wyż
szego i oświaty.

Od kilku lat w systemie 
kształcenia tego kraju zachodzi 
szereg zmian zapoczątkowanych 
ustawą z 1960 r. o systemie wy
chowania i kształcenia. Istotą

PO DWUDZIESTU LATACH

MIEDZY ZŁOTA PRAGA 
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tych zmian w szkolnictwie ogól
nokształcący i zawodowym 
jest, podobnie jak u nas, chęć 
przezwyciężenia rozdżwięku mię
dzy szkolą a życiem, ściślejszego 
powiązania nauki z konkretną 
praktyką, z jednoczesnym dąże
niem do wszechstronnego roz
woju osobowości dzieci oraz 
młodzieży.

Tak zarysowane kierunki re
alizuje się przez obowiązkową 
dziewięcioletnią, ogólnokształcą
cą szkołę politechniczną, kształ
cącą dzieci w wieku od 6 do 
15 lat. Dla absolwentów tak po
myślanej szkoły stworzono trzy 
możliwości dalszego kształcenia: 
w trzech klasach szkoły ogólno- 
kształącej (X—XII), w dwu- lub 
czteroletnich szkołach zawodo
wych, w dwu- lub trzyletnich 
szkołach przyzakładowych.

W zakresie problematyki o- 
światowej 'mowa na dwa 
najbliższe lata przewiduje wy
mianę szeregu pracowników pe
dagogicznych, bezpośrednią 
współpracę szkół, podstawowych 
i średnich z wymianą nauczycie
li na okres 2 do 4 tygodni, u- 
dział w kursach wakacyjnych o- 
raz wymianę nauczycieli języka 
polskiego i historii literatury 
polskiej oraz języka słowackie
go i historii literatury tego na
rodu.

Przewidziana jest także wy
miana i współpraca między In
stytutem Pedagogiki, COM i 
PZWS a Badawczym Instytutem 
Pedagogicznym, Instytutem 
Szkolnictwa Zawodowego i Pań
stwowym Wydawnictwem Peda
gogicznym w Pradze i Bratysła
wie. Przedmiotem zainteresowań 
będą tu koncepcje niektórych 
podręczników, wymiana badań, 
pomocy naukowych, prototypów 
mebli szkolnych itp.

Interesująco również rozwija 
się szkolnictwo wyższe. W roku 
1964 kształciło się w CSRS pra
wie 145 tys. studentów. (Na 10 
tys. ludności — 103. podczas 
gdy w Polsce w tym samym ro
ku — 74 studentów). Nic więc 
dziwnego, że od szeregu lat w 
wyniku odnawianej umowy obie 
strony wymieniają pracowników 
naukowo - dydaktycznych ze 
wszystkich dziedzin.

Przed obu naszymi krajami 
kolejne dwadzieścia lat. „Nowy 
Układ o Przyjaźni, Współpracy 
i Pomocy Wzajemnej między 
Polską Rzecząpospolitą Ludową i 
Czechosłowacką Republiką So
cjalistyczną, który podpisaliśmy 
przed chwilą — po-wiedział Wła
dysław Gomułka na uroczystości 
w dniu 1 marca w Warszawie — 
oznacza nie tylko kontynuację 
dotychczasowych przyjacielskich 
stosunków polsko-czechosłowac
kich, lecz także przejście do głę
bszych i wszechstronniejszych 
związków między naszymi kra
jami, do ściślejszego zespolenia 
sił obu naszych socjalistycznych 
państw. Naród polski przyjmuje 
z głębokim zadowoleniem i w 
pełni aprobuje to doniosłe wy
darzenie”.
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PANOWIE!

Dzień Kobiet — a więc jak co 
roku: kwiatek dla Ewy, u- 
przejmości i okolicznościo- 

wo-serdeczne życzenia przedsta
wicieli płci brzydszej. Życzenia 
— co tu ukrywać — nie pozba
wione nutki goryczy i tęsknoty 
za pielęgnowanym w głębi serca 
ideałem sprzed lat owej „naiw
nej i potulnej”, która z uwiel
bieniem wysłuchiwała genial
nych wywodów najmniej nawet 
genialnego pana i władcy.

Cóż robić, proszę panów; cza
sy tych naiwnych i potulnych 
dawno się skończyły, a tak 
prawdę mówiąc owych „ideałów” 
było zawsze znacznie mniej, niż 
to sobie dziś panowie wyobraża- 
ją-

Przecież już nasze bardzo 
dalekie „przodkinie” niezbyt ła
two poddawały się nakdzom ów
czesnych ideologów, by kobieta 
„posłuszna była, pobożna i przę
dła”. Wystarczy wspomnieć imio
na takie jak — Dąbrówka, Em- 
nilda czy sławna na cały śred
niowieczny świat Świętosława- 
Sygryda, siostra Bolesława Chro
brego i dumna królowa Szwecji 
— aby udowodnić, że nawet 
wówczas kobiety mocno zazna
czały w historii swoje istnienie.

A jak to było z tą nauką i 
wykształceniem, którego męż
czyźni tak chętnie odmawiają 
naszym dalekim prababkom? 
Też wcale nie tak żle. Już na 
dworze Mieszka II spotykamy 
kobiety posiadające sztukę czy
tania i pisania, sztukę niezbyt

wówczas pospolitą, a już z pew
nością obcą wielu ówczesnym, 
świetnym i pierwszym na dwo
rze rycerzom. Ba, kobiety nie 
tylko umiały pisać, lecz także 
tworzyć. Za przykład może tu 
posłużyć Gertruda, córka Miesz
ka, która sama ułożyła kilkaset 
tekstów łacińskich i którą St. 
Kętrzyński uważa za pierwszą 
polską autorkę. A był to prze
cież wiek XI.

W galerii światłych ludzi 
pierwszych wieków naszej pań
stwowości spotykamy wcale nie
mało kobiet: Elżbieta Łokietków- 
na, Anna Księżniczka Śląska, 
Salomea, księżna Jadwiga — 
wysoko ceniona na europejskich 
dworach; a wreszcie Kinga, któ
ra stoczyła ostrą walkę o prawo 
prowadzenia nauki łacińskiej w 
żeńskich klasztorach i o szkoły 
(sic!) dla zakonnic i dziewcząt 
świeckich; walkę długoletnią, 
rozstrzygniętą zresztą na jej ko
rzyść przez papieża Urbana.

No i gwiazda najjaśniejsza — 
królowa Jadwiga, wspaniała pro
tektorka Akademii Krakowskiej. 
Bo to nie Jagiełło, lecz właśnie 
Jadwiga prowadziła korespon
dencję z uczonymi całego świa
ta, to ona ściągała ich na wy
kłady do Krakowa, ona fundo
wała nowe katedry na uczelni 
i sprowadzała nowe księgi. I 
tylko męskim dążeniom do zatu
szowania naszych zasług przy
pisać należy fakt, że uniwersy
tet Jadwigi nosi imię jej męża. 
- Co- wi£££i_JiasiSLiga..węąle,uie -

była w swej działalności osamot
niona. Najgorętsze naśladowczy- 
nie znajdowała właśnie wśród 
kobiet. Cały kobiecy dwór — 
Elżbieta Melsztyńska, Katarzy
na Mężykowa, Aleksandra i An
na Mazowieckie, Konstancja Ko- 
niecpolska, Małgorzata z Po
krzywnicy i wiele innych — za 
przykładem królowej fundowały 
nowe katedry, opłacały profeso
rów, zakładały i opiekowały się 
bursami dla młodzieży, finanso
wały niezamożnym studia za 
granicą. Tak więc, moi panowie, 
pierwsze „stypendia fundowane” 
zawdzięczamy również kobietom. 
Warto o tym pamiętać.

Nie było wcale tak źle z tą 
naszą oświatą. Bo trzeba powie
dzieć, że jakkolwiek w dziejach. 
naszych nie brak wielu bojow- 
niczek o prawa społeczne i na
rodowe, bojowniczek, których 
wymienienie zajęłoby wiele stron 
— to szczególnie silnie intereso
wały się polskie kobiety nauką 
i oświatą. A tego im już chyba 
na minus zapisać nie można. I 
nie jest sprawą przypadku, że 
już w XIII wieku spotykamy w 
Polsce kobiety-lekarki: Joannę 
z Poznania i Katarzynę z Kra
kowa.

A mężczyźni? No cóż, niezbyt 
chętnym okiem patrzyli na nasze 
poczynania. Nawet tak światły 
mąż, jak Łukasz Górnicki w 
„Dworzaninie Polskim” usuwa 
kobietę od „gier rozmownych”, 
a XVI-wieczny satryk, z obu- 

—rżeniem biada, że odkąd kobiety

„jęły się pisma czytać, kądziele 
przestały, przeto nam na koszule 
tak płótna zdrożały”.

„Niech kokosz w kurniku 
gdacząc jajca rodzi 

Pani z piekarnika — 
sery warząc — niechaj

nie wychodzi”.

nakazuje surowo Andrzej Mor
sztyn. Tak, tylko że nasze pa
nie nie chciały już w piekarniku 
siedzieć. Przeciwnie, w XVI i 
XVII wieku zarówno młode, jak 
i dojrzałe kobiety wyraźnie stra
ciły zamiłowanie do kuchni, a 
zaczęły interesować się traktata
mi filozoficznymi, naukami przy
rodniczymi, ekonomią i astrono
mią. Oczywiście nie dotyczyło to 
ogółu, lecz przeważnie kobiet ze 
sfer magnackich; stawało się je
dnak tak wśród nich powszech
ne, że bardzo wielu pisarzy de
dykowało swe utwory tym naj
wdzięczniejszym i najpilniejszym 
czytelniczkom. Nawet surowy 
Piotr Skarga, ostro potępiający 
kobiece nowinki”, pierwsze wy
danie swych „Żywotów świę
tych” dedykuje nie komu inne
mu, jak Annie Jagiellonce, dru
gie zaś Annie Austriaczce. Ot, 
męska logika.

Zresztą i wśród mieszczek nie 
brak było w owym czasie mą
drych i wykształconych kobiet. 
Że wymienię choćby znane dru
karki Barbarę Wietorową i El
żbietę Scharffenbergową czy 
mądrą żonę astronoma Heweliu
sza — Elżbietę, która stała

się najbliższą współpracownicz
ką swego męża i nie tylko po
magała mu w prowadzeniu ob
serwacji, lecz także sama pro
wadziła własne prace, robiła 
obliczenia i korespondowała z 
uczonymi całej Europy.

O poziomie ówczesnych kobiet 
świadczy fakt, że według prawa 
magdeburskiego, do wyprawy 
kobiety liczono „księgi, na któ
rych niewiasty zwykły czytać”. 
A nie zawsze to były, proszę pa
nów, księgi nabożne i modlitew
niki. Nierzadko trafiał się i Rey, 
i Kochanowski, i dzieła zgoła 
naukowe.

Narzeka się dziś na sfeminizo
wanie zawodu nauczycielskiego. 
No cóż, epoka nasza nie tak 
znów bardzo różni się w tym 
zakresie od dawnych, a kobieta- 
nauczycielka ma swoją bogatą i 
długą historię. Wspomniałam już 
o Kindze, Jadwidze i jej kobie
cym dworze. To były początki. 
Od tego zaś czasu wiele żeń
skich klasztorów zajmowało się 
nauczaniem, a światłe kobiety 
uparcie domagały się oświaty 
dla dziewcząt. Że nie było to 
łatwe, świadczy przykład Prak- 
sedy z Poznania, która nie mo
gąc osiągnąć swych celów, ucie
ka z macierzystego klasztoru i 
przystaje ao Braci Czeskich, 
gdzie ma większe szanse założe
nia wymarzonej szkoły świec
kiej dla dziewcząt.

Pierwsze nauczycielki pracują
ce „zawodowo” w szkołach spo
tkamy w Gminach Ariańskich

Co więcej, ten najbardziej po
stępowy podówczas odłam dopu
szcza kobietę nawet do duszpa
sterstwa. (Trzeba przyznać, że w 
tym zakresie nasze czasy przy
niosły znaczny regres). U Arian 
pozwala się również na miano
wanie pierwszych doktorek.

Przez cały wiek XVII i XVIII 
coraz więcej spotyka się wycho
wawczyń i nauczycielek w szko
łach klasztornych; coraz też wię
cej kształci się tam dziewcząt, a 
tzw. fraucymery na dworach 
magnackich bardzo często prze
kształcają się w szkółki dla pa
nien. Czego ich tam uczono, to 
już inna sprawa.

Ale rozwój kobiecej oświaty 
nie idzie łatwo. Na straży ide
ału „kobiety-głupiątka” twardo 
stoją mężczyźni, czego dowodem 
jest fakt, że nawet w tak dla 
oświaty sprzyjającym wieku 
XVIII, anonimowa autorka skar
ży się na łamach pierwszej pol
skiej gazety — „Monitora”:

„Do szkół nas nie dają, po
dobno nam nie wierzą, abyśmy 
snąć wydoskonalone nie góro
wały umiejętnościami nad płcią 
odmienną” (coś tam z tego na
szym panom zostało do dziś).

I pomyśleć, że dzieje się tak w 
okresie, kiedy księżna Anna Ra
dziwiłłowa zakłada pięć przed
siębiorstw (huty szkła, fabryki 
ceramiczne i włókiennicze itp,), 
Izabela z Poniatowskich funduje 
szpitale, popiera rzemiosło i rol
nictwo, Anna Sapieżanka zakła
da szpital i drukarnię, zaś Anna

Jabłonowska słynie na całą Pol
skę z zainteresowań nauką i o- 
pieki nad sztuką.

Z tego to wieku potomności 
przekazany został obraz kobiety 
w postaci „Żony modnej”. No 
cóż, autor satyry nosił wpraw
dzie suknię — był jednak stu
procentowym mężczyzną.

Tak więc, choć z końcem 
XVIII wieku powstają już licz
ne pensje dla dziewcząt, choć 
kobiety pełnią w nich rolę nau
czycielek i wychowawczyń — 
wciąż odmawia się nam prawa 
do doskonalenia swych kwalifi
kacji. Dopiero u progu XIX 
wieku wyłania się koncepcja za
wodowego kształcenia nauczycie
lek: projekt utworzenia Instytu
tu Guwernantek w Krzemieńcu. 
Pod protektoratem Czackiego i 
Kołłątaja opracowano założenia 
i rozległy program nauczania, 
pomyślano nawet o szkole ćwi
czeń przy instytucie. Niestety, z 
bogatych planów pozostała tyl
ko wzorowa pensja dla dziew
cząt.

Niemniej, początek został zro
biony, pierwsze opory przełama
ne. a jedną z decyzji rządu 
Księstwa Warszawskiego jest po
wołanie przy Izbie Edukacyjnej 
— Naczelnej Rady Nadzorczej 
złożonej z kobiet i .mającej pie
czą nad wychowaniem dziew
cząt. Odpowiedniki tej rady po
wołano również w poszczegól
nych okręgach. Niestety, tu prze
szkodziła nam sama historia bu
rzliwego okresu napoleońskiego.

Szczęścia to myśmy nigdy nie 
miały.

Dopiero w 1821 roku Wydział 
Oświecenia w Królestwie Kon
gresowym powtórnie powołuje 
kobiety do rad opieki nad szkol
nictwem żeńskim. Nawiasem 
mówiąc, bezpośredni nadzór nad 
tymi szkołami pozostawili pano
wie jednak sobie. Do pracy w 
radach stają m.in. takie kobie
ty, jak: Nakwaska, Jaraczewska 
i z Tańskich Hoffmanowa. W 
dużej też mierze ich jest zasłu
gą, że w cztery lata później 
powstaje wreszcie pierwsza wyż
sza szkoła dla nauczycielek: 
Szkoła Guwernantek przemiano
wana później na Instytut Rzą
dowy Wychowania Płci Żeńskiej. 
Warto wspomnieć, że wychowan
kami tegoż instytutu były poetki 
i powieściopisarski tej miary, co 
Narcyza Żmichowska. Seweryna 
Duchińska i Elżbieta Kosmolska.

Połowa wieku XIX to gwał
towny rozwój zainteresowań ko
biet sprawami oświaty i opieki 
nad dzieckiem. Kobiety zakłada
ją ochronki, towarzystwa opieki 
nad dziećmi, tłumaczą i wydają 
książki pedagogiczne, a jedno
cześnie coraz intensywniej wal
czą o prawo wstępu na wyższe 
uczelnie. Prawo to uzyskują do
piero w latach dziewięćdziesią
tych ubiegłego stulecia i tylko w 
Galicji. W Warszawie jednak 
działa w tym czasie Tajny Uni
wersytet Kobiecy. O oświatę dla 
kobiet walczą: Stowarzyszenie 
Pomocy Naukowej, tzw. „Czy

telnie Naukowe”, Stowarzyszenie 
Nauczycielek i inne. Równo
uprawnienia domagają się dzia
łaczki tej miary, co Bujwidówna, 
Płaskowicka, Sempołowska, pi
sarki — Konopnicka i Orzeszko
wa.

Pod tym gwałtownym nacis
kiem ustępowali najbardziej za
wzięci wrogowie „kobiecej nau
ki”. I chyba warto było, skoro 
już w niespełna czterdzieści lat 
później na samych tylko wydzia
łach filozoficznych w Polsce 
wydano 523 dyplomy kobietom, 
zaś tylko 372 mężczyznom. W 
1938 roku na wyższych uczel
niach wykładało już 68 kobiet 
— a przecież dopiero w Pol
sce międzywojennej formalnie 
wszystkie uczelnie stanęły dla 
kobiet otworem. O czymś to 
świadczy.

Tak więc, miłe koleżanki — 
wyzbądżmy się jakichkolwiek 
kompleksów. Nawet tych kilka, 
bardzo wyrywkowych przykła
dów wskazuje aż nadto wymow
nie, że naukowe tradycje kobiet 
są długie i bogate.

A kwiatek dla Ewy, swoją 
drogą, możemy przyjąć. Tylko 
bez pobłażliwych uśmiechów, pa
nowie. Na wszelki wypadek ra
dzimy zdjąć kapelusze. A nuż, 
obawy rówieśników autorki z 
„Monitora” okażą się słuszne?

KAR
Materiały zaczerpnięto z książki D. 
Wa wr zy ko wskiei-Wiercioch owej: „Od 
prządki do kosmonautki”. Wyd. 
CRZZ, 1963.
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Jak każda sprawa boląca, tak 
i problem przekroczenia gra
nicy szkoły średniej i wstą

pienia na wyższą uczelnię, trud
ności związane z adaptacją, 
przystosowaniem się młodego 
człowieka do wymagań studiów 
wyższych — ma swoją historię.

Zagadnienie tak zwanego pro
gu — od dawna jest przedmio
tem gorących dyskusji, kontro
wersyjnych zdań i stanowisk. 
Jemu to przypisuje się m. in. 
wysoki odpad na pierwszym i 
drugim roku studiów, stosunko
wo niską sprawność nauczania 
na wyższych uczelniach,

Winę za taki stan przypisuje 
się, w zależności od zaangażo
wania dyskutanta, szkole śred
niej, że nie przygotowała ucz
nia do samodzielnego studiowa
nia, lub wyższej uczelni, że kie
rując się sobie tylko znanymi 
tendencjami — nie stara się do
stosować swojej pracy dydak
tycznej i wychowawczej do rze
czywistej sytuacji absolwenta 
szkoły średniej.

Dyskusja ta sprawiła, że za
równo szkoła średnia, jak i wyż
sza uczelnia zaczęły stopniowo 
wprowadzać w mniejszym lub 
większym stopniu zmodyfiko
wane formy pracy mające, na 
celu, jeśli nie zlikwidowanie, to 
przynajmniej złagodzenie ist
niejących dvsonansów. Szkoła 
średnia czyni to, iak dotychczas, 
głównie przez teoretyczne za
poznawanie uczniów ostatnich 
klas z wymaganiami wyźszvch 
uczelni, z możliwościami studio
wania w tej lub innej wyższej 
szkole, wzmogła tzw. akcję in
formacyjna. Wyższa uczelnia ma 
w tym zakresie większy doro
bek.

Szczególną opieką zaczęto ota
czać I rok studiów; w niektó
rych uczelniach zorganizowano 
narady, pedagogiczne I roku; 
wprowadzono wyróżnienia za 
sukcesy w pracy dydaktyczno- 
wychowawczej właśnie na tym, 
do niedawna krytycznym, roku; 
współpracuje się na"’et z rodzi
cami; różnymi sposobami zachę
ca się pracowników naukowych 
do zaznajamiania się z życiem, 
■warunkami pracy i nauki nowo 
wstępujących studentów, a stu
denckie organizacje młodzieżo
we współpracę z młodzieżą I ro
ku studiów włączyły na stałe do 
swego planu działania. Te i tym 
podobne przykłady można mno
żyć. Świadczą one nie tylko o 
trosce o ucznia-studenta, prze
wijającej się w pracy obu typów 
szkół,’ lecz przede wszystkim o 
ihtensvwnym poszukiwaniu róż
nych form wyjścia z obecnej, w 
wysokim stopniu niezadowalają
cej, sytuacji.

Wydaje Się jednak, że ogrom
na praca wykonywana obecnie 
przez wyższe uczelnie i szkoły 
średnie, prowadzona w imię zła
godzenia wymienionych niepra
widłowości. nie doprowadzi do 
ich całkowitej likwidacji, jeśli 
problem nie zostanie postawiony 
generalnie, jeśli nie zmieni sie 
samvch założeń pracv jednego 
i drugiego typu szkoły.

Wszelkie półśrodki mogą w 
rezultacie doprowadzić do de
zorganizacji pracv wyższych u- 
czelni, a szkoły średnie. przy 
obecnych metodach j formach 
pracy tych szkół, sprowadzić do 
roli przvimowąnia na siebie do
datkowych, uciążliwych obo
wiązków.

Problem jest o tyle aktualny 
i możliwy do realizacji — że 
zbliża się termin rozpoczęcia re- 

_formy liceum ogólnokształcącego 

i. co chyba najistotniejsze w 
obecnej sytuacji, mamy połączo
ne • Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego, w ra
mach którego łatwiej o roz
strzygnięcie takich czy innych 
sporów, o odpowiednie zapro
gramowanie pracy zreformowa
nych szkół średnich i powiąza
nych z nimi szkół wyższych.

Reforma liceum ogólnokształ
cącego daje właśnie jedyną, 
niepowtarzalną szansę, bv pra
ca dydaktyczno-wychowawcza, 
ściśle związana z realizacją zre
formowanych programów nau
czania, została tak „ustawiona”, 
aby spełniała wszystkie warun
ki i wymagania stojące przed 
szkołą, którą będzie opuszczać 
młodzież bardziej dojrzała za
równo wiekiem, jak i zasobem 
posiadanej wiedzy.

Żeby jednak móc cośkolwiek 
powiedzieć na temat roli i zadań 
zreformowanego liceum, warto, 
chociażby w telegraficznym 
skrócie, przypomnieć te wszyst
kie zarzuty, które stawia się 
obecnie szkole ś edniej, jeśli 
chodzi o przygotowywanie przez 
nią przyszłych studentów. Jed
nym słowem — spojrzeć na 
szkołę średnią oczyma wyższej 
uczelni.

ZARZUTY
te wysuwa zarówno młodzież, 
jak i pracownicy naukowi. A 
jest ich sporo. Bogaty rejestr 
tych pretensji zebrała Maria 
Trawińska-Kwaśniewska w pra
cy „Studenci I roku w świetle 
badań ankietowych wybranych 
sekcji i ośrodków uniwersytec
kich”, wydanej przez Między
uczelniany Zakład Badań nad 
Szkolnictwem Wyższym w 1063 
roku. Wypowiedzi 1247 badanych 
pozwalają na względnie obiek
tywne spojrzenie na te sprawy.

Z rejestru tego warto zasyg
nalizować zarzuty najpoważniej
sze. Otóż z wypowiedzi studen
tów I roku wynika, że istnieje 
konieczność wyrabiania samo
dzielności w pracy umysłowej 
już w szkole średniej. Tylko 18.7 
proc, badanych 'wyniosło z niej 
umiejętność samodzielnej pracy. 
Zupełnie nie umiało samodziel
nie pracować 31.6 proc. Ten 
brak samodzielności przejawia 
się w różnych dziedzinach.

I tak np. podstawową trud
nością jest dla młodzieży spo
rządzanie notatek z wykładów. 
Tylko 20,3 proc. absolwentów 
szkoły średniej posiadało tę u- 
miejętność. Tylko 17,6 proc, stu
dentów I roku wyniosło ze szko
ły średniej umiejętność posłu
giwania sie sprzętem laborato
ryjnych. 53,6 proc. badanych 
miało bardzo poważne trudności 
z pamięciowym opanowaniem 
wykładów oraz pamięciowym 
opanowaniem materiału przero
bionego na ćwiczeniach czy w 
postaci lektur.

Wymienione tu przykładowo 
trudności, niełatwo jest zlikwi
dować w ciągu pierwszego roku 
nauki na wyższej uczelni. Po 
roku studiów okazało się bo
wiem. że 25.4 proc, badanych 
ma w dalszym ciągu trudności 
w pamięciowym opanowaniu 
materiału. 13.1 proc. — nie 
umie korzystać z wykładów. 10.4 
proc. — nie umie robić notatek 
z lektury. 9,2 proc. — nie nau
czyło sie posługiwania sprzętem 
w laboratorium.

Wymienione przez młodzież 
braki w jej przygotowaniu po
twierdzili w swych wypowie
dziach pracownicy naukowi. 
Stwierdzili oni zgodnie, iż naj
pilniejszą potrzebą pracy szko

ły średniej jest wyrobienie u 
ur-"iów samodzielności w pracy 
umysłowej. Dlatego też propo
nują, by w ostatnich klasach li
ceów przechodzić stopniowo z 
werbalnego nauczania na system 
seminaryjny: referaty, korefera- 
ty. dyskusje. Student I roku 
ma bardzo ubogi aparat pojęcio
wy i powierzchownie traktuje 
materiał, nie odczuwa potrzeby 
jego głębszego rozumienia, nie 
posiada „umysłu obserwacyjne
go”, „kultury wypowiedzi”, nie 
umie wykonać niezbędnych de
monstracji czy kierować dysku
sją. Podstawową przeszkodą w 
osiągnięciu lepszych wyników 
w pracy przez studenta I roku 
jest nieumiejętność w jej orga
nizowaniu, braki wychowawcze, 
niezdyscyplinowanie i brak 
prawdziwie głębokich zaintere
sowań poznawczych.

Tę ostatnią opinię potwierdza
ją sami studenci. „Przebałaga- 
nienie” rozumiane jako bez
przedmiotowe rozmowy. sen, 
karty, kawiarnie, podkreślało ok. 
20 proc. badanych. nadmiar 
rozrywek — 42 proc., wchodze
nie w życie akademickie (tzn. 
nadmierne angażowanie się w 
pracę kółek, klubów, organizacji 
sportowych, politycznych, 'arty
stycznych oraz innych zorgani
zowanych kontaktów), podaje 
16,3 proc.

Student' jest więc nie' przygo
towany do podjęcia studiów. 
Nawet jeśli chodzi o kontakty 
o innym niż naukowy charak
terze. Np, 42,8 proc, badanych 
miało poważne trudności w na
wiązaniu kontaktu z wykładow
cami, asystentami, a 45 proc. — 
trudności w zorientowaniu się 
w organizacji zajęć, 14,2 proc, 
skarżyło sie na nieumiejętność 
zorganizowania wolnego od nau
ki czasu.

Rejestr tych pretensji można 
mnożyć. Wybrałem tylko naj
istotniejsze. Świadczą one chyba 
wymownie o tym, że absolwent 
szkoły średniej nie jest przygo
towany do podjęcia studiów ani 
od strony naukowej, ani spo
łecznej. To bardzo poważne za
rzuty, a sądząc z ich częstotli
wości — są to chyba zarzuty 
słuszne.

Problem wiec nie leży w tym, 
by jeszcze raz je odparowywać 
mniej >ub więcej uzasadnionymi 
argumentami bądź popierać do
da tkowymi dowodami, lecz — 
bv zastanowić się nad tym. w 
jaki sposób istniejący stan moż
na zmienić, jak ukierunkować 
pracę pedagogiczną w zreformo
wanym liceum ogólnokształcą
cym. by przyniosła maksymalne 
efekty. I tu powiedzmy sobie 
wyraźnie — problem nie dotyczy 
zwielokrotnienia sumy otrzymy
wanych przez ucznia wiadomo
ści, bo pod tym względem ab
solwenci szkół średnich są nie
źle przygotowani, a przedłużenie 
o rok nauki w szkole podsta
wowej stworzyło w tym zakre
sie korzystne warunki i szkole 
średniej, lecz przede wszystkim 
wypracowania przez szkołę śred
nią takich metod i form pracy, 
które wyposażyłyby absolwentów 
w tak pożądana przez wszyst
kich pełną samodzielność myśle
nia i działania.

Na pewno problem nie jest 
łatwy ani prosty wymaga bo
wiem przezwyciężenia i trady
cyjnych obciążeń szkoły śred
niej, i zrewidowania dotychcza
sowych przyzwyczajeń pedago
gicznych, metod nauczania i wy
chowania. I na pewno nie roz- 
wiążę sie go w ciągu kilku mie
sięcy. Wymaga to bowiem du

żej pracy, dyskusji w gronie fa
chowców, nawiązania ścisłej 
współpracy nauczycieli szkół 
średnich z pracownikami wyż
szych uczelni i odwrotnie, bliż
szego sprecyzowania postulatów 
i wymagań w stosunku do za
kresu pracy szkoły średniej i 
wyższej

Poszukując więc możliwości 
rozwiązania problemu. warto 
wskazać na te. które powinny 
być przede wszystkim wziete 
pod uwagę. Wydaje się, że naj
bardziej pomocne mogą tu być 
odpowiednio zorganizowane

ZAJĘCIA FAKULTATYWNE

wprowadzone do programów IV 
klasy zreformowanego liceum, 
w ilości 4 godzin tygodniowo. 
Obejmują one następujące gru
py przedmiotowe: humanistycz
ną, matematyczno-fizyczną, che- 
miczno-biologiczną, geograficzno- 
ekonomiczną, językową.

Nie dyskutując już nad tym, 
czy słuszne jest, że zajęcia te 
wprowadzono dopiero w IV, a 
nie w III klasie, bo program 
jest zatwierdzony i przez kilka 
lat będzie programem obowiązu
jącym, trzeba już teraz rozpo
cząć dyskusję nad metodami i 
formami zajęć po to, by już od 
I zreformowanej klasy liceum, 
rozpoczynającej swą działalność 
od września br„ systematvcznie 
przygotowywać uczniów do tych 
zajęć.

Problemu nie rozwiąże bo
wiem krótkie stwierdzenie za
warte w założeniach organiza- 
cyjno-programowych ..Programu 
nauczania liceum ogólnokształ
cącego”; „Zaznajomienie uczniów 
z zasadami techniki pracy u- 
mysłowej, korzystania z wielo
rakich źródeł informacji i śle
dzenia postępów wiedzy. jest 
podstawowym zadaniem liceum 
w zakresie przygotowania mło
dzieży do podjęcia studiów wvź- 
szych, przysposobienia do przy
szłej pracv zawodowej i do sa
mokształcenia. Szczególnie waż
ną rolę odegra tu należyte zor
ganizowanie zajęć fakultatyw
nych. w których dominować po
winny metody pracy seminaryj
nej, umożliwiające zarówno po
głębianie wiedzy w wybranej 
dziedzinie, jak i opanowywanie 
odpowiednich umiejętności i 
sprawności” (s. 19).

Są to zadania, których reali
zacja wymaga przemyślenia nie 
tylko programu zajęć, lecz tak
że ich profilu, metod i środków 
stosowanych przez nauczyciela, 
zmierzających do osiągnięcia ce
lu. Z pewnością należy tu brać 
pod uwagę stały kontakt uczest
ników zajęć z wyższymi uczel
niami. prowadzenie .zajęć meto
da seminaryjną, a co najważ
niejsze — wdrożenie uczniów do 
poszukiwania odpowiedzi na 
dręczące ich pytania, do utrwa
lania w seminaryjnych pracach 
pisemnych, rozprawkach lub re
feratach samodzielnych rozwią
zań. pokazania dróg, które do 
nich prowadziły.

Zapowiedziano również wpro
wadzenie obowiązku uczestnic
twa uczniów III klasy zreformo
wanego liceum ogólnokształcące
go w zajęciach pozalekcyjnych. 
Należy sobie życzyć, by charak
ter tych zajęć był zbliżony do 
charakteru zajęć fakultatyw
nych w IV klasie. Dobrze by no. 
było, aby uczeń w drugim pół
roczu w klasie III mógł wybrać 
sobie odpowiedni temat do sa
modzielnego apracowaaia z in

teresującej go dziedziny nauki. 
Na wykonanie pracy miałby rok 
czasu, w czasie którego korzy
stałby z literatury fachowej, od
wiedzał biblioteki, zapoznawał 
się z najnowszymi osiągnięciami 
wiedzy w interesującym go za
kresie, a w przypadkach trud
niejszych czy bardziej kłopotli
wych zasięgał rady, opinii, kon
sultacji opiekuna zajęć. Sądzę, 
że ten typ samodzielnej pracy z 
pewnością byłby dla młodzieży 
interesujący, ciekawy i bardziej 
potrzebny.

Przyjęcie takiej formy pracy 
wymagałoby jednak odejścia od 
dość jednostronnie opracowa
nych programów zajęć fakulta
tywnych. Muszą, to być progra
my ramowe, zawierające jedynie 
podstawowe tematy zajęć, lecz 
nie wyznaczające określonego 
zakresu wiedzy, którą uczeń 
musiałby na tych zajęciach zdo
być. Szczegółowy, program po
winien ustalać opiekun zajęć se
minaryjnych, nauczyciel najle
piej ■ znający swych wychowan
ków, orientujący się nie tylko 
w ich zainteresowaniach .i u- 
zdolnieniach. lecz znający tak
że lokalne możliwości zapew
niające wykonanie postawionych 
przed uczniami, bądź przyjęty
mi przez nich samych, zadań.

Z zagadnieniem istnienia w 
szkołach zajęć seminaryjnych 
wiążę sie problem określenia 
programu pracy szkolnych kół 
zainteresowań. Wydaje się. że 
powinny one być niejako prze
dłużeniem tych zajęć, obejmuiac 
jednak swoim zasięgiem także 
tych uczniów. którzy w zaję
ciach seminaryjnych określone
go typu nie uczestniczą.

Zajęcia fakultatywne widziane 
w szerokim kontekście cało
kształtu pracy szkoły, nastawio
nej na wyposażenie uczniów we 
wszechstronny bagaż umiejętno
ści i doświadczeń — z pewno
ścią spełnią swe zadania. Pod 
warunkiem wszakże, że szkoła 
nie zostanie osamotniona w po
szukiwaniu tych nowych form 
swej pedagogicznej działalności.

I wydaje się, że warto po
wale rozpatrzyć postulat, by 
nastąpiła jakaś wzajemna wy
miana kadr między szkołą śred
nią a wyższą uczelnią. W połą
czonym resorcie oświaty i szkol
nictwa wyższego łatwiej chyba o 
przeanalizowanie wniosku, by 
asystenci mieli możliwość pro
wadzenia określonych zajęć fa
kultatywnych lub pojedynczych 
tematów na tych zajęciach w 
szkołach średnich, a nauczycie
le szkół średnich podjęli się nie
których obowiązków na I roku 
studiów. O korzyściach takiej 
współpracy chyba nie trzeba ni
kogo przekonywać. Chodzi o to. 
by kontakt pracowników szkół 
wyższych i średnich nie ograni
czał sie do wymiany zdań i po
glądów w dyskusjach prowadzo
nych na łamach prasy, lecz by 
w praktyce zaprezentowali oni 
gotowość wspólnego rozwiązy
wania wielu wspólnych prze
cież spraw.

Sposobów rozwiązania za
sygnalizowanych tu zaledwie 
problemów może być wiele. 
Rzecz jednak w tym, by je zna
leźć, by kontynuować nad nimi 
wnikliwą, merytoryczną dysku-
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PRZED KOLEJNĄ PRÓBĄ

W grudniu każdego roku ku
ratoria okręgów szkol
nych przeprowadzają 

wśród abiturientów szkół śred
nich ankietę mającą na celu 
zorientowanie się w ich1 za
mierzeniach pomaturalnych. W 
1966 r. (podobnie jak w r. 1965) 
objęto ankietą nie tylko zgło
szenia na studia do szkół wyż
szych; lecz także do średnich 
szkół zawodowych dla maturzy
stów (studiów nauczycielskich, 
państwowych szkół technicznych, 
ekonomicznych i medycznych).

ZGŁOSZENIA NA STUDIA 
DO SZKÓŁ WYŻSZYCH

W ankiecie grudniowej 1966 r. 
wzięło udział 184 755 uczniów 
klas maturalnych wszystkich ty
pów szkół średnich, wobec 
173 667 w analogicznym okresie 
1965 r. Spośród nich chęć stu
diowania w szkołach wyższych 
w roku szkolnym 1967/68 wyra
ziło 69 429 (wobec 68 853 w ana
logicznym okresie r. 1965). Z 
liceów ogólnokształcących mło
dzieżowych zgłosiło chęć studio
wania w szkołach wyższych 
48 748, tj. 54,8 proc, ogółu abitu
rientów (w 1965 r. 48 688, tj. 57,1 
proc.); z techników zawodowych 
— 16 793 (30,2 proc.); z liceów 
pedagogicznych 1 710 (17,2 proc.); 
ze szkół średnich dla pracują
cych 2178 (7,2 proc.).

X? ZGŁOSZENIA
} A. ZADANIA PLANOWE

Narodowy Plan Gospodarczy 
przewiduje przyjęcie w 1967 L 

na studia dzienne do wszyst
kich szkół wyższych 39 530 osób.

Liczby zgłoszeń w stosunku do 
zadań planowych przedstawiają 
się następująco:
Wszystkie szkoły wyższe — 175,6 proc, 
w tym:

— uniwersytety — 193,7 proc.,
— studia techniczne — 165,1 proc., 
— wyższe szkoły rolnicze i leśne — 

149,5 proc.,
— wyższe szkoły ekonomiczne — 

158,4 proc.,
— wyższe szkoły pedagogiczne — 

130,3 proc.,
— akademie medyczne —161,9 proc.,
— wyższe szkoły wychowania fizycz

nego — 348,4 proc.,
— wyższe szkoły artystyczne — 

216,9 proc.,

Rezultaty grudniowej ankiety 
nie przesądzają ostatecznej licz
by zgłoszeń na I rok studiów 
wyższych. Przewiduje się, że na 
egzaminy wstępne do szkół wyż
szych wpłynie jeszcze około 28 000 
podań od absolwentów szkół 
średnich z lat ubiegłych. Należy 
się więc liczyć z tym, że będzie
my mieli w sumie około 90 000 
chętnych (nie wszyscy' bowiem 
zgłoszeni w grudniu abiturienci 
szkół średnich przystąpią do 
egzaminu wstępnego) na 39 530 
miejsc. Oznacza to, że plan przy
jęć w stosunku do przewidywa
nej liczby kandydatów będzie 
się kształtował jak 1:2,3 (podob
nie jak w 1965 r.).

W zgłoszeniach na poszczegól
ne kierunki studiów występują 
nadal nieprawidłowości. Są bo
wiem kierunki studiów, które 
mają ponad 30 kandydatów na 
10 miejsc (jest ich mniej niż w 
1965 r.). Należą do nich: w 

uniwersytetach' —• archeologia 
i etnografia, biologia i geogra
fia, w wyższych szkołach peda
gogicznych — geografia, poza 
tym wyższe szkoły teatralne 
i filmowa oraz wyższe szkoły 
wychowania fizycznego.

Od 30 do 20 kandydatów na 
10 miejsc zgłosiło się na:
uniwersytety (prawo, filolo

gie: rosyjska, angielska, germańska, 
słowiańska, historia, historia sztuki, 
psychologia, pedagogika, socjologia, 
ekonomia polityczna, Wyższe Studium 
Języków Obcych na Uniwersytecie 
Warszawskim);
studia techniczne (archi

tektura, technologia chemiczna, ko
munikacja, ekonomika transportu 
i przemysłu);

wy ższe szkoły rolnicze 
(technologia rolno-spożywcza, mle
czarstwo, rybactwo śródlądowe);
wyższe szkoły ekono

miczne (handel zagraniczny);
wyższe szkoły pedago

giczne (filologia polska, historia);
akademie medyczne (ogól- 

nolekarski);
wyższe szkoły sztuk pla

stycznych.

Od 20—15 kandydatów na 10 
miejsc zgłosiło się na:
uniwersytety (filologie: pol

ska, romańska, orientalna oraz geolo
gia) ;

studia techniczne (meta
lurgia, elektronika (łączność), elek
trotechnika, budownictwo okrętowe, 
budownictwo lądowe i drogowe);

wyższe szkoły rolnicze 
(rolnictwo, ogrodnictwo, leśnictwo, 
weterynaria);

wyższe szkoły ekono
miczne (ekonomika przemysłu, 
ekonomika transportu, ekonometria);

wy ższe szkoły pedago

giczne (filologia rosyjska, biolo
gia)).

Od 15—10 kandydatów na 10 
miejsc zgłosiło się na:
uniwersytety (biblioteko

znawstwo, matematyka, fizyka, che
mia i kierunki ekonomiczne);
studia techniczne (górnic

two, geologia z geofizyką, włókien
nictwo, ceramika, mechanika z ener
getyką, mechanizacja rolnictwa, geo
dezja i kartografia, urządzenia sa
nitarne);

wy ższe szkoły rolnicze 
(hodowla zwierząt, melioracje wodne);

wyższe szkoły ekono
miczne (handel wewnętrzny, to
waroznawstwo) ;

wyższe szkoły pedago
giczne (matematyka, chemia);

akademie medyczne (sto
matologia).

Zgłoszenia poniżej limitu przyjęć 
wykazują:
uniwersytety (filologia kla

syczna, geofizyka);
studia techniczne (odlew

nictwo, chemia środków spożyw
czych, budownictwo wodne);
wyższe szkoły rolnicze 

(geodezja urządzeń rolnych, ekono
mika rolnictwa, mechanizacja rolnic
twa, technologia drewna, rybactwo 
morskie);

wy ższe szkoły ekono
miczne (finanse i statystyka, or
ganizacja przetwarzania danych (ra

chunkowość), gospodarka miejska, 
ekonomika rolnictwa, ekonomika bu
downictwa, ekonomika pracy i po
lityka społeczna oraz inż. ekonom, 
przemysłu rolno-spożywczego);
wyższe szkoły pedago

giczne (fizyka, wychowanie tech
niczne, kierunek ogólnozawodowy — 
sekcje: mechaniczna i elektryczna);

akademie medyczne (far
macja);

wyższe szkoły muzyczne.

Wprawdzie ostateczne i pełne 
zgłoszenia na studia wyższe w 
czerwcu br. zmienią rysujące się 
dysproporcje w zgłoszeniach na 
poszczególne kierunki studiów, 
niemniej w dalszej pracy nad 
doborem kandydatów na studia 
wyższe należy zwrócić uwagę na 
kierunki studiów, na które zgło
siła się mała liczba kandydatów, 
a w szczególności na: matema
tykę, fizykę, chemię w uniwer
sytetach i wyższych szkołach pe
dagogicznych, odlewnictwo, włó
kiennictwo, mechanikę, mecha
nizację rolnictwa, ekonomikę 
rolnictwa, wychowanie technicz
ne i kierunki ogólnozawodowe w 
wyższych szkołach pedagogicz
nych oraz na farmację.

W związku z dużym napły
wem kandydatów na studia 
wyższe powinni zarówno oni, jak 
i inne zainteresowane osoby, 

zdawać sobie sprawę, że egza
min wstępny będzie miał cha- 
rater konkursu — aczkolwiek 
wymagania egzaminacyjne będą 
się mieścić w ramach programu 
szkoły średniej -— i na studia 
wyższe zostaną przyjęci kandy
daci najlepiej przygotowani do 
podjęcia studiów na obranym 
kierunku.

ZGŁOSZENIA DO ŚREDNICH 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
DLA MATURZYSTÓW

Jak już wyżej wspomniano — 
ankietą grudniową objęto rów
nież zgłoszenia abiturientów 
liceów ogólnokształcących do 
średnich szkół zawodowych dla 
maturzystów. I tu należy pod
kreślić znaczny wzrost zaintere
sowań tego typu szkołami.

Na rok szkolny 1967/68 zgło
siło chęć podjęcia dalszej nauki 
po uzyskaniu matury w tych 
szkołach 27 235 osób, tj. 30,6 proc, 
ogółu abiturientów liceów ogól
nokształcących (o 2730 więcej niż 
w analogicznym okresie ub. ro
ku), w tym do SN —- 10 831 (tj. 
12,2 proc, w r. ub. — 8.925, tj. 
10,5 proc.).

Najwięcej kandydatów do szkół 
średnich dla maturzystów zgło
siło się: z woj. warszawskiego — 
43,7 proc., łódzkiego — 43,1 proc., 
kieleckiego — 39,9 proc, zielono
górskiego 36,0 proc., białostoc
kiego — 3ŚX proc., rzeszowskie
go — 34,8 pYoc., lubelskiego — 
34,2 proc., szczecińskiego — 32,8 
proc., bydgoskiego — 32,3 proc., 
koszalińskiego — 31 proc.

Najmniej z Warszawy m. — 
14,6 proc., z woj. gdańskiego — 
22,8 proc, i Łodzi m. — 25,2 proc.

Na studia nauczycielskie naj
więcej kandydatów zgłosiło się: 
z woj. kieleckiego — 20,6 proc., 
łódzkiego — 18,2 proc., warszaw
skiego — ’ 15,9 proc., zielonogór
skiego — 15,1 proc., rzeszowskie
go — 15 proc., lubelskiego — 
14,9 proc., białostockiego '— 14,8 
proc.

Najmniej z Warszawy m. — 
3,2 proc., woj. gdańskiego — 5,5 
proc, i Łodzi m. — 9,3 proc.

Łącznie spośród 89 000 abitu
rientów liceów ogólnokształcą
cych młodzieżowych zamierza 
podjąć bezpośrednio po maturze 
dalszą naukę 75 983 osoby (tj. 85,4 
proc.) — 48 748 (54,8 proc.) w 
szkołach wyższych i 27 235 (30,6 
proc.) w średnich szkołach za
wodowych dla maturzystów.

KAZIMIERZ GZYZYK

PIERWSZY TOM BIBLIOTEKI KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO

Jedną ż najwazniefszycti dla 
rozwoju szkolnictwa inicja
tyw dobiegającej końca ka

dencji Zarządu Głównego ZNP 
jest niewątpliwie podjęcie próby 
zapełnienia luki, która istnieje 
w naszym dotychczasowym pi
śmiennictwie pedagogicznym, a 
mianowicie prawie zupełnym 
braku opracowań z zakresu teo
rii kształcenia zawodowego.

Jak wiadomo, nasza; literatura 
pedagogiczna opiera się na ba
daniach przeprowadzanych pra
wie wyłącznie w szkołach ogól
nokształcących i dostosowana 
jest do potrzeb tych szkół. Z po
wyższych względów nader nie
dostatecznie uwzględnia potrze
by szkolnictwa zawodowego, któ
re posiada odrębne i specyficz
ne dla siebie dziedziny i metody 
działania pedagogicznego, wyma
gające w dużym zakresie odręb
nego wyposażenia pedagogiczne
go-

Jeszcze trudniejsza jest sytua
cja w dziedzinie zawodowej o- 
światy dorosłych, która w erze 
cywilizacji techniczno-naukowej 
i socjalizmu nabiera coraz więk
szego znaczenia i rozmachu. 
Powstające służby szkoleniowe 
są w jeszcze większym stopniu 
niż szkoły zawodowe pozbawione 
literatury pedagogicznej, przy
stosowanej do odrębności ich 
działania.

Tę właśnie lukę w piśmienni

ctwie pedagogicznym ma zapeł
nić wydawana pod patronatem 
Zarządu Głównego ZNP Biblio
teka Kształcenia Zawodowego. 
Kiedy półtora roku temu rozpo
czynał swoją działalność Komi
tet BKZ pod przewodnictwem 
prezesa ZNP, kol. Mariana Wal
czaka, wydawało się, że jest to 
przedsięwzięcie beznadziejne. 
Wydawało się, że rozpoczyna się 
orkę na ugorze. Energiczna jed
nak i wytrwała działalność ko
mitetu przyniosła niespodziewa
nie dobre rezultaty. Wokół biblio
teki udało się skupić rozproszo
nych po całym kraju autorów, 
pracowników naukowych i nau
czycieli — praktyków odznaczają
cych się zainteresowaniami teo
retycznymi i pasją prowadzenia 
badań naukowych. Obecnie w o- 
pracowaniu edytorskim lub au
torskim znajdują się 24 prace, 
które sukcesywni^ będą się uka
zywać na rynku księgarskim w 
ciągu najbliższych dwóch lat.

Pierwsza z nich została już 
wydana*).  Jest to książka o na
uczaniu programowanym, będą
ca jednocześnie jednym z prze
jawów realizacji uchwał Plenum 
ZG ZNP w sprawie rozwijania 
postępu pedagogicznego.

*) T. Nowacki, T. Karwat, W. 
Kazimierski, A. Suchanek: Podstawy 
nauczania programowanego. Biblio
teka Kształcenia Zawodowego. PWSZj 
Warszawa 1966, s. 276, cena 27 zł.

Jest to praca zbiorowa, pre
zentuje dorobek z zakresu prob
lematyki nauczania programo
wanego Katedry Dydaktyki WAP, 

wiodącej prym w badaniach tycfi 
zagadnień.

Książka dzieli się na pięć na
stępujących części:

I. Nauczanie programowane i 
zadania dydaktyczne (T. Nowac
ki).

II. Niektóre problemy użycia 
tekstów programowanych (T. No
wacki, T. Karwat).

III. Charakterystyka maszyn 
do nauczania (T. Karwat).

IV. Ocena i kontrola przy po
mocy maszyn do nauczania (W. 
Kazimierski).

V. Opis eksperymentu dydak
tycznego: nauczanie programo
wane podstaw teletechniki.

W części pierwszej T. Nowacki 
zajmuje się teoretycznymi pod
stawami nauczania programowa
nego, takimi jak geneza progra
mowania tekstów, modelowanie 
procesu dydaktycznego jako pod
stawa programowania, psycholo
giczne podstawy nauczania przy 
użyciu tekstów programowanych, 
ogólne zagadnienia programowa
nia, trudności z objętością i sys
tematyzacją treści nauczania, 
programowanie układów kształ
ceniowych, preparacja materia
łu nauczania, programowanie 
tekstu, techniczne środki dosto
sowania tekstów- programowa
nych (podręczniki, maszyny do 
nauczania), niektóre wyniki ba
dań w zakresie nauczania pro

gramowanego (skuteczność nau
czania programowanego, poszu
kiwania w Polsce), rozwijanie 
myślenia uczniów i nauczanie 
programowane.

Część II pt. „Niektóre proble
my użycia tekstów programo
wanych” obejmuje następujące 
zagadnienia: programowanie li
niowe, przykłady tekstów pro
gramowanych liniowo, układy 
tekstów programowanych syste
mem rozgałęzionym.

Część III pt. „Charakterystyka 
maszyn do nauczania” obejmuje 
następujące rozdziały: zastoso
wanie ogólnych zasad sterowania 
w nauczaniu, sprzężenie zwrot
ne, układy wyjściowe maszyn do 
nauczania, porównanie różnych 
metod wprowadzania danych, u- 
rządzenia wyjściowe, programo
wanie, podstawowe wymagania 
przy projektowaniu maszyn do 
nauczania, mechaniczne urządze
nia do nauczania, maszyny aku- 
styczno-wizualne, elektroniczne 
maszyny do nauczania, maszyny 
do nauczania typu „egzaminato
rów”.

W części IV omówiono ocenę 
i kontrolę za pomocą maszyn do 
nauczania. Wywód oparty na do
świadczeniach polskich szkół 
wojskowych, które są szkołami 
zawodowymi. Bardzo to cenne 
informacje dla nauczycieli cy
wilnych szkół zawodowych, z 
których wielu przeprowadza już 

podobne próby. Lektura treści 
tej części pomoże im w pogłę
bianiu problematyki i dostar
czy wielu praktycznych wskazó
wek.

W omawianej części jest mo
wa o pojęciu i roli programo
wanej kontroli w dydaktyce, ko
rzyściach programowanej kon
troli w procesie dydaktycznym 
wpływie środków technicznych 
na rozwój samodzielnego myśle
nia, powtarzaniu z pomocą środ
ków technicznych, zastosowaniu 
środków technicznych do ćwi
czenia w podejmowaniu decyzji, 
modelu lekcji z wykorzystaniem 
egzaminatora grupowego, wyko
rzystaniu egzaminatorów grupo
wych do selekcji kandydatów, 
wykorzystaniu egzaminatora gru
powego do podziału podchorążych 
na profile oraz wykorzystania 
egzaminatora grupowego EGT-1 
do przeprowadzania egzaminów 
przejściowych.

Książka stanowi cenny wkład 
w realizację postępu pedagogicz
nego, w działalność tak żywo in
teresującą obecnie ogół nauczy
cieli. Jest to udany debiut Bi- 
bioteki Kształcenia Zawodowego.

dr TEOFIL SOSNOWSKI.
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(Dokończenie ze str. 1) 
procentów nie przysparza auto
rytetu nauczycielowi”. Nauczy
ciele zdecydowanie przeciwsta
wiają się tzw. procentomanii, 
wskazując na szkodliwość społe
czną i wychowawczą tego zjawi
ska.

„Uczniowie dowiadują się róż
nymi drogami o nacisku stoso
wanym wobec nauczyciela. Do
bra atmosfera pracy zanika, pod
upada autorytet moralny peda
goga. Najmniej wartościowy ele
ment przejmuje wśród młodzie
ży prymat i nadaje ton klasom. 
„Kowale” muszą się wstydzić 
własnej sumienności, są uważani 
za tchórzliwych i naiwnych. Wy
śmiewa się ich niekiedy wprost: 
po co ty się uczysz? Przecież on 
(nauczyciel) i tak ci nie postawi 
dwójki na koniec roku, bo mu
si wykonać plan produkcji, dy
rektor oraz władze tego żądają” 
(kol. K. Kamiński — Ożarów).

Nie tędy zatem wiedzie droga 
do poprawienia wyników pracy 
szkół i dlatego też — zdaniem 
kol. Kamińskiego — Zjazd De
legatów nie powinien przejść 
obok tych spraw obojętnie.

Kilku dyskutantów, szukając 
środków do polepszenia pracy 
szkół, poruszało problem nadzo
ru pedagogicznego.

„Szkoła bardzo często oczeku
je pomocy, dobrego instruktażu, 
oczekuje opieki od nadzoru 
szkolnego. Władze oświatowe, 
szczególnie podinspektorzy, nie 
zawsze mają na*  to czas, gdyż 
są przeładowani pracą adminis
tracyjną; sprawozdaniami, wy
kazami, poleceniami. Przy tym 
nie wszystkie sprawy wiąże się 
z zagadnieniami oświatowymi. 
Jeśli dodamy jeszcze kłopoty z 
przejazdami do odległych szkół, 
na co bardzo często wizytujący 
traci kilka godzin, to znajdziemy 
przyczynę niechętnego stosunku 
wizytujących do „pedagogicznych 
podróży”. A przecież właściwy, 
rzeczowy instruktaż pomógłby w 
pracy niejednemu nauczycielo
wi, poprawiłby styl i metody 
pracy szkoły. Dlatego zagadnie
nie to należałoby, obok wielu 
innych, postawić na zjeżdzie w 
formie postulatu: „pozwolić in
spektorowi być pedagogiem” 
(kol. R. Kubicki — Aleksan
drów).

lęgów, wracając też z kwitkiem 
tłumaczył mi: „Widzi pan, teraz 
w naszym hotelu mieszkają na 
stale dygnitarze”. A czy nie mo
glibyście tych „dygnitarzy" prze
nieść do Domu Chłopa? Albo do 
bloków?

Każdego tygodnia przychodzi 
od naszej szkoły „Głos Nauczy
cielski", zaprenumerowany przez 
ognisko. Nikt go nie czyta. Biorę 
go do ręki i czytam na glos ar
tykuł „Już nie mieszka w sto
dole”.

W dyskusji koleżanki wypo
wiadają się, że ogniwa związko
we za mało interesują się cięż
kimi warunkami pracy nauczy
cieli na wsi, tak jak my nie do
ceniamy naszego tygodnika.

Być może, że anonimowy au
tor listu (chodzi o fragment wy
powiedzi przytoczonej w „Gło
sie Nauczycielskim” nr 49/1966, 
w artykule „Przedzjazdowa Try
buna” — przyp. red.) nie chce ta
kiej organizacji, która mało in
teresuje się warunkami mate
rialnymi swych członków.

Znam robotników różnych 
branż, będących już na rencie, 
którymi zakłady pracy opiekują 
się i udzielają różnorakiej po
mocy. Nauczyciel rencista pozo
stał sam ze swoją starością i 
wspomnieniami, ile się napraco
wał”.

To wszystko, co miał do po
wiedzenia na temat obecnej dzia
łalności Zwiąźku autor. Celowo, 
przytoczyłam cały niemal jego 
list, by nie spotkać się z zarzu
tem, że przez dobranie tylko

Najsłabszym ogniwem w na
szym systemie szkolnym są nie
wątpliwie szkoły wiejskie. Trud
ności do pokonania są tu zna
cznie większe niż w miastach. 
Dlatego też na ten odcinek na
leżałoby — zdaniem wielu dys-
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kutantów — zwrócić szczególną 
uwagę.

„Reorganizacja szkolnictwa w 
Polsce sprawia najwięcej trud
ności na odcinku wiejskim. Jed
nym z najważniejszych proble
mów szkół wiejskich jest bu
downictwo szkolne. Jeśli w po
wiecie brakuje 38 budynków 
szkolnych, a około 20 istnieją
cych potrzebuje wymiany lub 
rozbudowy, rocznie zaś przyby
wa 1,5 do 2 nowych budynków 
(ze względu na ograniczoną moc 
przerobową przedsiębiorstw bu
dowlanych, materiały i nakłady 
finansowe), to perspektywa u- 
możliwienia naszym uczniom 
równego startu w nauce oddala 
się. Boli nas, że nie możemy 
dzieciom stworzyć takich warun
ków nauki, jakie mają ucznio
wie w miastach. Cztery sale 
gimnastyczne na 108 szkół, nie 
mówiąc już o pracowniach 
przedmiotowych i ich wyposaże
niu to jeden z dowodów” (kol. 
Z. Popławski — Kalnica, powiat 
Bielsk Podlaski).

Nauczyciele zdają sobie spra
wę z odpowiedzialności, jaką 
nałożyło na nich społeczeństwo, 
za wychowanie młodego pokole
nia. Z drugiej jednak strony 
(Zdają sobie sprawę, że bez 
współdziałania i pomocy całego 
społeczeństwa nie będą w stanie 
z zadań swych wywiązać się w 
pełni.

„Niepokojące jest również to, że 
wielu ludzi i to nieraz na ekspono
wanych stanowiskach obarcza za 
wyniki nauczania i wychowania tylko 
i wyłącznie szkolę. Nie dostrzega się 
związku między życiem a szkołą. 
My, wychowawcy, z takim poglądem 
nie możemy się pogodzić. ' Wiemy 
przecież, że wychowuje nie tylko 
szkoła, lecz także zakłady pracy, 
instytucje, organizacje itd. |

Należałoby więc tę sprawę podjąć 
na zbliżającym się Krajowym Zjeź
dzić ZNP. Na pewno nie jest to 
łatwy problem, ale trzeba go wi
dzieć. Szkoła musi mieć sojuszników. 
Wszyscy powinni zrozumieć, że za 
„produkcję” człowieka, tego szcze
gólnego materiału, odpowiedzialne 
jest całe społeczeństwo. A więc po
trzebny jest wspólny front wycho
wawczy i ścisła koordynacja w za
kresie wychowania. Jak to robić? O-d 
czego zacząć? Jak powinien wyglą
dać program takiego wspólnego 
frontu wychowawczego? Kto powi
nien być organizatorem tego wiel
kiego przedsięwzięcia? Myślę, że tym 
pytaniom powinno poświęcić się 
sporo uwagi na Krajowym Zjeżdzie 
ZNP” (kol. St. Fajka — Ostrołęka).

SZKOŁY WYZSZE

Dyskusja przedzjazdowa objęła 
swym zasięgiem również i szkoły 
wyższe. Specjalnie eksponowany 
w tej dziedzinie problem to 
styk szkoły średniej z wyższą.

„Jeśli chodzi o studia dzienne, 
to sprawą wielkiej wagi jest 
dalsze zbliżenie ostatnich lat 
szkoły średniej i pierwszego ro
ku studiów wyższych. Choć wi
doczny jest już pewien postęp w 
tym zakresie (wiele inicjatyw 
przejawił tu ZNP), to jednak 
trzeba pójść jeszcze dalej. W 
warunkach, gdy połączone zo
stały obydwa resorty, jest to 
bardziej realne. Związek powi
nien zwłaszcza inicjować dysku
sję, konstruktywną wymianę 
poglądów i doświadczeń oraz po
pularyzować formy zbliżenia 
nauczycieli i pracowników nau
ki” (kol. L. Bednarski — 
Gdańsk).

Kol. K. Michalska z Nowej 
Huty zgłasza w tej dziedzinie 
następujące postulaty:

„Stworzyć możliwości przechodze
nia nauczycieli do szeregów pra
cowników nauki. Chodzi o to, aby 
asystenci mogli uczyć w szkołach, a 
nauczyciele uzyskiwali rangę uniwer
sytecką.

Umożliwić nauczycielom-praktykom 
zdobywanie stopni naukowych przez 
usankcjonowanie tematyki prac 
związanych z metodyką nauczania 
poszczególnych przedmiotów, tema
tyką dotyczącą programów lub też 
z różnymi aspektami kształcenia i 
wychowania młodzieży i dorosłych 
oraz życia szkoły. Taka forma 
współpracy praktyków z teoretykami 
wzbogaci z pewnością dorobek pe
dagogiczny i przyspieszy opracowa
nie metodyk przedmiotowych”.

Tylko przy ścisłej współpracy 
nauczycieli szkół podstawowych 
i średnich z nauczycielami szkól 
wyższych da się rozwiązać — 
zdaniem kol. K. Michalskiej — 
problem przeciążenia pracą mło
dzieży.

„I znowu nie w tym problem, 
żeby obniżać poziom naukowy, o 
utrzymanie którego tak walczą 
i upominają się nauczyciele- 
praktycy, ale w *tym,  aby wyeli
minować z .materiału nauczania 
przewidzianego programem te 
treści, może i ważne dla danej 
dyscypliny nauki, ale nie nie
zbędne dla ogólnego wykształce
nia. Rzecz w tym, aby specjaliś
ci naukowcy zrozumieli koniecz
ność usunięcia części materiału 
naukowego z programów szkol

nych, bo rzeczywistość jest ta
ka. Dzień za dniem, godzina za 
godziną — nowy materiał... Po
nad psychiczne i fizyczne możli
wości dzieci i młodzieży. Pow
tórka? Utrwalenie? Kiedy? A 
wychowanie?

Dlatego problem współpracy 
na co dzień wszystkich typów i 
szczebli szkolnych powinien stać 
się węzłowym problemem IX 
Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP”.

NAUCZYCIEL
— JEGO KSZTAŁCENIE 

I DOSKONALENIE
W wypowiedziach tych dysku

tantów, którzy ustosunkowywali 
się do problemów wiedzy i po
ziomu naukowo-pedagogicznego 
nauczycieli poruszane są nastę
pujące sprawy:

„Na plan pierwszy wysunął
bym problem dalszego uspraw
nienia kształcenia i dokształca
nia nauczycieli, gdyż w tym za
kresie jest jeszcze wiele niedo
magam Chodziłoby tu nie tylko 
o uczelnie przygotowujące nau
czycieli do potrzeb współczesne
go szkolnictwa, lecz także o 
pracę ośrodków metodycznych, 
konferencje rejonowe i metody
czne, które jeszcze dość często 
spełniają tylko rolę formalną” 
(kol. Wł. Zuba — Pustków, woj. 
rzeszowskie).

Dyskutanci pozytywnie ocenia
jąc dotychczasową pracę ZNP -w 
zakresie ideowo-pedagogicznego 
doskonalenia wysuwają wnioski 
dalszego jej usprawnienia i u- 
lepszenia (uregulowania wolnych 
dni dla przewodniczących rejo
nowych konferencji, większą po
moc metodyczną, kontakty z in
stytucjami i pracownikami nau
ka).

W sprawach związanych ze 
studiami zaocznymi wysuwano 
— tylekroć już i na łamach pra
sy, jak i na licznych zebraniach 
nauczycielskich powtarzane — 
postulaty w sprawie zrównania 
w uprawnieniach wszystkich na
uczycieli, niezależnie od formy 
studiów, zaopatrzenia w skrypty 
i podręczniki, udzielania pomocy 
ze strony kierowników szkół i 
inne.

Kol. Z. Kaczmarek z Pozna
nia pisze:

„Wielu nauczycieli przyjeżdżają
cych na zajęcia musi nocować gdzieś 
kątem, ho brak miejsc w hotelach 
i domach noclegowych. Zajęcia na 
studiach zaocznych odbywają się w 
sobotę i niedzielę. Dlatego też z 
braku noclegów koledzy często albo 
opuszczają zajęcia niedzielne, albo 
drzemią na wykładach. W każdym 
mieście będącym siedzibą wyższych 
uczelni można przecież przeznaczyć 
jedną szkołę na noclegi. Ułatwiłoby 

to życie nauczycielowi studiujące4 
mu”.

Były również głosy kryŁycsuw 
dotyczące niektórych ujemnych 
zjawisk towarzyszących proble
mowi studiów zaocznych.

„W związku z realizacją refor
my szkolnej wymienia się w róż
nych sprawozdaniach procent 
nauczycieli z dodatkowymi kwa
lifikacjami. W całej tej akcji do
kształcania można się chyba do
patrzyć trochę formalizmu, wi
dzi się bowiem pogoń za procen
tami. Przyjrzyjmy się nauczycie
lom, którzy zostali skierowani 
na studia zaoczne w SN. Często 
bywa tak, że np. na kierunek 
nauczania początkowego kieru
je się nauczyciela, który w tych 
klasach w ogóle nie uczył. 
Pierwszy rok studiów dla wielu 
słuchaczy, szczególnie dla tych, 
którzy się przypadkowo znaleź
li na SN, nie jest łatwy. (...) O- 
statecznie jednak większość słu
chaczy jakoś ten. pierwszy rok
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zalicza. Drugi rok jest nadmier
nie przeciążony, między innymi 
wskutek stłoczenia wielu egza
minów w krótkim czasie. Ca
łość programu jest spłycona i 
traktowana powierzchownie. Wy
kładowcy często znajdują się z 
tego powodu w rozterce. W 
sprawozdaniach przecież należy 
przede wszystkim podawać 
sprawność kształcenia.

Czy rzeczywiście nie można by 
chociaż częściowo wyjść z tego 
błędnego koła? A może by egza
miny cząstkowe przenieść na 
początek miesięcy następnego 
roku (pierwsze 3 miesiące), a 
pracę dyplomową pozwolić pi
sać po zdaniu egzaminów, w cią
gu np. 5 miesięcy,' natomiast 
egzamin dyplomowy przeprowa
dzić wiosną? To wprawdzie od
dali moment otrzymania dyplo-. 
mu o 8 miesięcy, ale ile za
oszczędzi zdającemu zdrowia, nie 
mówiąc już o spokoju w prze
prowadzaniu egzaminów. Poziom 
też z pewnością byłby wyższy” 
(kol. St. Morawski — Kielce).

PRACA SPOŁECZNA
Działalność nauczycieli nie o- 

granicza się — jak wiadomo — 
do czterech ścian izby szkolnej. 
Biorą oni również wybitny u- 
dział w pracach społecznych. 
Samej zasady tej pracy społecz
nej nikt z dyskutantów nie 
kwestionuje. Wszyscy widzą jej 
celowość i potrzebę. Zastrzeżenia 
budzą jedynie niektóre wypacze
nia towarzyszące tej pracy.

„Należałoby zastanowić się, c« 
zrobić, aby w ocenie pracy nau
czyciela bardziej uwzględniać 
wartość jego działalności społe
cznej wewnątrz szkoły i w ZNP.

Obserwujemy, że o wiele wyż
szym uznaniem władz tereno
wych cieszą się ci nauczyciele, 
którzy koncentrują swoją dzia
łalność społeczną poza szkołą i 
poza Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego. Nie chcemy przez to 
negować konieczności i potrzeby 
społecznego działania nauczycie-

WSKWSJ1
U poza szkołą, postulujemy je
dynie zachowanie rozsądnych 
dysproporcji w ocenie działalno
ści na różnych odcinkach życia. 
Przy czym najwyżej powinna 
być ceniona społeczna aktyw
ność tam, gdzie wiąże się ona z 
szeroko pojętymi celami wycho
wawczyni szkoły” (A.B. Ratusio- 
wie — Zielona Góra).

Kol. Kulma z powiatu Mińsk 
Mazowiecki zgłasza takie oto u- 
wagi:

„Nauczyciele wkładają wiele 
wysiłku w pracę społeczną — 
fakt .ten podkreślają wszyscy. 
Ale konieczne jest uporządkowa
nie tej dziedziny. Skończmy na
reszcie z „wielbłądami społecz
nymi”, którzy na swych barkach 
dźwigają po trzynaście lub o- 
siemnaście funkcji, podczas gdy 
inni nie mają ich wcale.

Należy wszystkich zaangażo
wać równomiernie. Nie można 
zbyt mocno obarczać nauczycieli 
pracami społecznymi, bo to od
bija się na wynikach nauczania”.

„Pozwóleie mi uczyć” — z ta
kim apelem zwraca się jeden z 

kierowników sżkół w powiecie 
radomszczańskim. Że apel ten 
ma pewną wymowę tragiczną, 
świadczy fakt, że kolega ten jest 
sekretarzem gromadzkiego ko
mitetu partii, przewodniczącym 
miejscowego LZS, członkiem za
rządu Oddziału Powiatowego 
ZNP, radnym GRN, członkiem 
komisji oświaty, kierownikiem u- 
niwersytetu powszechnego TWP, 
skarbnikiem kółka rolniczego, 
dowódcą TOS, instruktorem w 
ośrodku metodycznym, kierow
nikiem schroniska szkolnego. 
Kolega ten rozumie, że nadmiar 
funkcji społecznych nie pozwala 
mu dobrze wywiązać się z obo
wiązków zawodowych jako nau
czycielowi i kierownikowi szko
ły, dlatego też próbował nie 
przyjmować niektórych funkcji, 
ale potraktowano to jako próbę 
wymigiwania się od pracy spo
łecznej. „Was Kolego, trzeba na
mawiać, przekonywać” — dzi
wiono się w takim przypadku.

Na takie argumenty kolega ów 
przygryzał tylko wargi i... przy
jął jeszcze jedną, nową funkcję. 
Sprawa jest więc poważna i wy
maga zajęcia jasnego i zdecy
dowanego stanowiska — stwier
dzają nauczyciele.

SPRAWY WARUNKÓW ŻYCIA
I PRACY NAUCZYCIELI

W sprawach tych otrzymaliś
my bardzo dużo listów, wnios
ków i postulatów. Obejmowały 
one szeroki wachlarz zagadnień 
czekających na rozwiązanie.

„Czy nie byłoby słuszne, aby 
nauczyciele otrzymywali zniżkę 
na przejazdy PKS. Przecież to 
w sytuacji nauczycieli, szczegól
nie pracujących na wsi, jest je
dynie dostępny środek lokomo
cji”.

„Sprawa wymagająca natych
miastowego uregulowania to 
opieka lekarska nad nauczyciela
mi. Pozostawia ona nadal dużo 
do życzenia, zwłaszcza na wsi. 
Brak jest systematycznych rocz
nych badań lekarskich, nie mó
wiąc już o innych badaniach
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których najczęściej w ogóle nie 
ma. Żle również jest z leczeniem 
na co dzień. W tej sytuacji dużo 
nauczycieli leczy się prywatnie. 
Nie każdego jednak stać na to”.

„Niepokojący jest fakt zaniża
nia kwot na fundusz pomocy 
zdrowotnej (w wysokości 0,3 
proc, funduszu płac w budżetach 
rad narodowych), zmniejszenie 
planowanych sum w trakcie re
alizacji budżetu, przeznaczanie 
tych sum na inne cele, np. na 
zapomogi dla nauczycieli rozpo
czynających pracę.

Wydaje się bardzo słuszny postu
lat wysuwany powszechnie w na
szym województwie, by kredyty na 
fundusz pomocy zdrowotnej prze
nieść do budżetów oddziałów ZNP z 
utrzymaniem dotychczasowych prze
pisów o ich -wykorzystaniu. Postulat 
ten ma i to uzasadnienie, że ogni
wa związkowe kierują na leczenie 
zainteresowanych, współpracują • z 
organami służby zdrowia w spra
wach zdrowotności nauczycieli. Istot
ny jest również fakt, że nauczyciel 
chętniej zwraca się o pomoc do or
ganizacji związkowej, krępując się 
często kierować swoje podanie do 
władz oświatowych”.

„Obiad to także problem dla 
dużej części nauczycieli. W śro
dowiskach wiejskich zaopatrze
nie nauczycieli w produkty żyw
nościowe nie jest jeszcze najlep
sze (...)”.

„Obok sukcesów są jednak 
sprawy, które nas niepokoją. 
Ostatnia regulacja płac przynio
sła nam pewną podwyżkę upo
sażeń. Jednak zbyt mała jest 
różnica między uposażeniem pra
cownika nowo angażowanego a 
tego, który ma za sobą nieraz 
kilkadziesiąt lat pracy w szkol
nictwie” (postulat pracowników 
obsługi).

Oto wyjątki z niektórych lis
tów dotyczących spraw socjalno- 
bytowych nauczycieli. Spośród 
wielu wniosków, propozycji, po
stulatów zawartych w listach, 
większość z nich dotyczy trzech 
zagadnień: godzin nadliczbowych, 
mieszkań i emerytur.

Dyskutanci stwierdzają, że np. 
wokół spraw mieszkań nauczy
cielskich poprawił się „klimat”, 
ale brak jest konkretnych decy
zji. Nauczyciele wiejscy wciąż 
napotykają wiele trudności w 
otrzymaniu odpowiednich miesz
kań. Stąd też oczekuje się ja
kiegoś generalnego planu roz
wiązania problemu mieszkanio
wego nauczycieli zatrudnionych 
na wsiach, aby ich wyprowadzać 
z chłopskich chat.

„Trzeba pamiętać, że rozwiązanie 
sprawy mieszkaniowej leży w inte
resie nie tylko nauczyciela, lecz 
także szkoły. Chętniej przyjdzie na 
wieś nauczyciel -wysoko kwalifiko
wany, jeśli zapewni mu się odpo
wiednie mieszkanie. A przecież tyl
ko nauczyciel o pełnych kwalifika
cjach zawodowych i moralnych mo
że efektywnie wychować młode po
kolenie” (kol. Wł. Wójt on — Rud
na, powiat Lubin).

Jeśli chodzi o kolegów-rencis- 
tów, to postulują zwiększenia 
opieki nad nimi przez instancje 
ZNP. W szczególności chodzi o 
to, aby zapewnić możność spo
kojnego zamieszkania ludziom, 
którzy po kilkudziesięcioletniej 
pracy muszą rozstać się z za
wodem.

„Proponuję więc, by Zjazd 
Delegatów wezwał Zarząd Głów
ny ZNP do powołania komisji, 
której zadaniem byłoby opraco
wanie projektu akcji budowy 
związkowych domów dla ren
cistów i oddanie projektu pod 
dyskusję władz związkowych i 
członków ZNP” (kol. Jan Maty- 
sik — Lublin).

SPRAWY
WEWNĄTRZZWIĄZKOWE

Z wypowiedzi naszych czytel
ników wynika, że chcieliby wie
dzieć jak najwięcej o aktualnych 
pracach Związku, planach i za
mierzeniach na przyszłość.

„Informacja wewnątrzzwiązko- 
wa jest jednym ze słabych 
punktów w całokształcie działal
ności naszego Związku. Mały 
jest zasięg „Głosu Nauczyciel
skiego”, głównej związkowej 
trybuny. Mały jest nakład i sła
ba poczytność innych wydaw
nictw związkowych. A przecież 
dla oceny wysiłków naszej orga
nizacji konieczna jest znajomość 
jej dorobku” (kol. R. Zieliński —■ 
Kielce).

Inni koledzy wysoko ocenia
ją znaczenie konkursu „Nasze 
ognisko Robrze pracuje” — dla 
zwiększenia aktywności ogniw 
ZNP i postulują dalsze prowa
dzenie tego konkursu.

Otrzymaliśmy również kijka 
wniosków w sprawne związania 
młodych nauczycieli z ZNP (pra
ca w zakładach kształcenia nau
czycieli, uroczyste przyjęcie do 
ZNP, pomoc w pierwszym okre
sie pracy w szkole).

Główny jednak problem doty
czący spraw wewnątrzzwiązko- 
wych, wysuwany przez dysku
tantów to stosunki międzyludz
kie.

„Wydaje mi się, że jest to pro-4 
blem wyjątkowo ważny i powi
nien znaleźć odpowiednie miej
sce zarówno w referatach, jak i 
dyskusji zjazdowej (...)

Jak wykazują liczne obserwa
cje, istnieje zależność między 
wspomnianymi niechęciami oso
bistymi a ilością ujemnych u- 
wag, wpisywanych do tzw. kla
sowych zeszytów uwag prowa
dzonych w wielu szkołach”, (kol 
St.-Kaczor — Warszawa).

„O wiele mniej byłoby dochodzeń, 
niepotrzebnej straty czasu, krzywd, 
gdyby natychmiast, gdy tylko wpły
nie pierwsza skarga czy skargi — 
oskarżony został zawiadomiony, za
poznał się ze stawianymi mu zarzu
tami i mógł od razu dać wyjaśnie
nie. Jeszcze i dziś bywa tak, że ze
społy zamiast organizować się do 
dobrej pracy, prowadzą działalność 
niszczycielską” (kol. Wł. Gańko).

Odpowiednia atmosfera w o-4 
gniskach ZNP, likwidowanie w 
porę istniejących konfliktów i 
nieporozumień to zasadnicze wa
runki ułożenia właściwych sto
sunków międzyludzkich w zespo
łach nauczycielskich.

W przypadku, gdy dzieje się 
krzywda nauczycielowi, nasze 
ogniwa związkowe muszą za
angażować się w jego obronę.

„Cieszy nas rozmach, jakiego 
nabiera dokształcanie nauczycie
li, troska, jaką jest otoczone, ale 
niechże i obrona zajmie należne 
jej miejsce” — pisze jedna z 
dyskutantek.

I jeszcze jedna sprawa doty
cząca tego problemu. We wszy
stkich komórkach naszego 
Związku, w wydziałach oświaty, 
kuratoriach pracują członkowie 
ZNP. Stąd też nauczyciel-intere- 
sant powinien być tam przyjmo
wany, jak członek wielkiej, 
wspólnej organizacji, bo tego 
wymaga powaga jego zawodu.

W podsumowaniu tym nie by-4 
liśmy w stanie wymienić wszy
stkich ’ problemów, wniosków i 
postulatów nadesłanych do re
dakcji, nie byliśmy również w 
stanie wymienić wszystkich ich. 
autorów. Wybraliśmy sprawy, 
które uważaliśmy za najważniej
sze, lub te, które przedstawiane 
były w największej liczbie lis
tów. Wszystkim uczestnikom na
szej dyskusji serdecznie dzięku
jemy. Sądzimy, że przyczyn""’, 
się ona do wzbogacenia proble
matyki IX Zjazdu Delegatów; 
ZNP.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

»C0 SIĘ DZIEJE l NASZYM! SKIADKAMI?«

Przeżyliśmy taki ofcres, kie
dy każdy anonimowy list 
był skwapliwie wykorzy

stywany i wyciągano zeń często 
poważne konsekwencje. Ale to 
już minęło. Zerwaliśmy z tą nie
chlubną praktyką, obecnie wyma
ga się by autor krytykujący, ata
kujący przejawy życia czy kon
kretnych ludzi — ujawniał się. 
Inaczej — list do kosiza.

Tym razem, jednak odstępuje
my od tej zasady. Wydawało 
nam się bowiem, że nad tym li
stem nie można przejść do po
rządku. Jego autor anonimowy, 
pisze:

„Od 1923 roku, tj. od chwili 
wstąpienia w szeregi nauczyciel
skie, jestem członkiem ZNP. Pra
cowałem na Kurpiach, 50 km od 
Łomży. Chciałem poznać Warsza
wą. Kiedy przyjechałem pierw
szy raz, zatrzymałem się w do
mu ZNP na Marszałkowskiej. 
Kiedy pobudowaliśmy hotel, każ
de ferie i wiele dni w czasie wa
kacji spędzałem w Warszawie w 
naszym hotelu, przyjmowany o 
każdej porze dnia i nocy bardzo 
serdecznie. I nie tylko korzysta
łem za 1/6 część zarobku dzien
nego z łóżka, ale i ze smacznych 
posiłków na miejscu, po niż
szych cenach niż na mieście'. 
Spędzając czas w Warszawie, w 
teatrze, w kinie, a nawet na uli
cy, nabierałem sił i otuchy do 
dalszej pracy w zapadłej wiosce. 
ZNP stworzył w Warszawie dla 
mnie i dla tysiąca innych kole
gów i koleżanek rodzinny dom.

Kiedy mnie ogarniała chandra, 
tam ją gubiłem.

A ileż łez ocierał pokrzywdzo
nym, ile udzielał pomocy wdo- 
wom i sierotom po zmarłych ko
legach. Ile w okresie międzywo
jennym ZNP pobudował gma
chów z naszych skromnych skła
dek. Przecież nasze szeregi wów
czas (przed wojną — przyp. red.) 
nie były tak liczne jak teraz”.

Cóż, nic dodać, nic ująć. Bo
wiem ta pozytywna ocena dzia
łalności Związku w okresie mię
dzywojennym — jakikolwiek nie
pełna — jest chyba jak najbar
dziej słuszna. I nie byłoby powo
du do polemiki, gdyby nie to, że 
ta właśnie pozytywna ocena sta
nowa dla autora listu jedynie 
punkt wyjścia do zilustrowania 
tezy, że obecnie Związek nic 
nie diaje swoim członkom. Bo 
oto jak ocenia on działalność 
Związku w Polsce Ludowej.

„Nieraz zadaję sobie pytanie, 
co dzieje się z naszymi składka - 
mil Dlaczego nie mogę się za
trzymać w „naszym” hotelu, gdy 
jestem w Warszawie? Przepra
szam, w lipcu 1956 raku otrzy
małem łóżko palowe na koryta
rzu, zmarzłem i na drugi dzień 
musiałem uciekać. W 1965 roku 
w czasie wakacji, gdzieś kolo 
sierpnia znów mnie pokusiło, by 
odwiedzić stolicę, ale w ^na
szym” hotelu nie było miejsca 
i panienka grzecznie mnie poin
formowała, że mogę nocować w 
Domu Chłopa. Podziękowałem -jej, 
tłumacząc, że mam za małe po
bory na taki lulcsus. Jeden z ko-

DANUTA CHRZCZONOWICZ 

niektórych fragmentów, wypa
czyłam sens wypowiedzi.

Zanim ustosunkuję się do tej 
wypowiedzi, chciałabym z całym 
naciskiem podkreślić, iż nie cho
dzi o sam fakt zgłoszenia przez 
autora listu krytycznych uwag o 
działalności ZNP. W pracy orga
nizacji liczącej ponad 450 tys. 
członków — przy największych 
nawet osiągnięciach, sprawnoś
ci organizacyjnej i jak najbogat
szej działalności merytorycznej 
— istnieć muszą i istnieją słabe 
punkty, braki, niedostatki. I o 
tych niedociągnięciach nie tylko 
wolno, lecz wręcz trzeba mówić. 
Takiego zdania jest i Zarząd 
Główmy ZNP, i redakcja „Gło
su”. Najlepszym tego dowodem 
jest chociażby fakt zainicjowa
nia dyskusji w „Trybunie Przed- 
zjazdowej”, w której nauczycie- 
le-związkowcy, mówiąc o osiąg
nięciach organizacji, wypowiada
ją jednocześnie uwagi krytyczne, 
wskazują na braki i sposoby ich 
likwidowania. Po cóż publikuje 
się te krytyczne głosy? Właśnie 
po to, by — jak pisize na wstę
pie swego listu anonimowy kole
ga — „i Zarząd Główny, i cała 
organizacja związkowa (boć prze
cież ZNP, to nie tylko Zarząd 
Główny,' lecz także wszystkie o- 
gniiwa) mogła wyciągnąć nauki 
dla siebie”..

Aby jednak nauka ta mogła 
być wyciągnięta, krytyka musi 
spełniać pewne podstawowe wa
runki. Musi być obiektywna, 
rzeczowa, konkretna. Niestety, 

jednak tych cech zabrakło w cy
towanej wypowiedzi.

Autor listu pisze, iż przed 
wojną zawsze otrzymywał miej
sce w domu noclegowym ZNP, 
zaś po wojnie dwa razy nie uda
ło mu się uzyskać locum. Nie ma 
powodu, by nie wierzyć autoro
wi listu. Ale jednocześnie wy- 
padnie podkreślić, że nie wszys
cy nauczyciele mieli takie jak 
on szczęście. Bo oto w sprawo
zdaniu z działalności ZG ZNP za 
lata 1932—1933 między innymi 
czytamy:

„Część bursy, której celem jest 
udzielenie gościny przyjezdnym, 
zjazdom, wycieczkom, czyli tzw. 
hotel, przysparzały administracji 
najwięcej kłopotów. Gdy w cza
sie normalnych zajęć szkolnych 
kilka pokojów i dwie sale wy
cieczkowe zupełnie zaspokajają 
zapotrzebowanie i nikomu gości
ny nie odmówiono, to w okre
sach świątecznych i z okazji 
większych zjazdów oraz licznych 
wycieczek przeznaczone dó tego 
działu lokale okazywały się nie
wystarczające i siłą faktu admi
nistracja bursy wszystkich zgła
szających się przyjąć nie mogła. 
Stąd płynęły liczne głosy żalu 
i narzekań na brak gościnności 
oraz krytyka gospodarki”.

Tak więc nic nowego. Bo, 
jak się okazuje i wtedy także 
były kłopoty z zapewnieniem 
miejsc wszystkim chętnym i 
wtedy już wskazywano na przy
czyny tego zjawiska.

Ale autor listu nie chce ozy 
też nie potrafi dostrzec istot- 

pych przyczyn. Bo oto powiada, 
że obecnie dom noclegowy zaj
mują „dygnitarze”. Tymczasem 
w świetle liiczb okazuje się, że 
owi lokatorzy nie uszczuplili 
liczby miejsc w domu noclego
wym. Przed, wojną w gmachach 
ZNP mieściła się bursa dla dzie
ci nauczycielskich i bursa dla na- 
czycieli studiujących. Zaś dom 
noclegowy liczył 6 pokoi jedno
osobowych, 22 pokoje dwuosobo
we oraz 3 sale wycieczkowe po 
16 miejsc. W sumie — teoretycz
nie 104 miejsca.

„Wobec tego jednak, że duża 
część pokoi zajęta jest przez sta
łych lokatorów — czytamy w 
sprawozdaniu z 1930/31 roku — 
pomieszczono w pokojach jedno
osobowych po 2 lokatorów, zaś 
w pokojach dwuosobowych po 
trzech, a nawet czterech loka
torów".

Tak więc praktycznie było o- 
kolo 140 miejsc, przy czym część 
— jak się okazuje — i wtedy zaj
mowali stali lokatorzy.

Dzisiaj dom noclegowy dyspo
nuje 145 miejscami, a więc de 
facto — jest ich nawet trochę 
więcej niż przed wojną. Taka 
jest prawda.

Tymczasem autor listu powia
da, że obecnie dom noclegowy 
zajmują „dygnitarze”. Któż to są 
owi „dygnitarze”? Nauczyciele, 
działacze związkowi, pracownicy 
oświatowi, którzy w trudnych po
wojennych latach w zniszczonej 
stolicy przygarnięci zostali przez 
Związek, gdyż wówczas, mimo' 
wszystko, najistotniejszą sprawą 
było zapewnić ludziom, dach nad 
głową. Pisze autor: przenieść 
tych dygnitarzy do bloków, su
gerując tym samym, że puste 
bloki czekają, a oni, uparci dy
gnitarze, zajmują ,,na złość” lo
kale w gmachu ZNP. Czyżby nie 

słyszał o trudnościach mieszka
niowych w Warszawie?

Autor listu — choć w innym 
miejscu stwierdza, że teraz jest 
nss więcej — zapomina, że tuż 
przed wojną Związek liczył 52 
tysiące. Obecnie jest nas ponad 
450 tysięcy. A poza tym, mimo, 
wszystko przed wojną nauczycie
le nie zwiedzali kraju w tak ma
sowej jak dziś — sikali. Czy to 
dobrze, czy źle? Na pewno do
brze. Ale jednocześnie stwarza 
to sytuacje, o których z goryczą 
pisze anonimowy kolega.

Czy Związek nie wyciąga z te
go żadnej nauki? Owszem, wy
ciąga. Dowód? Przecież to właś
nie teraz, w okresie powojennym 
organizuje się dla nauczycieli 
pracujących na wsi wczasy w 
mieście, a między innymi w sto
licy. Właśnie po to, by nauczy
ciele mogli „nabierać sił i otu
chy do dalszej pracy w zapad
łej wiosce”. I z myślą o tych 
kolegach wzniesiony został w 
Warszawie nowy gmach, w któ
rym już w najbliższych dniach 
otwarty zostanie hotel związko
wy na 280 miejsc. Czy zaspokoi 
to całkowicie potrzeby? Myślę, 
że'nie. I aby mieć pewność otrzy
mania miejsca, warto jednak za
mówić je listownie. Jeżeli okaże 
się, że miejsc brak, hotel zawia
domi.

Pisze autor: „ile w okresie 
międzywojennym ZNP pobudo
wał gmachów z naszych składek. 
Przecież nasze szeregi wówczas 
nie były tak liczne jak teraz”. 
Zdanie to nie ma charakteru py
tania. Kryje się w nim autoryta
tywne stwierdzenie, że przed 
wojną Związek budował dużo.

Jak jednak przedstawiają się 
fakty. W okresie międzywojen
nym ZNP wybudował kompleks 
gmachów w Warszawie, sanato
rium ,w Zakopanem. Poza tym 

dysponował Domem Zdrowia 
Zakopanem, willą w Krynicy i 
Hallerowie, termą w Brodach 
oraz schroniskiem w Czorszty
nie. I to chyba wszystko. Na 
pewno jak na ów’czesne możli
wości ZNP, był to duży wysiłek. 
I dobrze, że dostrzega to autor 
listu. Ale warto też dostrzec i to, 
co zrobiono po wojnie.

Ze wspomnę tylko przykłado
wo o odbudowie z wojennych 
zniszczeń gmachów związkowych 
w Warszawie, Krynicy, Zako
panem, remoncie szeregu innych 
obiektów otrzymanych od pań
stwa, budowie sanatorium w Na
łęczowie, Domu Zdrowia w Cie
chocinku, 19 domów nauczyciela 
w miastach powiatowych (nie li
cząc wielu innych budynków za
adaptowanych na te same cele), 
budowy i rozbudowy szeregu 
ośrodków wczasowych itp.

To prawda, że tak ogromny za
sięg działalności inwestycyjnej 
możliwy jest dzięki bardzo wy
datnej pomocy państwa (przed 
wojną Związek budował tylko za 
pieniądze składkowe), niemniej 
jednak różnice są nieporówny
walne — na korzyść dnia dzisiej
szego.

Zadaje sobie anonimowy koder 
ga pytanie: „Co dzieje się z na
szymi składkami związkowymi?”. 
Składki nasze „zamieniają się” 
między wmymii na te nowo po
wstające domy zdrowia, sanato
ria, domy nauczyciela, ośrodki 
wczasowe. Piszę „między inny
mi”, bo nie tylko na inwestycje 
przeznacza się naszą składkę. 
„Idzie” ona także na działalność 
kulturalno-oświatową wśród na
uczycieli na turystykę i wypo
czynek po pracy, na wychowanie 
fizyczne i sport, na opiekę socjal
ną i pomoc dla członków (wdów 
i sierot — także), na zasiłki sta

tutowe i działalność organizacyj
ną.

Gdyby ikolega uważnie czytał 
„Głos”, to wiedziałby — bo o 
tym pisaliśmy nie raz — że po
nad 70 proc, wpływów ze składka 
członkowskiej przeznacza się na 
działalność bezpośrednio i po
średnio usługową dla członków 
Związku, i dowiedziałby się, ile 
konkretnie i na co wydatkujemy. 
Ale twierdzi on, że „Glos” nie 
jest czytany, chociaż ognisko 
prenumeruje gazetę.

Nie polemizuję z autorem a- 
nonimowego listu, by dowieść, że 
nasza organizacja związkowa jest 
doskonała. Nic podobnego. Raz 
jeszcze podkreślam, że w każdej 
organizacji, a cóż dopiero w tak 
masowej, istnieją zjawiska ujem
ne. Wiemy o tym wszyscy. Sama 
np. złoszczę się, gdy słyszę, że 
np. nauczyciel nie otrzymał skie
rowania na wczasy, a z drugiej 
strony wiem,, że miejsca w domu 
wczasowym byty nie wykorzy
stane. I mam żal, jeżeli dowiem 
się, że gdzieś tam przedstawiciel 
Związku zaniedbał obrony nau
czyciela, że w jakimś tam ogni
wie ZNP zapomniano o emery
cie, że potraktowano go obojęt
nie. Rozumiem także, że takie 
fakty budzić mogą rozgoryczenie 
zainteresowanych, zwłaszcza ko
legów emerytów, których sytua
cja — jak wiemy — jest wyjąt
kowo trudna.

I gdyby anonimowy kolega 
stwierdził, że Związek n.p. nie 
osiągnął jeszcze dostatecznych 
efektów w swoich staraniach o 
poprawę warunków życia nau- 
czycieli-emerytów i postulował, 
by starania te kontynuować, to 
wszyscy przyznaliby mu rację.

Domyślam się też, że osobiste, 
smutne doświadczenie podykto
wało autorowi listu słowa: „ren
cista pozostaje sam”. Rozumiem 

jego rozgoryczenie (i uważam, że 
cała nasza organizacja związko
wa powinna zrobić wszystko, by 
jak najmniej było powodów do 
takiego rozgoryczenia).

I gdyby kolega ten napisał np„ 
że ogniwo w miejscowości X 
czy Y nie dba o kolegów-emery- 
tów, to interweniowalibyśmy na
tychmiast, a być może — po 
sprawdzeniu faktów — opubliko
wali jego wypowiedź. Bo to by
łaby rzeczowa i konkretna kry
tyka. Ale jeżeli pisze on, że ogni
wa związkowe — tak ogólnie — 
„mało interesują się ciężkimi wa
runkami pracy nauczycieli na 
wsi i że nauczyciel rencista po
zostaje sam ze swoją starością” 
— to stwierdzenie takie budzi 
mój sprzeciw. Bo wiem o tym, że 
w coraz większej liczbie ognisk 
otacza się serdeczną troską kole- 
gów-emerytów, o czym piszą sa
mi zainteresowani, (Wszyscy też 
wiemy, że na tę dziedzinę dzia
łania zwraca się u nas coraz 
większą uwagę). Bo znam dużo 
ogniw związkowych, które na co 
dzień interesują się ciężkimi wa
runkami pracy nauczycieli i sta
rają się przychodzić im w miarę 
możliwości z pomocą. Dla tych 
dziesiątków ofiarnych działaczy 
związkowych, opinia anonimowe
go kolegi jest wielką krzywdą.

Jest jeszcze wiele do zrobienia 
w naszej organizacji związkowej. 
Wszyscy zdajemy sobie z tego 
sprawę. Znalazło to zresztą wy
raz w dyskusji na łamach „Try
buny Przedzjazdowej”. Ale też 
wszyscy musimy dołożyć starań, 
by było coraz lepiej. Bo organi
zacja związkowa to nie tylko*  i 
nie przede wszystkim Zarząd 
Główny czy zarządy okręgów i 
oddziałów, lecz my wszyscy: po
nad 450 tysięcy członków Związ
ku.
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SZLACHETNE
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W Sanatorium ZNP w Zakopanem

MARIA RYBARCZYK

DROGA

LEKARZA
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Nauczyciele nie dowierzali. 
Informowano nas uprzej
mie, ale bez przekonania. 

Bo też kto to słyszał, aby po
ważna „wizytacja” w szkole 
ograniczała się do pytań o zdro
wie nauczycieli. Bywali tutaj 
różni ludzie, badali sprawy waż
kie — reforma szkolna, wyniki 
nauczania — o zdrowie pytano 
„przy okazji’, tak „na margine
sie”. 'Więc powiedziano nam 
wprost: „To chyba jakiś podstęp, 
powiedzcie koledzy szczerze, że 
tak naprawdę to chodzi wam o 
coś zupełnie innego. Może skar
ga?”.

Zawsze, kiedy przed szkołę 
zajeżdża służbowe auto Zarządu 
Okresu ZNP w Kielcach — lu
dzie wietrzą jakieś dochodzenie, 
wszystkie sprawy interwencyjne 
załatwiane są przy udziale 
przedstawiciela Związku. Tym 
razem towarzyszy mi sam wi
ceprezes zarządu, kol. J. Stani
szewski. takie wizyty kojarzą 
się ze sprawami poważnymi.

A my pytamy o zdrowie nau
czycieli. Stoimy w lodowatym 
pomieszczeniu, które spełnia 
funkcję kancelarii szkoły i po
koju nauczycielskiego. Tempera
tura niewiele powyżej zera. Ca
ły budynek, w którym mieści 
się Szkoła Podstawowa w Su
chej, powiat Białobrzegi, przy
pomina raczej ruderę — brudny 
ciasny, zniszczony. Aż podziw 
bierze, że w tak brzydkiej cha
łupie można czegokolwiek nau
czyć.

kierownik szkoły nieobecny, 
towarzyszy nam zastępca. Jakże 
żałuję, że nie mam magnetofo
nu.

„Co tu mówić o zdrowiu, kie
dy temperatura w klasach w 
czasie lekkich mrozów wynosi 
plus 10 st. C. Ręce mam zgra
białe, gardło chore, mój głos 
przypomina skrzypienie starej 
szafy, choć daleko mi jeszcze do 
starości”.

Dla tych ludzi pojęcie choroby 
i leczenia się jest równoznaczne 
z nieszczęściem. Mieszkańcy 
Suchej mogą korzystać z opieki 
lekarskiej Przychodni Rejonowej 
w Białobrzegach. To zaledwie 4 
km stąd, ale drogę tę trzeba 
przebyć pieszo. W przypadkach 
uzasadnionych nauczyciele i ich 
rodziny mają prawo korzystać z 
tzw. podwód. Z prawa tego ko
rzystają bardzo rzadko, łatwiej 
bowiem zamówić w mieście tak
sówkę, niż wyegzekwować w 
.GRN uprawnienia.

„Z dojazdami do lekarza w 
Białobrzegach jeszcze pół biedy, 
to przecież niedaleko. Tylko, że 
nie każdy może korzystać z u- 
sług przychodni”.

Brak specjalistów daje się 
odczuć w każdej stolicy powia
tu. Bardziej skomplikowane ba
dania trzeba przeprowadzać w 
Radomiu. Kielcach lub Warsza
wie. Te trudności pokonywać 
musi wielu nauczycieli. Spośród 
7-osobowego grona w Suchej — 
3 cierpią na choroby przewlekłe. 
A to wiąże sie z częstymi wy
jazdami do większych miast.

Tylko młodzi są pełni entu
zjazmu i nie bardzo wierzą w 
możliwość zachorowania. Wa
runki pracy w Suchej są wyjąt

kowo ciężkie, a ód dwóch lat 
nie przeprowadzano tutaj badań 
kontrolnych, poza prześwietle
niem płuc, którą to akcją objęto 
w ubiegłym roku całą ludność 
powiatu.

W sąsiedniej szkole, w Sta
wiszynie, gdzie istnieją analo
giczne trudności i kłopoty z le
czeniem, jedna z koleżanek od 
dłuższego czasu korzysta z porad 
specjalistycznych lekarzy war
szawskich. Mając pełne prawo 
do korzystania ze społecznej 
służby zdrowia, koleżanka ta 
praktycznie zmuszona iest le
czyć się prywatnie. W dodatku 
nic nie wie o istnieniu funduszu 
zdrowotnego, choć posiada 
wszelkie warunki, aby go otrzy
mać w pierwszej kolejności.

Dwa przypadkowo dobrane 
przykłady nie mogą pretendo
wać do miana przeciętnej, choć 
w powiecie Białobrzegi jest 
wiele szkół nodobnych do tej w 
Suchej czy Stawiszynie. Wystar
czy powiedzieć, że w’całym po
wiecie tylko jedna szkoła (Li
ceum Ogólnokształcące) posiada 
gabinet lekarski, z którego teo
retycznie korzysta cała młodzież 
Białobrzegów. W praktyce — 
ile osób może obsłużvć w ciągu 
dnia szkolnv dentysta?

To w mieście. Środowisko 
wiejskie jest pod tym względem 
wręcz upośledzone. Skutki za
niedbań są widoczne. Oto w po
wiecie kieleckim, gdzie istnieje 
stosunkowo dogodną sieć wiej
skich ośrodków zdrowia, zano
towano wśród nauczycieli po
ważny wzrost zachorowań w 
układzie krążenia. svstemu ner
wowego, wreszcie na gruźlicę. 
Jeżeli w roku 1965 Wydział 
Oświaty w Kielcach udzielił tyl
ko 6 urlopów płatnych dla po*-  
ratowania zdrowia, to w rok 
później liczba ich wzrosła do 18. 
A więc 3-krotny wzrost w cią
gu jednego roku szkolnego?

O stanie zdrowia nauczycieli 
świadczy też liczba skierowań 
na leczenie sanatoryjne. Od 
kilku lat widoczne są tu ten
dencje wzrostowe. Tylko w cią
gu jednego roku 1966 liczba 
skierowań na leczenie wzrosła 
z 44 do 77 proc., czyli o 185. 
(Oznacza to, że w roku 1966 
zaspokojono 77 proc, zapotrze
bowania na leczenie). Dane te 
niepokoją z innego jeszcze 
względu. Nie wszyscy, których 
komisja lekarska kieruje do 
sanatorium, mogą z niego sko
rzystać. Na 1195 wniosków 
wydanych przez lekarza kon
sultanta w województwie kie
leckim w ubiegłym roku — z 
leczenia skorzystało 899 osób. 
Dla pozostałych zabrakło skie
rowań.' Jakie były ich losy — 
nie wiadomo. Wniosek po kilku 
miesiącach traci ważność, trze
ba przeprowadzać żmudne bada
nia od początku. Jeśli ktoś mie
szka na wsi oddalonej od ośrod
ka zdrowia — ileż musi stracić 
czasu no i zdrowia, by te bada
nia powtórzyć?

Statystyka, jak wiadomo, zaw
sze kryje w sobie pewne nie
bezpieczeństwo. Bo czym np. 
tłumaczyć tak poważny wzrost 
liczby chorych nauczycieli w 
województwie kieleckim? W po
wiecie Kłodzko (województwo 

wrocławskie) różnice te są mi
nimalne, w pewnych okresach 
notuje się raczej spadek zapo
trzebowania na sanatoria. Czy 
rzeczywiście statystyka tych 
dwu środowisk jest odbiciem 
rzeczywistości? Jaka jest na
prawdę ta rzeczywistość.

Na moje pytanie, jakie mo
żliwości korzystania z leczenia 
sanatoryjnego mają nauczyciele 
w czasie trwania zajęć szkol
nych, prezes Oddziału Powiato
wego w Kłodzku mówi o kłopo
tach związanych z drukiem 
L-4. Nauczyciele nie mogą w 
ciągu roku szkolnego uzyskać 
skierowania na leczenie sanato
ryjne, ponieważ lekarze upiera
ją się przy wspomnianym druku, 
a ten jest nie do zdobycia. Bez 
druku L-4 nie wydaje się orze
czenia na leczenie sanatoryjne, 
a wiec nie ma podstaw do uzy
skania urlopu. Stąd tak skrom
na liczba chorych nauczycieli w 
ciągu roku szkolnego i tak na
gły wzrost zachorowań w cza
sie wakacji.

W Kielcach pozbyto się argu
mentu w postaci druku L-4. Po 
prostu nie jest on potrzebny. 
Na Kielecczyźnie system kiero
wania nauczycieli na leczenie 
sanatoryjne pozbawiono cech 
biurokratyzmu. A nade wszyst
ko — odbywa się on zgodnie z 
obowiązującymi przepisami. Wie
le w tvm zasługi Komisji O- 
światy WRN i Zarządu Okręgu 
ZNP. 1 grudnia ubiegłego roku 
zarząd skierował specjalne pi
smo do kierownictwa Wydziału 
Zdrowia Prezydium WRN z pro
śbą o uregulowanie spraw zwią
zanych z orzeczeniem o potrze
bie powstrzymania się od pra
cy nauczycieli. Już 11 grudnia 
Wydział Zdrowia powiadomił 
podległe sobie placówki powia
towych i miejskich rad narodo
wych, iż nauczyciele wojewódz
twa kieleckiego, którzy według 
opinii lekarza muszą korzystać 
z leczenia sanatoryjnego w ciągu 
roku, nie powinni mieć trudno
ści z. uzyskaniem urlopu. Do pi
sma dołączono wyjaśnienie Za
rządu Okręgu ZNP.

Treść tego wyjaśnienia godna 
jest szczególnej uwagi. Związek 
przypomniał w nim od dawna 
istniejące, lecz nie respektowa
ne w praktyce przepisy. Zgod
nie z treścią okólnika nr 8 z 
dnia 31 marca 1961 roku (Dzien
nik Urzędowy Ministerstwa O- 
światy nr 7, poz. 70) — „nauczy
cielom, którzy otrzymali skiero
wania na leczenie sanatoryjne 
lub ambulatoryjne w okresie za
jęć szkolnych — należy udzielić 
urlopu płatnego, jeśli nauczyciel 
przedłoży' równocześnie zaświad
czenie komórki lekarskiej (a nie 
na druku L-4), wydane zgodnie 
z zarządzeniem ministra zdrowia 
z dnia 23 marca 1957 roku”. 
Podstawą do udzielenia urlopu 
jest art. 16 pragmatyki.

Ogniwa związkowe powinny 
wiec skorzystać z doświadczeń 
Kielc. Jest bowiem sprawą 
wątpliwą, czy w ciągu 2-mie- 
sięcznych ferii można pomóc 
wszystkim naprawdę potrzebu
jącym leczenia. Pobyt w sana
torium trwa przecież 24 dni.

Pierwsze miejsce na liście 
chorych nauczycieli Kielecczyz

ny zajmują choroby nerwowe. 
W dalszej kolejności poważnymi 
schorzeniami zaatakowane są 
drogi oddechowe, przewód po
karmowy, stawy i układ krąże
nia. Analogiczna lub zbliżona 
kolejność powtórzy się w każ
dym województwie. Czy scho
rzenia te uznać można jako za
wodowe? I tak, i nie. Świat le
karski obstaje przy tezie, że u 
podstaw wielu poważnych scho
rzeń przewlekłych leżą zabu
rzenia systemu nerwowego. To 
choroba naszego wieku, wieku 
wielkiego triumfu techniki. Jed
ną z poważnych przyczyn zabu
rzeń nerwicowych jest hałas. 
Szkodliwość hałasu jest dowie
dziona. Powstaje ostre i prze
wlekłe uszkodzenia słuchu, po
za tym hałas zmienia ogólną 
reaktywność ustroju, głównie 
jego czynności psychiczne. Zmia
ny te prowadzą do zaburzeń w 
takich czynnościach wegetatyw
nych, jak krążenie krwi, praca 
serca, oddychanie. Powstają też 
liczne zmiany w układzie kost
no-stawowym i naczyniowym. 
Jak twierdzą fachowcy — są 
to wszystko choroby cywiliza
cji. Dodajmy — nauczyciel, 
pracujący często w bardzo trud
nych warunkach, czemu niejed
nokrotnie dajemy wyraz na ła
mach „Głosu”, szczególnie nara
żony jest na działanie tych cho
rób. A możliwości leczenia są 
ograniczone. Zwłaszcza przy 
braku lekarzy-specjalistów, kie- 
dv zachodzi konieczność dojaz
dów do odległych miejscowości.

Poruszam ten problem nie bez 
poważnej przyczyny. Art. 28 
pragmatyki mówi: „niezależnie 
od przysługującego nauczycielo
wi i członkom jego rodziny pra
wa do korzystania z opieki le
karskiej... władze szkolne prze
znaczą rok rocznie w budżetach 
dodatkowe środki finansowe na 
pomoc zdrowotną dla nauczy
cieli pracujących w miejscowo
ściach oddalonych od zakładu 
onieki zdrowotnej otwartej”. 
Chodzi tu o 0,3 proc, funduszu 
płac nauczycielskich, który w 
formie zapomóg przekazywany 
jest najbardziej potrzebującym.

W zasadzie istnieją więc możli
wości przyjścia leczącym się 
nauczycielom z pomocą: system 
uprawnień pragmatycznych 
stwarza możliwość korzystania 
z wielu świadczeń, jak zapomo
gi, płatne urlopy, bezpłatne 
przejazdy na badania kontrolne, 
itp. Że nie sa to uprawnienia 
szerokie — wie o tym każdy. 
Zapomoga w wysokości 500 czy 
800 zł nie zmieni radykalnie ży
cia nauczyciela, ale też nie jest 
bez znaczenia. Na pewno war
to zastanowić się nad rozszerze
niem form pomocy zdrowotnej. 
Zanim jednak zaczniemy bić się 
o więcej, należałoby zdać sobie 
sprawę z jednego: czy możliwo
ści pomocy, jakie istnieją do
tychczas. są w pełni wykorzy
stywane?

Z analizy przeprowadzonej o- 
statnio przez organizację związ
kową w Kieleckiem wynika, iż 
w większości przypadków wy
działy oświaty nie wywiązują 
się ze swych powinności. Weźmy 
dla przykładu fundusz zdrowot
ny. Na 18 powiatów (bez Przy

suchy, skąd brak danych) — tyl
ko 5 wykazało maksimum troski 
o chorych nauczycieli. Wyjątko
wo solidnie wykonały swoje po
winności wobec pracowników 
inspektoraty oświaty w Kiel
cach, Kazimierzy Wielkiej i Ra
domiu. Do przodujących należą 
także Białobrzegi i Lipsko. W 
pozostałych 13 powiatach gospo
darowanie funduszem przypomi
na wahanie temperatur — w lu
tym bieżącego roku. Typowym 
reprezentantem będzie tu powiat 
Pińczów, gdzie w roku 1966 z 
kwoty 20 391 zł pozostawiono do 
dyspozycji chorych nauczycieli 
tylko 4486 złotych, z czego wy
korzystano jeszcze mniej, bo tyl
ko 4 tysiące zł. Trudno przy
puszczać, aby w powiecie tym 
tylko 8 osób, którym przyzna
no zapomogi, spełniało warunki 
określone zarządzeniem. Widoki 
na rok bieżący nie są lepsze: z 
sumy 22 599 złotych, która sta
nowi 0,3 proc, funduszu płac, za
twierdzono 7500 2ł. A jaka suma 
zostanie wykorzystana?

Zupełnie niefrasobliwie poczy
nają sobie władze w Szydłowcu. 
Tutaj w ogóle nie przewidzia
no ani jednej złotówki na po
moc zdrowotną — ani w ubie
głym, ani w bieżącym roku.

W roku ubiegłym tylko w 1® 
powiatach fundusz zdrowotny 
równy był 0,3 proc, funduszu 
płac, w pozostałych obniżono go 
znacznie: w Busku o nrzeszło 50 
proc, (z 44 tys. zł do 21), w Opa
towie o około 10 tys. zł, w 
Opocznie o 73 proc, (z 48 do 10 
tys.), w Starachowicach o 60 
proc., a we Włoszczowej o oko
ło 35 proc.

W roku bieżącym praktykę tę 
powtórzyła Włoszczowa (z 46 do 
25 tys. zł), Starachowice (z 39 969 
do 15 tys. zł), Pińczów (z 22 599 
do 7500 zł), Opatów (z 72 840 do 
35 tys. zł). Listę tę powiększył 
Jędrzejów, gdzie zamiast 52 600 
zł zaplanowano zaledwie 15 tys. 
zł. W dalszej kolejności sa: 
Opoczno (z 51 tys. do 30 tys. zł) 
i Sandomierz (z 37 tys. do 20 
tys. zł).

Zjawiskiem budzącym niepo- 
kój jest tendencja do zaniżania 
funduszu zdrowotnego w stosun
ku do roku ubiegłego. Dzieje się 
to. mimo wzrostu funduszu płac. 
Aż w 9 powiatach Kielecczyzny 
kwoty te są znacznie zaniżone 
lub identyczne jak w roku ubie
głym, co stoi w sprzeczności z 
obowiązującymi przepisami.

Inaczej jest w powiecie Kłodz
ko — tutaj fundusz zdrowotny 
rok rocznie wzrasta i w każdvm 
roku jest wyczerpany. Wydział 
Oświaty działa w ścisłym poro
zumieniu ze Związkiem, każde 
podanie załatwiane jest natych
miast. Plany na rok bieżący nie 
są jednak pełne. Jak wygospo
darować fundusz zdrowotny, 
skoro do funduszu płac nauczy
cielskich brak jeszcze 2 min zł? 
— oto pytanie, które musi być 
rozstrzygnięte w najbliższym 
czasie. Mamy nadzieję, że kło
poty są chwilowe i niebawem 
znikną. Dotychczas bowiem 
Wydział Oświaty wykonywał 
swe powinności wobec pracow
ników potrzebujących pomocy w 
sposób nie budzący zastrzeżeń.
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BIAŁOSTOCKIE SPOTKANIA
MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Nie byłem w Białymstoku 
chyba z 15 lat i tym razem 
musiałem poznawać to mia

sto na nowo. Bardziej niż w 
Katowicach, bardziej niż w Poz
naniu czy Krakowie widać tu
taj ogromny awans '‘tego miasta 
w ciągu ubiegłego 22-lecia. Gdy
by nie znajome sylwetki cerkwi 
prawosławnej i kościoła farnego, 
nawet rodowity białostocczanin 
po powrocie z dwudziestoletniej 
wędrówki nie poznałby swego 
miasta. Cóż dopiero mówić o 
obcym, jak ja.

Dwudniowy pobyt w Białym
stoku wystarczył jednak, żeby 
określić etap rozwoju tego mia
sta, które dopiero staje się me
tropolią wielkomiejską, ale nią 
jeszcze w pełni nie jest. Dawme 
relikty głuchej prowincji Pol
ski „B” koegzystują z nowym, 
które wniosła tutaj Polska Lu
dowa. Śmieszne, pokraczne, dre
wniane dom ki obok wieżowców 
i nowoczesnych bloków. Restau
racja kategorii „S” z zaskaku
jącym nawet przybysza ze stoli
cy surowym napisem: ,,W po
rze dansingu obowiązuje strój 
wieczorowy” (przeraziłem się, bo 
byłem w zwykłym garniturze) 
i rzeczywisty obraz “owej mity
cznej „Kategorii specjalnej”, ja
ki skonstatowałem wieczorem. 
Ludzie w najbardziej dowolnych 
strojach, nieraz wręcz roboczych, 
pełno żołnierzy i podoficerów z 
wybrankami serca i raz po raz 
wybuchające pijackie draki i 
rozróby, bynajmniej „niespecjal
nej” kategorii, wymagające na 
przemian interwencji milicji lub 
WSW. Ale piosenkarka śpie
wała po angielsku, a kelnerzy 
byli rzeczywiście w strojach 
wieczorowych, z muszkami!

Za to rzeczywista kategoria 
„S” i to na skale stołeczną, pa
nuje tam, gdzie nie ma żadnego 
napisu o obowiązującym wie
czorowym stroju — w Domu 
Związków Zawodowych. Takie
go Domu (a raczej pałacu) nie 
ma nawet Centralna Rada Związ
ków Zawodowych, a poruszanie 
się po tym labiryncie biur i wy
twornych westibulów i sal wy
stawowych, kawiarń i restauracji 
bez przewodnika było dla mnie 

całkowicie niemożliwe. W tym to 
Domu Związkowym ma swoją 
siedzibę ZNP, który zorganizo
wał 4-godzinne spotkanie z akty
wem wojewódzkim na temat 
pracy światopoglądowej w szko
łach. Było to bardzo pracowite, 
ale bardzo miłe i pożyteczne dla 
mnie spotkanie, przy czym właś. 
nie z tego spotkania, jak i z in
nych odbytych po południu, 
chciałbym się podzielić pewnymi 
spostrzeżeniami. Nie wiem bo
wiem. czy spotkania białostockie 
nauczyły czegoś moich słucha
czy, wiem ,’ednak na pewno, że 
mnie nauczyły wiele.

NA PRZYKŁAD OSMIOLATKA

• Wypytywałem nauczycieli o 
VIII klasę, chcąc upewnić się w 
tym, że jest to klasa trudniejsza, 
z którą nie bardzo wiedzą co ro
bić. jako że brak im odpowied
nich doświadczeń, a zakres no
wości duży. Pełny zawód! Nie
mal wszyscy wypowiadający się 
zachwycali się klasą VIII. „Na
reszcie widzimy plon swojej pra
cy” — mówili jedni. „Uczniowie 
VIII klasy ogromnie pomagają 
nam w pracy wychowawczej, 
czują się seniorami” •— twierdzili 
drudzy. „Praca w klasie VIII 
to przyjemność” — dodawali inni.

Jak to — pytałem — żadnych 
kłopotów i problemów? Żad
nych, przynajmniej teraz, przy
najmniej w tym roku. Jeśli już 
są jakieś kłopoty to nie z ucznia
mi. lecz z programami, a zwła
szcza z podręcznikami. Gdyby 
były tylko niezgodne z progra
mami, to jeszcze pół biedy, ale one 
są często niezgodne z logiką. 
Wprowadzają wcześniej takie 
problemy i zagadnienia, do któ
rych niezbędne pojecie przewi
duje się dopiero na dalszych lek
cjach (matematyka). Albo też są 
napisane tak trudno i takim za
wiłym jeżykiem, że podręcznika 
nie rozumieją sami wykładow
cy (nauka o języku i ortografia).

Drążyłem pytaniami problem, 
dlaczego nie ma kłopotów z ucz
niami. skoro na „zdrowy rozum” 
być powinny i oto czego się do
wiedziałem. Większość szkół wy
korzystała ubiegłoroczny podział 

absolwentów klasy VII na idą
cych do szkół zawodowych i po
zostających w klasie VIII do 
starannej selekcji .materiału 
ludzkiego”, upychając do szkół 
zawodowych przede wszystkim 
uczniów mało zdolnych lub spra
wiających trudności wychowaw
cze dobierając sobie skład 
klasy VIII z samych „rodzyn
ków”. Po raz pierwszy przed 
szkołą podstawową otwarła się 
możliwość selekcji uczniów, je
den raz nie musiała ustawowo 
zatrzymać wszystkich, no i 
skutek — jak wyżej przedstawi
łem. Ale to przecież była okazja 
jedyna i niepowtarzalna.

Co będzie w przyszłym roku, 
kiedy wszyscy absolwenci klasy 
VII będą musieli zostać w kla
sie VIII? Tutaj miny nauczycieli 
rzedną. Ta będzie zupełnie inną 
klasą niż w tym roku i wielu 
z nich już teraz, na zapas, mar
twi się.

Przy okazji poruszają problem 
niemały, wkraczający wręcz w 
dziedzinę filozofii wychowania 
i jego ideologii, ale nie obcy i 
ekonomice oświaty. Czy rzeczy
wiście wszyscy ludzie jak idą, 
„hurtem” mogą spełnić jednako
we wymogi intelektualne i po
konać jednakowy stopień trud
ności w nauce? Optymizm peda
gogiczny twierdzi, że tak: doś
wiadczenie i realizm życiowy od
powiada, że nie. Przecież już 
przy siedmiolatce zadarzały sic 
nieodosobmone przypadki, że 
konkretnych uczniów tylko dla
tego, żeby skrócić ich męczarnie 
i własne przepychano przez koń
cowy próg szkoły podstawowej 
i dawano im świadectwa ukoń
czenia tej szkoły raczej „hono
ris (czy „miserb”) causa” niż 
dla rzeczywistych osiągnięć inte
lektualnych.

Nauczyciele zasmakowali w 
klasie VIII doborowej intelektu
alnie, zdolnej i bystrej, toteż z 
niepokojem myślą o tym, że w 
przyszłym roku wy pa dnie im 
mieć również tych wszystkich z 
tegorocznej klasy VII, którzy 
zimując po drodze, z najwięk
szym trudem dobrnęli do tej kla
sy. Czy i w klasie VIII będziemy 
stosowali zasadą ciągnięcia za u

szy. naciągania stopni, skoro po
ziom tej klasy jest znacznie wyż
szy. program ambitniejszy i trud
niejszy? Ale wtedy klasa VIII 
straci swój obecny charakter. 
Dla uczniów zdolnych klasa VIII 
jest cenną okazją do pełnego 
szlifu i wykończenia tego, z czym 
opuszczają szkołę podstawową, 
dla uczniów niezdolnych będzie, 
jeśli nie potraktuje się ich ulgo
wo, progiem nie do przebycia.

Jakie więc wyjście proponują 
białostoccy nauczyciele? (i jak w 
dzień później przekonałem się w 
Warszawie, nie tylko białostoc
cy)? Jedna herezja pociąga in
ną za sobą, toteż propozycja ich 
jest heretycka: utworzyć pewną 
liczbę szkół zawodowych (zasa
dniczych'). opartych na bazie kla
sy VII, nie zaś VIII i pozwolić 
części uczniów kończyć naukę w 
szkole podstawowej na klasie 
VII, z prawem przejścia do tych 
szkól zawodowych. (Ekstremiści 
wspominali nawet o możności 
przejścia do tych szkół już po 
klasie VI).

Herezja jest niewątpliwa, bo 
uderza w dogmat o jednolitości 
us+roju szkolnego. Ale po cichu 
mówiąc, wszystkie nowe prawdy 
bywają na początku herezjami, 
więc rzecz wydaje się do rozwa
żenia, bez potępienia ryczałtem 
i z góry.

ŚLADEM SZKOLNEJ 
BIUROKRACJI

Rozmowy białostockie ujawni
ły mi kilka nieznanych jeszcze 
objawów naszej szkolnej biuro
kracji. Na przykład nie wiedzia
łem, że są wizytatorzy, którzy 
za główny sprawdzian prawidło
wości pracy nauczyciela uważa
ją... zgodność numerów. Tak jest, 
nie żartuję. Sprawdzają. ■'Czy' w 
danym dniu, na danej lekcji w 
dzienniku lekcyjnym figuruje 
ten sam numer tematu, którym 
opatrzono go w programie, po
wtórzono w rocznym rozkładzie 
materiału, umieszczono w nau
czycielskim konspekcie lekcji i 
czy ten sam numer figuruje w 
zeszycie ucznia. Te pięć mity
cznych numerków musi grać i od 
tego zaczyna się „pedagogiczną”

(?) kontrolę pracy nauczyciela. 
Wyobrażacie sobie, drodzy czy
telnicy, jak poważne zaburzenia 
pedagogiczne powstałyby, gdyby 
okazło się, że numeracja jest 
całkowicie inna, choć tematy te 
same.

Inny kwiatek z biurokratycz
nej łączki. Ośmioklasistom tak 
długo wmawiano, że są wyjątko
wą klasą, że cała szkoła na nich 
patrzy z nadzieją, iż w końcu 
w to uwierzyli i zgodnie z fan
tazją 15-latków zapragnęli — w 
niektórych szkołach (również i 
warszawskich) — odznaczyć się: 
najpierw zaproponowali czerwo. 
ne tarcze (bo powszechniackich, 
niebieskich już się wstydzą). Wy
bito im to z głowy, boć czerwo
ne przysługują tylko szkołom 
średnim, więc wymyślili coś in
nego: niech będzie niebieska, jak 
być musi, ale przynajmniej z 
czerwonym paskiem skośnie 
przecinającym tarczę. Żeby każ
dy widział z daleka, że to nie 
byle powszechniak idzie, tylko 
.senior”, ośmioklasista. Od Ba- 
den Powella do Makarenki wie
le napisano i powiedziano o po
żytku wychowawczym, jaki z ta
kich obrzędowych ciągot młodzie
ży można osiągnąć. Można było 
nawet wymyślić całą uroczystość 
nadania takich specjalnych, se- 
niorskich tarcz.

Ale nie ma przecież przepisu 
o żadnych paskach, jest nato
miast przepis o niebieskich tar
czach, a wiec: NIE WOLNO, 
ZABRANIAMY! Dlaczego na li
tość boską? Jaka może być 
szkoda społeczna czy pedago
giczna z czerwonego paska na 
tarczy? Żadna, a korzyści mo
gą być duże. Gdyby do mnie 
się z tym zwrócono, pozwoliłbym 
nie tylko na czerwony pasek, ale 
wręcz na generalski wężyk na 
tarczy. Byleby każdy smyk czuł 
się do czegoś przez fakt noszenia 
takiego paska zobowiązany, to
też powiedziałbym mu. do czego 
go taka tarcza zobowiązuje, je
śli nie chce jej stracić i wrócić 
do szeregowej, niebieskiej.'Brak 
wyobraźni w pracy wychowaw
czej powinien być karany grzy
wną lub aresztem. Nie przesa
dzam.

Skandale w wywiadzie, skandale wokół 
wywiadu czy dokładniej raczej w 
związku z działalnością amerykań

skiej Centralnej Agencji Wywiadowczej 
— CIA. Na łamy prasy światowej prze
dostały się i przedostają demaskujące 
fakty finansowania przez wywiad amery
kański co najmniej około 80 różnych 
organizacji i stowarzyszeń działających na 
terenie Stanów Zjednoczonych i poza Sta
nami Zjednoczonymi. Na liście finanso
wanych i dofinansowywanych przez CIA 
wymienia się stowarzyszenia religijne, 
utrzymujące kontakty z zagranicą, szero
kie z reguły kontakty, Narodowy Związek 
Studentów (zrzeszający skąd inąd uczciwą 
młodzież garnącą się do wymiany i współ
pracy z organizacjami młodzieży w in
nych krajach), amerykańską sekcję mię
dzynarodowej centrali związkowej AFL- 
CIO, Federację Nauczycieli Szkół Wyż
szych, Amerykański Czerwony Krzyż' i, 
co do czego nikt nie miał najmniejszych 
wątpliwości -— Radio „Wolna Europa”.

Aferę wydobył liberalny amerykański 
miesięcznik katolicki „Ramparts” publi
kując ponad 20 stronic maszynopisu udo
kumentowanych danych nawet szczegó
łów. Nie zamierzam ich tu omawiać. Za
interesowanych odsyłam do „Polityki”, 
która chyba jako pierwszy tygodnik poza 
USA przedrukowała z niewielkimi skró
tami artykuł „Rampartsa” pt. „CIA — 
NSA”. Lektura rozwiewa wiele wątpli
wości, jeśli one istniały co do niewidzial
nego frontu walki. Obok afery w CIA, 
może nie na tyle ciekawa, lecz bardziej 
intrygująca jest afera wokół CIA. Chodzi 
mianowicie o to — kto komu odkrył kar
ty i dlaczego?! Domysły wiążą ujawnione 
rewelacje z rozgrywkami między kierow
nictwem CIA, konkretnie szefem centrali 
wywiadowczej Helsem a głównym dorad
cą prezydenta Johnsona od spraw polityki 
zagranicznej — Rostowem. Między kon
cepcją brutalności w polityce i nieliczenia 
się z rozeznaniem w nastrojach opinii 
światowej co do skutków tej polityki a... 
itd., itp. W szczególności chodzi o zaanga
żowanie amerykańskie w Wietnamie. Roz
grywki ujawnione zostały. dość szerokiej
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opinii. Nieraz już zdarzało się, iż Depar
tament Stanu USA za porażki polityki za
granicznej zwalał winę na wywiad i od
wrotnie. Nie przybierało to jednak takiej 
skali. Agresja w Wietnamie doprowadza 
do spięć w gmachach rządowych Wa
szyngtonu.

UNIWERSYTETY W DŻUNGLI

Prezydent Stanów Zjednoczonych, John
son, obok tego, że za swej kadencji za
pisuje się w annałach Białego Domu jako 
jeden z najbardziej brutalnych reprezen
tantów polityki pałki, wejdzie również do 
kronik jako reformator edukacji czy też 
chyba surowej reedukacji młodego ame
rykańskiego pokolenia. Podjął on miano
wicie niedawno decyzję powoływania pod 
broń w drodze losowania (!) przede wszy
stkim najmłodszych roczników, 19-latków. 
Młodzi ludzie mają więc dostawać szkołę 
amerykańskiego stylu życia możliwie 
wcześnie. Nie chodzi przy tym o szkolę 
patriotyzmu, lecz o uniwersytety w 
dżunglach Wietnamu. Amerykańscy chłop
cy będą zaprawiać się tam w rzemiośle 
znanym nam m.in. sprzed dwudziestu 
kilku_lat aa -SL Eaiffii- 

rach, w Wawrze. Bardzo niebezpieczna 
edukacja, straszliwa szkoła.

Tę decyzję Johnsona Izba Reprezentan
tów USA poprzedziła przeznaczeniem do
datkowych funduszów w wysokości 4,5 
mld dolarów na wydatki wojskowe. 
Większość tej sumy przewidziana jest na 
zakup broni dla wojsk amerykańskich w 
Wietnamie, na „edukację” amerykańskie
go żołnierza w Wietnamie. Izba Repre
zentantów odrzuciła w toku tej debaty 
zgłoszony przez kongresmana z partii de
mokratycznej, Browna, projekt rezolucji 
wyrażający sprzeciw wobec nalotów na 
Wietnam Północny i opozycję przeciwko 
przeznaczeniu jakichkolwiek dodatkowych 
funduszy na operacje wojskowe poza 17 
równoleżnikiem.

Dodatkowe kredyty na wojnę w Wiet
namie przyznane zostały w sytuacji przy
gotowywanej przez Johnsona decyzji do
tyczącej wysyłki do Wietnamu dla pro
wadzenia tam brudnej wojny amerykań
skich nastolatków. I dokładnie w tym 
czasie, gdy inny z członków amerykań
skiej Izby Reprezentantów W. Ryan po
dał niesamowite dane, że w Wietnamie 
w toku amerykańskich operacji wojsko- 

wietnamskich dzieci oraz prawie 750 tys. 
dzieci zostało rannych. A jest to druga 
połowa XX wieku; wojnę w Wietnamie 
najbogatsze- państwo zachodniej cywili
zacji uzasadnia najbardziej cynicznie jak 
można sobie to wyobrazić — „obroną za
chodniej cywilizacji”.

.... AKT ROZSĄDKU I IKRY”

W swej polityce stosowania pałki, gru
bej pałki Johnson ma szereg wiernie mu 
sekundujących postaci we własnym oto
czeniu, w Kongresie, wśród doradców, 
oczywiście -w Pentagonie i oczywiście w 
prasie. Przewodniczący komisji sił zbroj
nych Izby Reprezentantów. R:vers prze
krzykiwał najbardziej buńczuczne wypo
wiedzi i wzywał do „zrównania Hanoi z 
ziemią”. Odpowiednik Riversa w Senacie, 
Richard Russel na bankiecie wydanym na 
jego cześć z okazji wyboru na „wielkiego 
Amerykanina 1966” w Atlancie domagał 
się nasilenia akcji przeciwko ,.Vietcongo- 
wi i komunistom w Hanoi”. Tak wytwa
rza się w USA klimat, wytwarza się swoi
stą atmosferę, urabia się opinię szarego 
człowieka ulicy.

Szczyt wszystkiego jednakowoż pobił 
amerykański „szlagierowiec” dziennik 
(szczyczący się krótkimi, wbijającymi się 
w pamięć, bulwersującymi informacjami) 
„New Daily News”. Po wznowieniu nalo
tów po przerwie w okresie buddyjskiego 
Nowego Roku dziennik ten zamieścił w 
swoim stylu artykuł wstępny, będący 
peanem na cześć decyzji Johnsona:

„Trzykrotne hurra dla LBJ! Najserdecz
niejsze gratulacje dla naszego prezydenta 
za ten akt rozsądku, odwagi i ikry. Teraz 
pora pomyśleć, jak wygrać tę wojnę cał
kowicie. Trzeba odnieść pełne i całkowite 
zwycięstwo nad czerwonymi szczurami z 
Hanoi, Pekinu i Moskwy. I tylko bez żad
nych kretyńskich zawieszeń broni na 
przyszłość!”

Krótkie, tępe, niebezpiecznie tępe.
Pomyśleć tylko o jaką „obronę” i jakiej 

„zachodniej cywilizacji” chodzi.

ZBIGNIEW SOLUBA
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Problemy osobowości frapują 
nie tylko pedagogów. Dowodem 
obszerny artykuł wybitnego so
cjologa, Józefa Chałasińskiego — 
„Naród i osobowość”, opubliko
wany na łamach lutowego nu
meru „OŚWIATY DOROSŁYCH”. 
Autor traktuje kwestie związane 
z tematem na bardzo szerokim 
tle: zmian w procesie kształto
wania narodu polskiego, proble
mów narodowościowych w Afry
ce, przemian narodowościowych 
w Angli: za czasów Daniela 
Defoe i ...eszcie miejsca Sien
kiewicza w społeczeństwie pol
skim. Rozpatrując procesy prze
mian w Polsce ze społeczno- 
-kultufowego i społeczno-psy- 
chologicznego punktu widzenia, 
autor pisze m. in.:

„(...) Z tego punktu widzenia inte
gracja, o której tutaj mowa, jest 
przede wszystkim narodową integra
cją młodego pokolenia. Miarą' tej 
integracji jest m. in. to, że młode 
pokolenie wsi Polski Ludowej uważa 
za naturalne, iż dla jego aspiracji 
życiowych nie może być granic 
innych niż dla ogółu młodzieży pol
skiej. W tej postawie zawiera się 
rewolucja dokonana, nieodwracalna. 
Kultura narodowa stała się klima
tem codziennego życia młodego po
kolenia Polski Ludowej.

Integracja narodu? A nie frustra
cja osobowości czy alienacja? Nie
którzy współcześni myśliciele za 
granicą i w kraju wysuwają pro
blem frustracji i alienacji do rzędów 
naczelnych problemów kultury 
współczesnej. Czy nie ma tych pro
blemów w Polsce? Są, niektórzy lu
dzie w naszym kraju niewątpliwie 
cierpią na frustrację i alienację. 
Skala zmian społecznych, a w kon
sekwencji perypetii psychologicz
nych jest tak wielka, a ich tempo 
tak szybkie, że nie wszystkie histo
rycznie ukształtowane typy osobo
wości potrafią w nich uczestniczyć 
w dostatecznie ścisłej więzi ducho
wej z masami ludowymi. Brak tej 
więzi sprzyja warunkom powodują
cym frustrację i alienację. Alienacja 
w naszym kraju to elitarna cho
roba.

Z łamów 5 numeru „WYCHO
WANIA” polecamy szczególnie 
cztery publikacje. Wybitny filo
zof radziecki, B. J. Bychowski 
pisze o „Ateizmie egzyslencjali- 
stycznym J. P. Sartre’a”. Intere
sująca jest szczególnie publika
cja pt. „Nasze probiemy wyzna
niowe w oczach radzieckiego 
dziennikarza”. Jest to omówienie 
dwóch obszernych szkiców B. 
Marianowa publikowanych na 
łamach czasopisma „Nauka i re- 
ligia”.

Tadeusz Olszewski omawia 
problem „Nauczyciel na wsi”.

„(...) Nie ulega wątpliwości — pisze 
autor — że praca nauczyciela wiej
skiego jest procesem znacznie bar
dziej złożonym i wieloaspektowym 
niż to ma miejsce w przypadku jego 
miejskiego kolegi. Decyduje o tym 
właśnie odmienność wiejskich sto
sunków, zasiedziałych tradycji sąsia
dujących z rewolucyjnymi niemal 
zmianami. Kim jest pedagog na 
wsi? (...)”

Udzielenie odpowiedzi na to 
pytanie stanie się bardziej możli
we po lekturze obszernego arty
kułu Władysława Adamskiego pt. 
„W kręgu przeobrażeń wsi pol
skiej”.

W ramach „Wolnej trybuny” 
Andrzej Chruszczewski w arty
kule „Nie wylewać dziecka z ką
pielą” pisząc o problemie ogra
niczeń w działalności finansowej 
komitetów rodzicielskich rozpo
czyna świętą wojnę o „(...) kwe
stię wycieczek szkolnych, zabaw 
uczniowskich oraz tzw. komer
sów vel balów maturalnych, 
przeciwko którym tu i ówdzie 
rozpoczęto już wręcz krucjaty z 
liczydłem i ołówkiem w dłoni. 
A co tu dużo mówić — pisze 
dalej autor — są przecież przed
sięwzięcia, na których oszczę
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KOŁO ABSOLWENTÓW byłego Se
minarium Nauczycielskiego i Liceum 
Pedagogicznego w Bielsku Białej 
oraz dyrekcja Liceum Pedagogicz
nego im. G. Piramowicza w Biel
sku Białej organizuje w*  dniu 13 
maja 1967 r. (sobota) zjazd absol
wentów z okazji 60-lecia istnienia 
zakładu. Zgłoszenia uczestnictwa 
w zjeździe wraz z kwotą 100 zł, z 
zaznaczeniem, czy uczestnik reflek
tuje na nocleg z 12/13 lub z 13/14 

dzać nie wolno. Są też oszczęd
ności, które mogą się z czasem, 
pomścić, pociągając za sobą nie
współmierne koszty. Nie muszę 
chyba dodawać, że kiedy mówię 
tu — koszt opłaca się — mowa 
jest o skutkach wychowawczych 
a nie stricte materialnych (...)”,

W miesięczniku „RODZINA 
I SZKOŁA” nr 2 Janina Bierz- 
wińska publikuje trzeci z kolei 
odcinek z cyklu „Pomyślmy roz
ważnie o wyborze zawodu”. Tym 
razem przedmiotem zaintereso
wania autorki stały się możli
wości nauki w szkołach poma
turalnych, możliwości kształce
nia po klasie VIII oraz problem 
wyboru zawodu przez dziew
częta.

Również w cyklu „O model 
rodziny nowoczesnej” znajduje
my czwarty z kolei odcinek (tym 
razem anonimowego autora) pt. 
„Rodzina demokratyczna”. Obok 
analizy cech tzw. rodziny libe
ralnej, redakcja ogranicza się 
tylko do ogólnej charakterysty
ki rodziny demokratycznej, obie
cując w kolejnych publikacjach 
odpowiedzieć na pytanie, na 
czym polegają jej walory wy
chowawcze.

Z grupy czasopism ZNP pra
gnąłbym odnotować ukazanie 
się 4 (33) numeru kwartalnika 
„PRZEGLĄD HISTORYCZNO- 
OŚWIATOWY”. Otwiera go. arty
kuł Jana Reychmana — „Scho
larze polscy na akademiach wę
gierskich w XVII—XIX w.”. Ja
nina Marciniak prezentuje w ar
tykule pt. „Podlasie” (1933— 
1939) — organ Oddziału ZNP w 
Łukowie”, sylwetkę mniej zna
nego czasopisma związkowego.

Mimo to, zdaniem autorki 
Podlasie zajęło trwałe i poczesne 
miejsce w dziejach związkowego 
piśmiennictwa. Stanowi dokument o 
dużej wadze zaangażowania społecz
nego, szczególnie w przekształceniu 
świadomości nauczycielstwa szkół 
podstawowych na terenie Podlasia*.

Na marginesie tego artykułu 
warto dodać, że jednym z jego 
naczelnych redaktorów był wie
loletni pracownik „Głosu Na
uczycielskiego”, Stanisław Brzo
zowski.

W dziale „Materiały” polecam 
szczególnie młodym nauczycie
lom artykuły Maksymiliana 
Landowskiego — „Moja droga 
do oświaty polskiej w Niemczech 
w okresie międzywojennym” 
oraz Anny Piotrowskiej — „Z 
dziejów tajnego nauczania w 
czasie II wojny światowej”.

Czasopismo „DRUŻYNA” przez 
dłuższy czas publikowało cykl 
materiałów „Jak być dorosłym?”. 
W numerze 8 znajdujemy pró
bę podsumowania tego cyklu 
pióra Roberta Jarockiego pt. „W 
poszukiwaniu drogi życia”. Arty
kuł zawiera szereg godnych 
uwagi oraz dyskusji spostrzeżeń 
i myśli. Oto jedna z nich:

„(...) Szkoła? Nasuwa się pytanie, 
czy nauczyciele w szkole średniej 
mogą, w sytuacji, kiedy dom nie 
daje wsparcia duchowego, pomóc 
uczniowi, jak to się mówi, psy
chicznie się pozbierać. Łatwo napi
sać, szkoła powinna to, tamto, owo! 
Są to, moim zdaniem, postulaty ra
czej niewykonalne. Dlatego chociaż
by, że szkoły są przeładowane i na
uczycielom brak oddechu, odpręże
nia pozwalającego na głębsze reflek
sje i obserwacje swoich uczniów 
oraz na wysiłki, żeby zdobyć ich 
zaufanie. Poza tym nie można zapo
minać, że nauczyciele rekrutują się 
z tych dwóch wyżej przedstawio
nych generacji: najstarszej, którą 
razi swobodna obyczajowość nasto
latków, i generacji ich rodziców, 
którzy chcieliby mierzyć wszystko 
swoją wojenną i powojenną miarą, 
która nie jest już miarą psycholo
gicznie skuteczna dla współczesnych 
nastolatków (...)”. (J)

maja br. prosimy kierować poci 
adresem: Liceum Pedagogiczne,
Bielsko Biała, ul. Komorowicka 27 
— w terminie do 15.IV. 1967 r. K-31

KOMUNIKAT

Zarząd Główny Związku Nau
czycielstwa Polskiego zawiada
mia, że w dniach od 15 do 18 
marca 1967 r. Dom Noclegowy 
będzie zajęty wyłącznie przez 
delegatów na IX Krajowy Zjazd 
ZNP,

Studium Pedagogiczne SGGW 
kształci kandydatów na nau
czycieli szkół rolniczych spo

śród osób posiadających wyższe 
wykształcenie rolnicze.

Przygotowanie pedagogiczne do 
zawodu nauczycielskiego zainte
resowani mogą zdobyć na:.
® Zawodowym Studium Peda

gogicznym (stacjonarnym) 
trwającym 9 miesięcy;

® Zawodowym Zaocznym Stu
dium Pedagogicznym trwają
cym 2 lata;

© Magisterskim Zaocznym Stu
dium Uzupełniającym, trwają
cym 2,5 roku.

Absolwenci wymienionych stu
diów uzyskują pełne kwalifika
cje do nauczania w szkołach i 
na kursach zawodowych rolni
czych, zgodnie z art. 5 przepisów 
z dnia 21.X.1932 r. (Dz. U. nr 
91/1932, poz. 774).

ZAWODOWE ZAOCZNE STU- 
| DIUM PEDAGOGICZNE jest 

przeznaczone przede wszystkim 
dla osób, które posiadają już 
stopień magistra w zakresie do
wolnej dyscypliny rolniczej, pra
cują przynajmniej 2 lata w 
szkolnictwie rolniczym bądź w 
pozaszkolnej oświacie rolniczej i 
pragną zdobyć pełne kwalifika^ 
cje do nauczania w średnich 
szkołach rolniczych. Na studium 
mogą być jednak przyjęte rów
nież osoby, które ukończyły wyż
szą szkołę rolniczą z tytułem 
inżyniera, mają określony wyżej 
staż pracy zawodowej i nie za
mierzają ubiegać się o tytuł ma
gistra, lecz chcą zdobyć pełne 
kwalifikacje do nauczania w 
średnich szkołach rolniczych.

MAGISTERSKIE ZAOCZNE 
STUDIUM UZUPEŁNIAJĄCE w 
zakresie pedagogiki rolniczej 
przeznaczone jest przede wszyst
kim dla osób, które mają tytuł 
inżyniera uzyskany w wyższej 
szkole rolniczej, lecz nie posia-

W dziesiątym numerze „KRAJU 
RAD” wśród wielu artykułów, re
portaży, fotoreportaży — rozmowa 
z prorektorem Moskiewskiego Uni
wersytetu Przyjaźni Narodów im. 
Patrice’a Lumumby. Na uniwersy
tecie tym studiuje ponad 3500 stu
dentów i około 150 aspirantów z 83 
krajów. Uniwersytet Przyjaźni Na
rodów otwarto sześć lat temu, aby 
przyjść z pomocą rozwijającym się 
krajom Azji, Afryki i Ameryki Ła
cińskiej w kształceniu narodowych 
kadr specjalistów.

Pisarz radziecki, Lew N i k u 1 i n 
w artykule „Niech zakwitną jabło-

Z redakcją „POLITYKI” łą
czą nas więzy szczególne. 
Zbigniew Soluba, zastępca 

redaktora naczelnego „Polityki”, 
jest stałym współpracownikiem 
„Głosu Nauczycielskiego”, w 
którym zamieszcza co tydzień 
notatnik spraw międzynarodo
wych. A

Z okazji dziesięciolecia „Po
lityki” — jej zespołowi ser
deczne gratulacje i równie ser
deczne życzenia. Oby wszystkie 
Wasze, Koledzy, artykuły zawsze 
trafiały w dziesiątkę!

A oto kilka zdań z artykułu 
Mieczysława F. R ako wskie- 
g o, poświęconego dziesięciole
ciu „POLITYKI” (numer 9 z 4 
marca):

„Redagując „Politykę”, stara
my się, by trafiła do możliwie 
najszerszych kół naszego społe
czeństwa. Zajmujemy jedno z 
miejsc w długim szeregu prasy 
socjalistycznej, której głównym 
zadaniem jest umacnianie nasze
go ustroju snołeczneso. Należy
my do wielkiej rodziny prasy 
partvinei, realizującej program 
PZPR. Będąc w pewnvm sensie 
jednvm z kółek w wielkiej ma
szynie. jednocześnie wiemy, że 
prawidłowe jei funkcionowanie 
zależy od wiedzy osobistej, ta
lentu, stopnia zaiin«”*ow»n !1ł, 
indywidualnej Pasji itd. tych,

Ifi teftĘgą”.,
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dają tytułu magistra, pracują 
przynajmniej 2 lata w szkolni
ctwie rolniczym bądź w poza
szkolnej oświacie rolniczej. Oso
by, które już posiadają tytuł ma
gistra nauk rolniczych, zootech
nicznych itp., mogą być przyjęte 
na Uzupełniające Studium Ma
gisterskie tylko w. razie wolnych 
miejsc.

Studenci obu form studiów o- 
trzymują na okres zjazdów urlo
py zgodnie z zarządzeniem Pre
zesa Radv Ministrów z dnia l.II. 
1955 r. (Mon. Pol. nr 12, poz. 127).

Terminy wnoszenia podań:

® na Magisterskie ■ Zaoczne Stu
dium Uzupełniające upływa 
15 marca 1967 r.;

»KRAJ RAD«
nie” wspomina swoją 50-letnią 
przyjaźń z Arnoldem Szyfmanem, 
swój pobyt w Warszawie w roku 
1935, pisze również o Warszawie 
dzisiejszej i o jej teatrach, jej 
mieszkańcach.

Z reportażu, bogato ilustrowanego 
zdjęciami, a zatytułowanego: ,,U- 
strzeżone piękno” dowiemy się o 
Rezerwacie Darwińskim, o je'go 
mieszkańcach i prowadzonych na 
terenie rezerwatu pracach badaw
czych.

„Z moskiewskich biografii” — to 
tytuł reportażu Zofii Susaniny,

*
*

Redakcja ..Polityki” występuje 
z nową inicjatywą, dotyczącą 
tak złożonego zagadnienia, jakim 
jest kultura masowa. Ze wzglę
du na złożoność zagadnienia, re
dakcja nie chce penetrować ca
łokształtu tych spraw, ale — jak 
to czytamy w artykule: „Ideały 
na co dzień” („Polityka” z 4 
marca) proponuje w rozważa
niach o kulturze masowej za
demonstrować punkt widzenia, 
którego dotychczas u nas bra
kuje.

„(...) A więc rozejrzeć się za 
polskim bohaterem codzienności 
(czego dotyczy pierwszy z cyklu 
artykuł), zobaczyć, jak się on 
przedstawia np. w popularnych 
powieściach radiowych, jakie 
ideały współczesnego Polaka u- 
jawniają się w plebiscytach tele
wizyjnych, wśród młodzieży... 
Zamierzamy także zwołać trust 
mózgów - teoretyków i prakty
ków (...). Może wynikną stąd ja
kieś praktyczne propozycje dla 
polskiej kultury masowej. Wszy
stko to, zdajemy sobie świetnie 
sprawę może stanowić zaledwie 
początek i zachętę do bardziej 
świadomego kształtowania tych 
na pewno doniosłych, a niezbyt 
zauważonych procesów kulturo
wych, pozostawianych zwykle 
własnemu biegowi i nie zawsze 
szczęśliwym przypadkom”.

® na Zawodowe Zaoczne Stu
dium Pedagogiczne upływa 15 
lipca 1967 r.;

9 na Zawodowe Studium Peda
gogiczne (stacjonarne) upływa 
20 września 1967 r.

Warunkiem przyjęcia na studium 
jest złożenie egzaminu wstępnego. Na 
egzaminie kandydaci powinni wyka
zać się znajomością:
0 anatomiczno-fizjologicznych pod

staw psychiki — na podstawie 
książek:

— T. Nowackiego „Psychologia 
rozwojowa” — rozd-iał II i III, wy
danie II lub III;

— T. Nowogrodzkiego „Psychologia 
rozwojowa” rozdział I;
• tematyki pedagogicznej, zawartej 

w następujących książkach i cza
sopismach :

— Biuletyn Pedagogiczny Szkolni
ctwa Rolniczego z 1967 r.;

— B. Suchodolski: „Wychowanie 
dla przyszłości” — cz. II, rozd?.. I 
i II, ewent. część IV, rozdział IV i V.

Dla kandydatów na Studium 
Magisterskie przewidziany jest 
również egzamin pisemny.

Podanie o przyjęcie na stu
dium kandydaci powinni nadsy
łać pod adresem: STUDIUM PE
DAGOGICZNE SGGW, — War
szawa 25 — Ursynów, tel.43-26-22.

Do podania należy dołączyć:
—r życiorys,
— dyplom ukończenia studiów wyż

szych (w odpisie poświadczonym),
— kwestionariusz osobowy,
— wyciąg z metryki urodzenia lub 

dowodu osobistego (poświadczony), 
— skierowanie z zakładu pracy 

stwierdzające czas pracy zawodo
wej.

— 3 fotografie (na Studium Magis
terskie 6 fotografii),

— zaświadczenie lekarskie o stanie 
zdrowia.

Zawiadomienie o dokładnym 
terminie i miejscu egzaminu o- 
trzymają kandydaci indywidual
nie.

poświęconego moskiewskiej rodzinie 
Sapożnikowów.

Na tysiąc mieszkańców Związku 
Radzieckiego wypada przeciętnie od 
10 do 15 małżeństw w ciągu roku. 
Artykuł o nowożeńcach pisze N. 
Fiediuszowa.

A. I s a j e w, zastępca dyrektora 
„Gławrybwodu” ZSRR, mówi na 

temat walki z zanieczyszczeniem 
ściekami śródlądowych zbiorników 
wodnych.

Oto niektóre tylko publikapje, ja
kie znajdzie czytelnik w dziesiątym 
numerze „Kraju Rad”. (z)

prasy iBaiBra ■■■■■■■BrtraBBBBBraBia
BBBBBI NA KAMACH PRASY

Zgodnie z zapowiedzią redak
cji znajdzie czytelnik w cytowa
nym numerze „Polityki” nader 
interesujący artykuł Andrzeja 
Krzysztofa Wróble w skie- 
g o, który bacznie rozgląda się 
za polskim bohaterem codzien
ności. Tytuł artykułu: „List goń
czy za bohaterem”. A oto trzy 
końcowe zdania artykułu:

„Można brak wspólnego boha
tera przypisywać błędom machi
ny popularyzacji i lansowania. 
Można błędom literatów i fil
mowców. Można błędom pracy 
propagandowej ZMS. Ale gdyby 
nawet nie te wszystkie biedy — 
czy nasza gleba, gleba okresu 
stabilizacji umysłowej i plano
wania dążeń urodzi postaci? 
które by przerosły przegródki 
miedzy poszczególnymi zawoda
mi?”.

Marcowy numer „NOWYCH 
DRÓG” wśród wielu artykułów 
problemowych przynosi artykuł 
Zdzisława Kurowskiego pt. 
„Związek Młodzieży Wiejskiej 
szkolą socjalistycznego wycho
wania”.

Autor przypomina na wstępie 
okres narodzin ZMW, który po
wstał w wyniku przeobrażeń w 
polskim ruchu młodzieżowym po 
październiku 1956 roku, założe
nia ideowo-polityczne Związku. 
Obecnie ZMW skupia w swvch 
szeregach 900 tysięcy członków

-AfŁdnia 28 lutego 1967 r.
\ tor GM-2-0102-30/67)

W sprawie terminów zakoń
czenia zajęć szkolnych w 
szkołach podstawowych 

liceach ogólnokształcących i 
szkołach zawodowych w roku 
szkolnym 1966/67.

„ 5 L
1 W roku szkolnym 1966/67 za

jęcia szkolne w szkołach pod
stawowych, liceach ogólno
kształcących i szkołach zawo
dowych zakończą się w dniu 
24 czerwca, z wyjątkiem: 
— klas VIII szkół podstawo

wych, w których zajęcia 
szkolne zakończą się w 
dniu 17 czerwca;

— szkół podstawowych dla 
pracujących na wsi, roz
poczynających naukę 15 
października, które zakoń
czą zajęcia w dniu 30 
marca;

— szkół podstawowych dla 
pracujących na wsi, rozpo
czynających naukę 1 listo
pada, które kończą zajęcia 
szkolne w dniu 14 kwiet
nia;

z dnia 28 lutego 1967 r.
(nr MG2-0102-29/67)

W sprawie terminu rozpoczę
cia w szkołach podstawo
wych, liceach ogólnokształ

cących' i szkołach' zawodowych 
roku szkolnego 1967/68 oraz ter
minów egzaminów wstępnych do 
szkół średnich i zasadniczych 
szkół zawodowych.

§ 1

1. Rok szkolny 1967/68 rozpo
czyna się w szkołach podstawo
wych, liceach ogólnokształcących 
i szkołach zawodowych w dniu 1 
września 1967 r.

2. W dniu 1 i 2 września od
będą się w szkołach wymienio
nych w ust. 1 posiedzenia rad 
pedagogicznych z udziałem 
wszystkich nauczycieli w spra
wie organizacji pracy dydaktycz
no-wychowawczej w nowym ro
ku szkolnym.

3. Nauka w tych’ szkołach roz
pocznie się 4 września 1967 r. z 
wyjątkiem:

— szkół podstawowych dla 
pracujących na wsi, które zaję
cia szkolne rozpoczną w dniu 
15 października lub w dniu 1 li
stopada, w zależności od decyzji 
właściwych organów administra
cji szkolnej;

— klasy II szkół przysposobię- 

pracujących w 30 tysiącach kół, 
działających w 63 proc. wsi.

Najcenniejszym dorobkiem 
działalności ZMW są postawy 
życiowe młodzieży. „Wszech
stronne doskonalenie kadr or
ganizacji — czytamy w artyku
le — jej szerokiego aktywu na
leży do podstawowych zadań 
ZMW. Wykonanie tego zadania 
stworzy warunki sprzyjające 
szerokiemu dotarciu z progra
mem ZMW do całej młodzieży 
wiejskiej. (...)

Najogólniej mówiąc, młode po
kolenie wsi pragnie pracować i 
żyć nowocześnie. Dążenia mło
dzieży pozostają w zgodzie z po
lityką państwa wobec rolnictwa 
i wsi. Polityka ta odpowiada in
teresom młodych, bo jej celem 
są szybki rozwój rolnictwa oraz 
gruntowne zmiany warunków 
życia w środowisku wiejskim. 
Toteż młode pokolenie wsi, w 
myśl hasła „Sami sobie” znaj
duje dzięki swojemu Związkowi 
odpowiednie miejsce w systemie 
organizacji rolnictwa, uczestni
cząc w sposób twórczy w budo
wie nowoczesnej wsi. Wszakże 
jedną z najważniejszych war
tości w ZMW jest czynne anga
żowanie się w życie społeczne 
swojego środowiska. Dzięki du
żej liczebności i aktywności or
ganizacja odegrała i odgrywa 
istotną rolę w rozwoju środo
wiska wiejskiego, stała się w nim 
znaczącą siłą społeczną, pełnią
cą z powodzeniem funkcję rze

ZARZĄDZENIA
ministra

oświaty
■
I

szkolnictwa 

wyższego
— szkół przysposobienia rol

niczego, rozpoczynających 
naukę w listopadzie, w 
których zajęcia szkolne 
zakończą się w dniu 28 
października.

nia rolniczego, przeznaczonych 
dla uczniów, którzy zakończą na
ukę w klasach I w październiku 
1967 r.; nauka w tych klasach 
rozpocznie się w dniu 3 listopa
da.

§ 2.

1. Egzaminy wstępne do szkół 
średnich i zasadniczych szkół za- 

Typ szkoły (klasy dawnego typu szkoły) Termin egzaminów 
wstępnych

Licea ogólnokształcące, zasadnicze szko
ły zawodowe i technika młodzieżowe, 
licea pedagogiczne dla wychowawczyń 
przedszkoli, technika przemysłowo-peda- 
gogiczne, państwowe szkoły techniczne 
(ekonomiczne, gospodarcze) dla nie pra
cujących.

od 26 — 30 czerwca

(egz. dodatkowe) 
,od 29 — 31 sierpnia

Klasy VIII, IX i X liceów ogólnokształ
cących dla pracujących

Od 25 — 31 sierpnia

Klasy VIII, IX i X korespondencyjnych 
liceów ogólnokształcących

od 1 — 5 września

Technika dla pracujących (wieczorowe) 
państwowe szkoły techniczne (ekono
miczne) dla pracujących

od 29 — 31 sierpnia

Tcfchnika zaoczne, państwowe szkoły 
techniczne (ekonomiczne, gospodarcze) 
zaoczne \

od 4 — 7 września

czywistego przewodnika ideo
wego i politycznego młodzieży 
wiejskiej.

W okresie 10 lat ZMW przy
sposobił do życia społecznego ty
siące dziewcząt i chłopców. I w 
dalszym ciągu podstawowe za
dania organizacji sprowadza się 
do wychowania ludzi ideowych, 
mądrych, zaangażowanych w ży
ciu społecznym środowiska i 
kraju, oddanych ludowej ojczy
źnie i budownictwu socjalistycz- 

■ nemu. Wszystkie poczynania or
ganizacji podporządkowane są 
temu głównemu celowi. W cza
sie przynależności do ZMW mło
dzi ludzie mają nauczyć się ra
cjonalnie myśleć, poznać i rozu
mieć otaczające ich zjawiska, 
mają posiąść zamiłowanie do 
pracy i nauki, pokochać wiedzę 
i książkę. Mają wyczulić się na 
krzywdę ludzką i wszelkie zło, 
nabyć umiejętność dokonywania 
wyboru drobnych wartości w 
życiu, poszanowania dla dobra 
społecznego, uporu w pokony
waniu trudności, wrażliwości na 
piękno. Cele te osiągnąć mają 
przez wspólne działanie w róż
nych formach, podczas zabawy i 
rozrywki, w czasie konkretnej 
pracy dla dobra własnego i dla 
dobra środowiska, do którego 
należą”.

W tymże numerze „Nowych 
Dróg” w dziale — informacje o 
studiach dla pracujących, o ich 
rozwoju i organizacji pisze Jan 
Błuszkowski,

§ 2.

L Wydziały oświaty (wydziały o- 
światy i kultury, inspektora
ty oświaty) mogą ustalać 
wcześniejsze terminy zakoń
czenia zajęć szkolnych, jed
nakże nie wcześniej niż 17 
czerwca, w szkołach podsta
wowych bądź w klasach tych 
szkół, w których uczniowie 
w*yjeżdżają  na wczasy (kolo
nie, obozy) w zorganizowa
nych większych grupach.

2. Wydziały oświaty (wydziały 
oświaty i kultury, inspektora
ty oświaty) mogą również u- 
stalać wcześniejsze terminy 
zakończenia zajęć szkolnych 
w tych szkołach, których bu
dynki będą wykorzystywane 
na wczasy dziecięce i mło
dzieżowe.

3. Zakończenie zajęć szkolnych 
w przypadkach, o których 
mowa w ust. 2, może nastąpić 
nie wcześniej niż na dwa dni 
przed zaplanowanym przyjaz
dem do nich dzieci i młodzie
ży na wczasy.

MINISTER
H. Jabłoński

wodowych odbędą się w termi
nach określonych w załączniku 
do niniejszego zarządzenia.

2. Egzaminy wstępne do szkół 
podstawowych dla pracujących 
określone są w odrębnych prze
pisach.

MINISTER
TI. Jabłoński

Zaczęło się skromnie w roku 
akademickim 194849, kiedy to 
powstały dwie szkoły inżynier
skie dla pracujących w Warsza
wie i Gdańsku. Obecnie prawie 
wszystkie typy uczelni prowa
dzą na wielu kierunkach studia 
wieczorowe, zaoczne i ekster
nistyczne. O rozwoju tych stu
diów mówią również liczby bio- 
rących w nich udział pracowni
ków. Obecnie kształci się ponad 
107 tysięcy osób i studenci pra
cujący stanowią około 40 proc, 
ogółu słuchaczy szkół wyż
szych.

Autor omawia w dalszej częś
ci artykułu swoiste problemy 
dydaktyki studiów dla pracują
cych, ulgi przysługujące studiu
jącym pracownikom oraz budżet 
czasu studenta pracującego.

„Społeczne środowisko pracy 
studiujących — czytamy w za
kończeniu artykułu — wywiera 
duży wpływ na wyniki w nauce. 
Szczególnie ważna jest atmosfe
ra w zakładzie pracy, stosunek 
przełożonych oraz kolegów do o- 
sób studiujących. Z rozmów wy
nika. że większość współpra
cowników studentów pozytyw
nie ocenia ich pracę zawodową, 
podkreśla wykorzystywanie wie
dzy zdobytej w uczelni, większą 
sprawność w wykonywaniu o- 
bowiązków. Na podłożu takich 
opinii może kształtować się at
mosfera sprzyjająca studiom, 
którą wytwarzać powinny orga
nizacje społeczne w zakładach 
pracy”. emzet

W TYM ROKU ZA GRANICĘ
Biuro Turystyki i Współpracy 

Międzynarodowej ZG ZNP podaje 
dalsze informacje o wycieczkach 
zagranicznych, organizowanych w 
okresie ferii letnich dla członków 
ZNP.

Bułgaria — 14-dniowy pobyt w 
Warnie. Terminy: 23.7—10.8, 9—27.8
(wyjazd z Krakowa) i 13—21.8. Koszt: 
3350 zł. Przejazd wagonem sypial
nym II kl. W Warnie zakwaterowa
nie w pokojach prywatnych. Śnia
dania i kolacje opłacają uczestni
cy z kieszonkowego. Grupy 30-oso- 
bowe.

14-dniowy pobyt w Eforii. Termin: 
2—18.8 Koszt: 4270 zł. Zwiedzanie 
Konstancy. Przejazd pociągiem sy
pialnym II kl. Zakwaterowanie w 
hotelach. Grupa 28-osobowa.

14-dniowy pobyt w Mamai. Ter
min: 4—20.8. Koszt: 4945 zł. Przejazd 
pociągiem sypialnym II kl. Zakwa
terowanie w hotelach. Zwiedzanie 
Konstancy. Grupa 36-osobowa.

Kijów (2 dni) — Symferopbl (3 
dni) — Ałuszta (8 dni). Termin: 
20.7—5.8. Koszt: 4945 zł. Przejazd po
ciągiem sypialnym M kl. Miejsc 10.

Kijów (2 dni) — Suchumi (7 dni) 
— Garga (6 dni)K Termin: 2—20.7. 
Koszt: 5475 zł. Przejazd pociągiem 
sypialnym. Miejsc 10.

Moskwa (4 dni) — Tbilisi — Ba
tumi (12 dni). Termin: 3—20.8. Koszt: 
8340 zł. Przelot samolotem i wa
gonem sypialnym II kl. Grupa 30- 
osobowa.

Szwajcaria — Kanton Tessin (wło
ski). Termin: 5—26.7. Koszt: 9900 zł. 
Zwiedzanie najważniejszych miast. 
Przelot samolotem z Warszawy. Za 
dodatkową opłatą można otrzymąć 
kieszonkowe równowartości 600 zł. 
Grupa 30-osobowa.

Włochy: Rzym (6 dni) — Floren
cja (4 dni) — Modena (1 dzień) — 
Mediolan (2 dni) — Wenecja (2 dni) 
Rzym (1 dzień).Termin: 24.5—10.6. 
Koszt: 9900 zł. Za dodatkową opłatą 
można otrzymać kieszonkowe war
tości 500 zł. Grupa 15-osobowa. Ter

Wobec licznych zapytań w sprawie prenumeraty 
BIBLIOTEKI NAUCZYCIELA
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych 
uprzejmie wyjaśniają, że zapisy na prenume
ratę kompletu lub poszczególnych cykli BN zo
stały zamknięte już w grudniu 1964 r.
Obecnie zainteresowani mogą nabyć pojedyn
cze tomy w wolnej sprzedaży.
Aktualnie są jeszcze do nabycia następujące 
tomy BN:

S Z. Dąbrowski — Czas wolny 
dzieci i młodzieży

© J. Konopnicki — Powodze
nia i niepowodzenia szkolne

® M. Kozakiewicz — O świa
topoglądzie i wychowaniu

Cz. Kupisiewicz — O zapo
bieganiu drugoroczriości

0 Cz. Maziarz — Proces samo
kształcenia

® R. Miller — Proces wycho
wania i jego wyniki
e T. Nowacki — Treść i pro

ces kształcenia politechnicznego
O T. Pasierbiński — Problemy 

kierowania szkołą
® S. Racinowski — Problemy 

oceny szkolnej
© J. Zborowski — Unowocześ

nienie metod nauczania

Cena każdego tomu w oprawie 
płóciennej wynosi zł 18.—. Jed
nocześnie informujemy, że poszu
kiwana książka Cz. Kupisiewicza 
— Nauczanie programowane — 

Chcąc wyrazić wdzięczność za okazanie wiele serca i za wzię
cie udziału w pogrzebie siostry mojej dr fizjologii HELENY LU
BICZ — WOYCIECIIOWSKIEJ, z domu Nałęcz-Rychlewskiej — 
długoletniej nauczycielki Liceum Pedagogicznego nr 1 w War
szawie przekazuję 1000 zł na leczenie ucznia mego ciężko chorego 
na rozszczepienie kręgosłupa.

Irena Rychlewska 
nauczycielka

GlosNauczycielski 
jr/z ir -

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefony: 
26-34-20, 26-10-11, wewn. 260 , 261, 262, 263. 264, 265. Redaguje 
kolegium. Wydawca: Wydawnictwo „Pnasa Krajowa” RSW 
„Prasa”, Warszawa. Wiejska 12. tel. 28-24-11. Ogłoszenia 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa ..Prasa Krajowa”, 
Warszawa, ul. Wiejska 12. telefon 21-48-57 oraz wszystkie 
biura ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich. 
Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 -ł za 1 cm1, nekrologi — 
10 zł za 1 cm1, ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Osoby 
prywatne, zamawiające ogłoszenia powinny przesłać z góry 
należność pod adresem Biura Ogłoszeń z zaznaczeniem: 
za ogłoszenie w „Głosie Nauczycielskim". Prosimy o wy, 
raźne pisanie tekstu ogłoszeń. Prenumeratę na kraj przyj
mują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury 
„Ruch”. Można również dokonywać wpłat na konto PKO 
nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
„Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23. Prenumeraty przyjmo
wane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenu
meraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 10,40 zł, półrocznie 
— 20,80 zł, rocznie — 41,60 zł. Prenumeratę za granicę, która 
jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wy
dawnictw Zagranicznych „Rucb” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88. konto PKO nr 1-6-100020. Egzemplarze zdezaktua
lizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy 
Archiwalnej „Rucb”. Warszawa. ul. Nowomiejska 15/17, 
konto PKO nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. Druk: Pra
sowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Mar
szałkowska 3/5. Nie zamówionych artykułów ' zdjęć redak
cja nie zwraca. Zam. 348. T_37

min złożenia dokumentów wpływa 
z dniem 5 kwietnia br.

14-dniowy pobyt w Erfurcie ze> 
zwiedzańiem Oberhofu, Weimaru i 
Drezna. (Woj. warszawskie). Termin: 
9—24.8. Koszt: 2350 zł. Za dodatkową 
opłatą można otrzymać kieszonko
we równowartości 500 zł. Przejazd 
pociągiem pośp. II kl. Grupa 30-oso
bowa.

14-dniowy pobyt w Poczdamie ze 
zwiedzaniem Berlina i Drezna. Ter
min: 12—27.6 i 1—16.9. Koszt: 2250 zł. 
Za dodatkową opłatą można otrzy
mać kieszonkowe równowartości 

500 zł. Przejazd pociągiem pośp. II 
kl. Grupa 15-osobowa.

14-dniowy pobyt w Gernrode (Gó
ry Harzu) ze zwiedzaniem Magde
burga, Halle. Termin: 3—17.7. Koszt: 
2350 zł. Za dodatkową opłatą można 
otrzymać kieszonkowe równowar
tości 500 zł. Grupa 30-osobowa.

14-dniowy pobyt w Oberhofie ze 
zwiedzaniem Weimaru, Erfurtu i w 
drodze powrotnej Drezna. Termin: 
2—16.8. Koszt: 2380 zł. Za dodatko
wą opłatą można otrzymać kieszon
kowe równowartości 500 . zł. Grupa 
30-osobowa.

14-dniowy pobyt w Warnie i zwie- 
danie Sofii (3 dni). Termin: 30.7— 
18.8. Koszt: 4000 zł. Przejazd wago
nem sypialnym. Za dodatkową o- 
płatą można otrzymać kieszonkowe 
równowartości 500 zł. Gr-upa 30-oso
bowa.

☆

Kandydaci na wyżej wymienione 
wycieczki powinni zgłaszać się za 
pośrednictwem instancji terenowych 
do zarządów okręgowych ZNP w 
terminie do dnia 20 kwietnia.

Biuro Turystyki i Współpracy 
Międzynarodowej przypomina, że w 
poprzednich numerach „Głosu Nau
czycielskiego (8, 9, 10) ukazały się 
również komunikaty o wycieczkach 
zagranicznych.

Dalsze informacje podamy w na
stępnych numerach.

u
■

i -j

również Jest jeszcze do nabycia 
w cenie zł 18.—.
Wszystkie książki w/wym. należy 
zamawiać w najbliższych Księ
garniach „Dom Książki”. K 21



KOSZ PEŁEN ZŁUDZEŃ
est wiele wspólnego mię
dzy Dniem Kobiet a świę
tem nauczycieli. I to me 

dlatego, że kobiety w tym za
wodzie stanowią niepokojącą 
większość, lecz dlatego, że jest 
wymowne podobic istwo między 
fajerwerkiem uczuć męskich do 
kobiet w dniu 8 marca, jak i dc 
nauczycieli w zaduszne dni li
stopadowe. Różnica tkwi jedy
nie w tym, że liryczne citeplo u- 
czuć do kobiet wymienia się na 
programowy patos dla wycho
wawców młodego pokolenia...

Wolę 8 marca — tradycyjny 
kwiatek dla Ewy, bukiet z ja
rzyn przyrządzony męską dło
nią dla Zosi, kosz pełen złudzeń 
dla Krystyny, wiązankę ugrzecz- 
nionych zwrotów, wianuszek ko
kieteryjnych uśmiechów. Wszy
stko oczywiście utrzymane w to
nacji życzliwego żartu, w otocz
ce ze słodkiej waty, w mgiełce 
iluzji.

One to widzą, panowie, lecz 
na szczęście aprobują. W tym 
dniu są z nami w idealnej zmo
wie, w cichym porozumieniu, 
polegającym na przyzwoleniu 
mówienia sobie komplementów 
i pochlebstw. Udają, że nie wi
dzą naszych potknięć przy nie
zdarnych usługach, wybaczają. 
W tym dniu liczą się przede 
wszystkim intencje. I choć, nie

WIELKI POMNIK OŚWIĘCIMIA

Na terenie byłego obozu koncen
tracyjnego w Oświęcimiu-Brzezince 
odsłonięty zostanie .16 kwietnia pom
nik ku czci zamordowanych tu bli
sko 4 milionów obywateli wszyst
kim niemal krajów Europy.

Będzie to jeden z największych 
pomników, jakie wzniesiono do
tychczas w wielu miejscach w Pol
sce, uświęconych męczeństwem i 
krwią ofiar faszyzmu.

Twórcą pomnika oświęcimskiego 
jest zespół włosko-polskich arty
stów rzeźbiarzy. Realizowany pro
jekt pomnika jest rezultatem wie
loetapowego międzynarodowego 
konkursu. Uroczyste odsłonięcie 
pomnika w Oświęcimiu-Brzezince 
będzie zarazem zakończeniem wszy
stkich prac, które od wielu lat pro
wadziła tam Rada Ochrony Pom
ników Walki i Męczeństwa, a któ
rych celem było upamiętnienie i 
uporządkowanie tego dowodu naj
straszliwszej zbrodni, popełnionej 
W’ dziejach ludzkich.

V FESTIWAL FILMÓW 
W MOSKWIE

Na V Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Moskwie, który odbę 
dzie się w lipcu bieżącego roku za
powiedzieli już przyjazd znani ak
torzy, reporterzy i krytycy, między 
innymi Claudia Cardinale, Mąrcelló 
Mastroianni, Robert Hossein, Jean 
Luc Godard.

Do udziału w festiwalu, który od
bywa się pod tradycyjnym hasłem: 
„O humanizm sztuki filmowej, o 
pokój i przyjaźń między narodami” 
organizatorzy zaprosili kinematogra
fie 116 krajów. Udział potwierdziły 

stety, niewiele z nich potem zo- 
staje, to jednak dobrze jest świę
cić taki dzień, w którym wspa
niali optymiści usiłują spłacać 
nieun/placalny dług: matkom, 
żonom, teściowym oraz swoim 
dziewczynom. Niezręcznym ge
stem, dopełnieniem niedopowie
dzianych słów, bukietem fiołków, 
zaproszeniem do teatru wzajem
nych zwierzeń.

*

W domu pachnie wanilią, oko 
wabią czerwone kwiaty, jej szor
stkie ręce nabierają znowu za
poznanej miękkości., kiedy cału
jesz.' Skłoniła lekko głowę i jest 
w tym geście wzruszająco za
wsze twoja — matka.

*
Dopędziłeś ją na schodach. 

Szła z wyładowanym koszem z 
wiktuałami. Przystanęła lekko za
dyszana. Wręczasz kwiaty, w za
mian otrzymujesz uśmiech i kosz. 
I znowu ręce całujesz — hm — 
przybrudzone atramentem. W po
koju na biurku dwieście zeszy
tów do poprawy. Spróbuj — dwie
ście razy charakterystyka Aniel
ki. Twoja żona jest nauczyciel
ką.

Nic na to nie poradzisz. Dzi
siaj nie możesz zrobić błędu w

dyktandzie dnia. Pomoże ci w 
tym teściowa, życzliwym uśmie
chem, który zwrócisz w zwielo
krotnionym grymasie.

W tym dniu możesz sobie po
zwolić, a nawet jest to koniecz
ne, na luksus retrospekcji. A za
czyna to się zawsze tak: Pamię
tasz miła...

Szukasz słów, znajdujesz. Po
tem znowu je gubisz. Szukasz 
jej, siebie. Patrzysz w zwiercia
dło czasu i próbujesz zrekonstru
ować kruche kształty przemian, a 
odtwarzasz jedynie zarysy. For
my faktów i daty, nikły odblask 
czegoś świetlistego. Uśmiechasz 
się sceptycznie bogatszy o do
świadczenie, lecz o ileż napraw
dę uboższy... Patrzysz na nią i 
szukasz ratunku. Ona widzi twój 
lęk, lecz czeka. A potem? Potem 
pyta słowami Gałczyńskiego — 
jesteś uratowany!

— Powiedz mi jak mnie ko
chasz.

— Powiem.
— Więc.
— Kocham cię w słońcu. I przy 

blasku świec.
Kocham cię w kapeluszu i w 

berecie,
W wielkim wietrze na szosie 

i na koncercie
W bzach i w brzozach i w 

malinach i w klonach
I gdy śpisz. I gdy pracujesz

już między innymi Polska, Fran
cja, India, Czechosłowacja itd.

LICZNE IMPREZY KULTURALNE
DLA UCZCZENIA 5O-LECIA 

REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ

■ Imprezy kulturalne o charakterze 
centralnym zostaną zainaugurowa
ne 21 kwietnia (Dni Leninowskie 
i rocznica podpisania układu pol
sko-radzieckiego) — ogólnopolskim 
festiwalem sztuk rosyjskich i ra
dzieckich we Wrocławiu.

Następnie we wszystkich polskich 
teatrach wystawione zostaną sztuki 
autorów radzieckich, a finał Festi
walu odbędzie się w dniach 15—25 
listopada w Katowicach. Obejmie 
on około 10 najlepszych przedsta
wień wybranych przez specjalne 
jury.

Ważną imprezą będzie też festi
wal „Pięćdziesiąt lat kinematografii 
radzieckiej” oraz imprezy tegorocz
nych Dni Oświaty.

W czerwcu przewidywane są „Dni 
Książki Radzieckiej”. Bogato przed
stawia się plan w zakresie muzyki 
i teatrów muzycznych. W dniach 
1—20 grudnia nastąpi wymiana 
przedstawień Teatrów WielkiciT War
szawy i Moskwy.

„DNI POLSKIE” W WIEDNIU

n Od 2 do 18 marca trwają „Dni 
Polskie” w Wiedniu, które swoim 
zasięgiem objęły również wiedeń
skie radio, telewizję i teatr. Radio 
Wiedeń nada 3 koncerty polskiej 
muzyki nowoczesnej, klasycznej i 
rozrywkowej, telewidzowie obejrzą 
kilka polskich krótkometrażówek 
oraz audycję „Niedziela w War
szawie”, przygotowaną przez red.

skupiona
I gdy jajko roztlukujesz ład

nie —
Nawet wtedy gdy ci łyżka 

spadnie
W taksówce. I w samochodzie. 

Bez wyjątku
I na końcu ulicy. I na począt

ku
I gdy włosy grzebieniem roz

dzielisz
W niebezpieczeństwie i na ka

ruzeli
W morzu. W górach. W kalo

szach. I boso.
Dzisiaj. Wczoraj. I jutro. Dniem 

i nocą.

*
Nie trzeba już było słów. Od

naleźli siebie. A może tylko ule
gli urokowi poezji? Zresztą za
pytajcie ich sami.

Mówiliśmy o kobietach. Bo 
czyż moiie być inny temat, do 
którego w rozmowie, niekoniecz
nie z okazji święta, mogą dojść 
mężczyźni? To jest dla każdego 
z nas najwyższe piętro. Dalej 
nie ma już nic. Bez kobiety nic 
nie ma sensu. Ani wiedza, ani 
sztuka, ani polityka... Spróbujcie 
temu zaprzeczyć.

TADEUSZ SOCHACKI

Helmuta Zielka, popularnego w 
Austrii autora programów w ro
dzaju naszego „Monitora”.

Jedna z czołowych scen wiedeń
skich „Theater in der Josefstadt” 
wystawi dwukrotnie w czasie Dni 
„Tango” Mrożka.

Akcentem zamykającym „Dni 
Polskie” będzie wystawa „Ruch 
oporu w sztuce polskiej”, organizo
wana przez ZBoWiD i Towarzy
stwo Austriacko-Polskie.

Z okazji Dni ukazał się specjal
ny numer pisma „Polen in Wort 
und Bild”.

„LODOWCE KAUKAZU” — 
WYSTAWA W MUZEUM ZIEMI

£3 W Muzeum Ziemi w Warszawie 
otwarto wystawę pt. „Lodowce 
Kaukazu” w fotografii Szymona 
Wdowiaka. Autor był uczestnikiem 
dwóch wypraw alpinistycznych na 
Kaukazie w latach 1965—1366.

Plonem tych wypraw jest właś
nie ekspozycja 130 fotogramów uka
zujących lodowce Kaukazu oraz ży
cie mieszkańców dolin Kaukazu.

10 MARCA — „DZIEŃ POLSKI” 
W RADIU CZECHOSŁOWACKIM

H Radio Czechosłowackie będzie 
obchodzić 10 marca „Dzień Polski”. 
Na program tego dnia złożą się mię
dzy innymi reportaże, pozycje pub
licystyczne z dziedziny gospodar
czej, politycznej i kulturalnej, kon
cert muzyki polskiej, koncert Cho
pinowski, piosenki polskie, audycje 
zespołów „Śląska” i „Mazowsza”, 
słuchowiska.

Słuchacze czechosłowaccy usłyszą 
także koncert z Warszawskiej Fil
harmonii i arie operowe nadane z 
Teatru Wielkiego.

HISTORYCZNE SPOŁECZNE

Teodor Filipiak: O EWOLUCJI- 
IDEI DEMOKRACJI. KiW, War
szawa 1967; s. 232, cena 20 zł. Ce
lem niniejszego opracowania jest 
zaznajomienie czytelnika ze' 
współczesnymi zachodnimi’ dok
trynami demokracji.

Zygmunt Kałużyński: SALON 
DLA MILIONERA. „Czytelnik”. 
Warszawa 1966: s. 360, cena 20 zł.. 
Tematem książki jest powstawa
nie współczesnej kultury po
wszechnej.

Wespazjan Kochowski: LATA 
POTOPU 1655—1657. MON, War
szawa 1967: s. 450, cena 28 zł.

W. Kurkiewicz, A. Tatomir, W. 
Żurawski: TYSIĄC LAT DZIE
JÓW POLSKI. LSw, Warszawa 
1967; s. 676, cena 48 zł. Jest td 
przegląd ważniejszych wydarzeń’ 
z historii i kultury.

Janusz Kuczyński: ZMIERZCH 
MIESZCZAŃSTWA. IMMORA- 
LTZM — NIHILIZM — FASZYZM. 
PIW- Warszawa 1967; s. 544, cera 
42 zł.

Tadeusz Rek: PASTORAŁ T PO- 
LTIYKA. Fefleksje na czasie, 
LSW, Warszawa 1967: cena 6 zł.

Eugeniusz Tarle: NAPOLEON. 
KiW, W’arszawa 1967; s. 372, cena 
30 zł.

BELETRYSTYKA I POEZJA

Adam Asnyk. POEZJE. „Czy- , 
telnik”, Warszawa 1966; cena 10 zł. 
Mhiiaturowy cykl ..Poeci Polscy”.

Honoriusz Balzac: EUGENIA 
GRANDET. „Czytelnik”, Warsza
wa 1967; s. 236, cena 10 zł. Wy
danie Biblioteki Powszechnej.

Władysław Broniewski: WIER
SZE I POEMATY. PIW, Warsza
wa 1967; s. 474, cena 10 zł. Wy
danie Biblioteki Powszechnej.

Stanisław Czernik: TRZEWI
CZEK. LSW, Warszawa 1967; s. 
174, cena 10 zł.

łon Druta: OSTATNI MIESIĄC 
JESIENI. Przekł. z mołdawskiego 
oryginału E. Wassong. PIW, War
szawa 1967; cena 10 zł. Książka 
jest związana z życiem wsi, na
pisana z dużym wdziękiem, w 
sposób barwny, z wyraźnym 
akcentem lirycznym.

William Faulkner: KONIOKRA
DY. WSPOMNIENIE. ,,Czytelnik”, 
Warszawa 1967; s. 442, cena 25 zł.

Kornel Filipowicz: MĘŻCZYZNA 
JAK DZIECKO. WL, Kraków 
1967; s. 192, cena 11 zł.

Jerzy Putrament: WAKACJE. 
„Czytelnik”,-Warszawa 1967; s. 368, 
cena 19 zł.

Maria Rychlik: ŚMIERĆ DAJE 
ŻYCIE. Wspomnienia więźniarki 
Oświęcimia. WL, Kraków 1967;
s. 160, cena 20 zł.

J. D. Salinger: 9 OPOWIADAŃ. 
Tłum. A. Glinczanka, K. Zarzec
ki. PIW, Warszawa 1967; s. 208, 
cena 15 zł. Autor zawdzięcza swą 
popularność głównie temu, że w 
utworach swych porusza naj
istotniejsze problemy, absorbują
ce współczesnego Amerykanina.

ROZETA SYLABOWA

Wytnij — zachowaj!
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WYJAŚNIA

RENTA RODZINNA

Jeżeli nauczyciel (pracownik) 
zmarł wskutek wypadku w za
trudnieniu lub z innych przy
czyn i w chwili śmierci posiadał 
warunki wymagane do uzyska
nia renty inwalidzkiej lub star
czej albo pobierał jedną z tych 
rent, wówczas uprawnionym 
członkom jego rodziny przysłu
guje renta rodzinna.

Renta rodzinna wynosi mie
sięcznie 45 proc, podstawy wy
miaru renty do 1200 złotych, 
20 proc, od nadwyżki podstawy 
wymiaru renty ponad 1200 zł do

2000 zł oraz 15 proc, od nadwyż
ki podstawy wymiaru renty po
nad 2000 zł.

Jeżeli nauczyciel (pracownik) 
zmarł wskutek wypadku w za
trudnieniu, wysokość renty obli
czonej w myśl powyższych zasad 
podwyższa się o 10 proc, pod
stawy wymiaru renty.

Rentę rodzinną podwyższa się 
o 65 zł, jeżeli do renty upraw
nionych jest dwóch członków 
'rodziny, a o 145 zł, jeżeli do 
renty uprawnionych jest trzech 
lub więcej członków rodziny, 
np. matka i dwoje dzieci.

Jeżeli członek rodziny upraw
niony do renty został zaliczony 
do I grupy inwalidów, przypa
dającą na niego część renty ro
dzinnej zwiększa się o 100 zł.

W przypadku, gdy uprawnio
nymi do renty rodzinnej są sie
roty zupełne, przypadającą na 
nie część renty rodzinnej zwięk
sza się o 10 proc, podstawy wy
miaru renty.

Prawo do renty rodzinnej ule
ga zawieszeniu na czas wykony
wania przez uprawnionego za
trudnienia lub posiadania do
chodu z innych źródeł.

Renty rodzinnej nie otrzymu
ją dzieci, wnuki i rodzeństwo 
zmarłego w tym czasie, gdy ko
rzystają ze świadczeń z fundu
szów publicznych w rozmiarze 
dostatecznym do pokrycia kosz
tów Utrzymania i wychowania. 
Świadczeniami tymi są: stypen
dia na studia zagraniczne oraz 

przebywanie w zakładach opie
kuńczych i wychowawczych. Do 
świadczeń tych nie zalicza się: 
stypendiów krajowych, pobytów 
w internatach, bursach, żłob
kach, przedszkolach, dziecińcach, 
wczasach i koloniach.

Wszystkim członkom rodziny 
zmarłego nauczyciela (pracowni
ka) przysługuje jedna renta ro
dzinna, np. matka otrzymuje 
rentę rodzinną na siebie i dzieci.

W pewnych przypadkach na
stępuje podział renty rodzinnej 
na równe części pomiędzy upra
wnionych do renty, a mianowi
cie, gdy:

Sb uprawnionymi do renty są 
małżonek oraz dzieci, wnuki i ro
dzeństwo, a małżonek nie sprawuje 
nad nimi wszystkimi opieki;

© uprawnionymi do renty rodzin
nej oprócz osób wymienionych w 
poprzednim punkcie są również ro
dzice zmarłego;

© uprawniony pełnoletni członek 
rodziny zażąda wypłaty części renty 
rodzinnej do własnych rąk.

Małżonek zmarłego nauczycie
la (pracownika) traci prawo do 
renty rodzinnej w razie wsta-. 
piania w ponowny związek mał
żeński. Natomiast nadal przysłu
guje prawo do renty rodzinnej 
dzieciom zmarłego.

DODATKI DO RENT

Nauczycielom (pracownikom) 
uprawnionym do renty starczej 
]ub inwalidzkiej, odznaczonym 
przez władze Polski Ludow°i or
derami: Budowniczego Polski 

Ludowej, Krzyża Grunwaldu, 
Virtuti Militari, Odrodzenie Pol
ski lub Sztandaru Pracy oraz 
tytułem Zasłużonego Nauczycie
la PRL ■— przysługuje miesięcz
ny dodatek do tych rent w wy
sokości 25 proc, renty bez u- 
względnienia dodatków dla żony, 
dzieci, wnuków i rodzeństwa.

Osobom uprawnionym do ren
ty rodzinnej, odznaczonym po
wyższymi orderami, przysługuje 
dodatek miesięczny do tej renty 
w wysokości 10 proc, podstawy 
wymiaru renty.

Z tytułu posiadania orderów 
przysługuje tylko jeden dodatek. 
Dodatek do renty starczej lub 
inwalidzkiej dla żony wynosi.:

© 37,50 zł, jeżeli rencista pobiera 
dodatek do renty, chociażby na jed
no dziecko;

© 30 zł, jeżeli rencista nie pobie
ra dodatku na dziecko.

Dodatek dla dzieci, wnuków i 
rodzeństwa wynosi miesięcznie:

© na jednego uprawnionego 70 zł
© na dwoje uprawnionych 175 zł
© na troje uprawnionych 310 zł
• na każdego następnego

uprawnionego po 155 zł

Ponadto dla dzieci, wnuków i 
rodzeństwa nie mających ukoń
czonych 7 lat przysługuje doda
tek mleczny w wysokości 10 zł, 
jeżeli kwota renty (bez dodat
ków dla żony, dzieci itp.) wraz z 
ewentualnym zarobkiem lub ren
tą pobieraną przez małżonka nie 
przekracza 900 zi miesięcznie. .

Znaczenie wyrazów; prawoskośnie;
1 kiełbasa na gorąco, 2 wypowiada
nie swoich zmartwień, 3 dawny port
fel, 4 pieniądze, 5 miejsce zebrań 
starożytnych Greków, 6 zajmuje się 
światem roślin. 7 nie rozróżnia ich 
daltonista, 8 masa podobna , do gumy 
i gutaperki. 9 miasto na wyspie Hon
do (Japonia), 10 główny, port Filipin, 
na wyspie Luzon. 11 krzew z rodziny 
obrazkowatych, 12 typ największych 
statków handlowych, używanych nie
gdyś przez Hiszpanów.
Lewoskośnie;
1 stan w Brazylii, 2 zastąpiła lampę 
naftową. >3 ludzie np. chromi, ułomni, 
4 wieloryby. 5 rzeka w Rumunii, le
wy dopływ Dunaju, 6 stolica Kolum
bii, 7 zasłona, 8 karnawałowy rekwi
zyt. 9 dawne złote monety polskie, 
1Ó ozdobna tkanina wschodnia, 11 wę
gierskie imię kobiece, 12 rzadkie imię 
kobiece.

Rozwiązania prosimy nadsyłać na 
kartkach pocztowych do dnia 20 mar
ca.

ROZWIĄZANIE 
WIRÓWKI Z 5 NUMERU

W kierunku ruchu wskazówek zegara:
1. gardon, 2. granit, 3. galera, 4. Te
mida, 5. cenzor, 6. kalcyt, 7. bodega, 
8. Kaleta. 9. muszka, 10. blanki, 11. 
szmelc, 12. kabała.

W kierunku przeciwnym ruchowi 
wskazówek zegara:
1. Kobalt, 2. gardło, 3. granat, 4. Tal- 
kin, 5. chmura, 6. Kanada, 7. bulion, 
8. kadryl, 9. Malaga, 10. baszta, 11. 
starka, 12. komis.

Nagrody książkowe w drodze loso
wania — otrzymują następujący kol. 
kol.: Wanda Domańska, Chorzów; Ja
nina Radowska, Bartoszyce; Stefania 
Kotlarczyk, Smogorzów: Izabella Ter- 
nes, Biała Podlaska; Klara Michalska, 
Morzysław: Pawlik Witold. Tarnow
skie Góry; Kazimierz Radoszko, 
Świebodzice; Stanisław Me jer, ’ Ży
rardów; Jan Grzeszczyk, Ostroszowi- 
ce 85; Bolesław Klembukowski, So-, 
bolew.


